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TRIPOLIS

kontynuuje
rady potrwa kilka dni. Przewiduje się, że kolejne spot­
kanie przedstawicieli rządów algierskiego 1 francuskiego
odbędzie się między 28 lutego a 5 marca.

odbyło się uroczyste powitanie pierwszego ko-

amerykańskiego podpułkownika Glenna. W uro-

wziął udział prezydent Kennedy oraz rodzina

Algierczycy obraduję
w Tripołisie

(PAP). Krajowa Rada Rewolucji Algierskiej
swe narady w stolicy Libii Tripołisie. Sesja

Delegacja krakowska wyjechała
na II Krajowy Zjazd ZMW

(Inf. wł.) Wczoraj, w godzinach wieczornych ponad
100-osobowa delegacja krakowska na II Krajowy Zjazd
ZMW, wyjechała, do Warszawy. Na czele delegacji itol

przewodniczący ZW ZMW tow. Andrzej Czyż.. Delegaci re­
prezentują 45-tysięczną organizację ZMW województwa
krakowskiego, 1350 kół wiejskich. Wśród zaproszonych gości
znaleźli się m. In. kierownik Wydziału Organizacyjnego
KW PZPR tow. J. Pajestka, kierownik Wydziaju Propa­
gandy tow. B. Łukaszewicz oraz prezes WK ZSL — Fr.

Gesing.

USA: na szczeblu ministrów
WASZYNGTON (PAP). W związku z nowym listem pre­

miera Chruszczowa do Kennedy’ego Departament Stanu

opublikował oświadczenie, w którym stwierdza, iż rząd
amerykański nadal wypowiada się za tym, aby obrady
Komitetu Rozbrojeniowego 18 Państw rozpoczęły »ię na

szczeblu ministrów spraw zagranicznych.

Uroczyste powitanie płk Glenna
NOWY JORK (PAP). W dniu wczorajszym na Przylądku

Canaveral

smonauty
czystości
Glenna.

Na zdjęciu od góry od strony
prawej ku dołowi:

Toralf ENGAN (59), Norwegia
Antoni ŁACIAK (57) Polska
Helmut RECKNAGEL (53) NRD

Hemmo SILVENNOINEN (26)
Finlandia

Drugi rząd:
Gustaw BU.TOK (25) Polska

Bruno de ZORDO (58) Włochy
Mikołaj SZAMOW (48) ZSRR

Koba CZAKADZE (63) ZSRR

Naoki SH1MURA (30) Japonia
Takashi MATS1JI (62) Japonia
Shigeyuki WAKASA (47) Japonia

[Proleta rjusze wszystkich krajów, łączcie się!

Kraków,
24i25
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Społeczeństwo Krakowa

uczciło 44 rocznicę
powstaniu Armii Pokoju

drużyna radziecka
nie miała sobie równej
Polki na 4 miejscu

p rzygotowania do nieco-
* dziennego konkursu na

rzeźbę w śniegu zostały za­
kończone. Dziś w Zakopa­
nem o godz. 10 rano na Bo­
rówce koło Złotego Serca
wzdłuż ulicy 15 Grudnia
prowadzącej do Dużej Kro­
kwi przystąpi do pracy o-

koło 20 zgłoszonych uczest­
ników konkursu. Doskona­

łe warunki śniegowe, któ­
rego w bród w Zakopanem
a przede wszystkim, zapał
jaki wykazują uczestnicy
konkursu pozwala mieć na­
dzieję, że ta atrakcyjna im­
preza uda się w pełni.

Zakopanem
konkurs

śniegowy
Współzawodnicy będą

mieli 3 godziny czasu na

wykonanie dowolnych fi-
fur ze śniegu, a następnie
o godz. 13 przystąpi do

pracy jury konkursu. De­
cydujący moment plano­
wany jest na godzinę 14.30,
kiedy to na miejscu ekspo­
zycji ogłoszone zostaną
wyniki oraz

grody.
Pozostałe

tylko życzyć
konkursu jak najlepszych
wyników, a zebranej publi­
czności przyjemnej zaba­
wy. (jók)

wręczone na-

nam jeszcze
uczestnikom

Ostatnia konkurencja kobie­
ca Narciarskich Mistrzostw
Świata w konkurencjach kla­
sycznych — bieg rozstawny

3X5 km rozegrana wczoraj w

Zakopanem przyniosła pewne
zwycięstwo zawodniczkom

Związku Radzieckiego. Ro­
sjanki biegnąc w składzie: Ba­

ranowa, Gusakowa i Kołczina

zajęły pierwsze miejsc? przed
sztafetami Szwecji i Finlandii.
Czwarte miejsce zajęły Półki,
które po zaciętej walce wy­
przedziły reprezentantki NRD.

W biegu sztafetowym staro­
wało zaledwie 7 zespołów.
Trzy pierwsze miejsca były
już z góry zarezerwowane dla
zawodniczek ZSRR oraz Szwe­
cji i Finlandii. Nie wiedzieliś­
my tylko jaka będzie kolej­
ność tych zespołów na mecie.

Rosjanki zdobywały wpraw­
dzie już dwukrotnie pierwsze
miejsca w tej konkurencji na

mistrzostwach świata w Falun

(1954 rok) i w Lahti (1958 rok),
ale na Olimpiadzie w Sąuaw
Valley (1960 r.) uległy zawod­
niczkom Szwecji, a w Cortinie

(1956) musiały uznać również

wyższość reprezentantek Szwe­
cji.- Czyżby i tym razem miało

dojść do niespodzianki?
Ze startu zawodniczki wyru­

szają bardzo ostro. Początko­
wo prowadzi zawodniczka
NRD Ibannhauser, tuż za nią
biegnie Rantanen (Finlandia),
a dopiero trzecia Jest Barano­
wa (ZSRR). Polka Stempak
biegnie dopiero szósta. Pierw­
sze podbiegi zmieniają tę
kolejność. Na czoło wysuwa
się Baranowa, tuż za nią bie­
gnie Szwedka Martinsson,
trzecia jest Rantanen, a Polka

ciągle znajduje się na 6 miej­
scu. Wyprzedzają ją jeszcze
Niemka Dannhauser i Czeszka
Srnkova. Na trzecim kilome­
trze zaczynają się trudniejsze
podbiegi. Tutaj przeżywa kry­
zys Finka Rantanen. Słabnie
w oczach i spadła z trzeciego,
aż na szóste miejsce. Przy
wielkim dopingu publiczności
Stempakówna przyspiesza 1

wychodzi na 4 miejsce. Ale o-

to już do kola zmian wpada
Baranowa. Jest pierwsza.
Zmienia ją Gusakowa. Szwed­
kę Martinsson zmienia Britt

Strandberg. Niemkę Dannhau­
ser jej koleżanka Herklotz,
Jako czwarta wbiega na sta­
dion Stempakówna. Jeszcze

dotknięcie ręką i na trasę wy­
rusza Czerniawska,
fecie fińskiej dopiero
szósta z kolei wyrusza na

gą zmianę Finka Ruoppa.
poczyna ona gwałtowny
ścig za wyprzedzającymi Ją za­
wodniczkami. Metr po metrze

zbliża się do przeciwniczek.
Dokazuje w końcu tej sztuki,
że wyprowadza swój zespół z

S na 4 miejsce. Gusakowa i

Strandberg są nadal niezagro­
żone 1 z niewielką różnicą cza­
su kończą drugą zmianę szta­
fety. Czerniawska wpada
kola zmian jako piąta.

KRA

Na zdjęciu: Fabryka metalur­
giczna w Bukareszcie produku­
je szeroki asortyment urzą­
dzeń przemysłowych jak: kotły
do centralnego ogrzewania,
wyposażenia stołówek i resta­
uracji ltp.

Po drngotrwalym pobycia
za granicą, gdzie odniósł o-

gromne sukcesy Państwowy
Zespól Pieśni 1 Tańca „Mazo­
wsze” powrócił w dniu 22 lu­
tego 1962 r do Warszawy.

W ,xta-
Jako
dru-
Roz-

po-

do

f
i

(DOKOŃCZENIE
NA STR. 2)

• Buepa sa copeBHOBa-
hmhx Ha nepBeHCTBO MMpa b 3aK0-
naHa, b acTatbeTe HceHiynu 3X5

KMJioMeTpoB noSegMJia KOMaHgą Co-
BeTCKoro Coio3a, onepe^njia OHa ko-

MaHflbi HlBeqnM u He-

TBepToe MecTO 3aHHJia Kowania

nojIblUM.

Z Wojtusiem
(AR). Gastronomia zajęła się wreszcie organizację spe­

cjalnych kawiarń dla dzieci. Są to wybrane do tego celu,
duże kawiarnie, które raz w tygodniu, w niedzielę, w okre­
ślonych godzinach (z reguły przedpołudniowych), zapra­
szają dzieci na białą kawę lub czekoladę 1 na ciastka,
a przede wszystkim na atrakcyjne zabawy ze zmieniają­
cym się stale programem. Organizatorami części artystycz­
nych są różne instytucje 1 organizacje, wykonawcami bądź
uczestnikami — przeważnie same dzieci.

104 rocznica urodzin

BYDGOSZCZ (PAP). Dużo kwiatów 1 serdecznych życzeń
otrzymał Józef Luwański, najstarszy mieszkaniec woj.
bydgoskiego, który obchodził 104 rocznicę swych urodzin,
j. Luwański mieszka we wsi Bielsk w pow. Mogilno. Uro­
dził się on w lutym 1858 r., a więc jeszcze na kilka lat

przed wybuchem powstania styczniowego.
Jubilata odwiedzili przedstawiciele powiatowych władz

partyjnych i państwowych.

(Inf. wł.). Wczoraj w Krako- Na mównicę wchodzi wita-
wie odbyła się staraniem To- ny oklaskami konsul ^ZSRR

warzystwa Przyjaźni Polsko-
Radzieckiej, Ligi Przyjaciół
Żołnierza i garnizonu Wojska
Polskiego uroczysta akademią
z okazji 44 rocznicy powsta­
nia Armii Radzieckiej.

Akademię poprzedziło skła­
danie wieńców na grobach
żołnierzy radzieckich, i Grobie
Nieznanego Żołnierza. Płoną
znicze. Żołnierze Wojska Pol­
skiego zaciągają honorową
wartę, składają kwiaty: kon­
sul Związku Radzieckiego
tow. Michał Wołkow, sekre­
tarz Komitetu Miejskiego
PZPR tow. Stanisław Gugała,
przedstawiciele partii, rad
narodowych, ZBoWiD-u, spo­
łeczeństwa.

O godzinie 16 sala Teatru
Rozmaitości wypełniona już
jest do ostatniego miejsca. Or­
kiestra gra hymny Polski 1
Związku Radzieckiego. Aka­
demię otwiera przewodniczą­
cy zarządu TPPR Budziwojski,
witając w prezydium sekre­
tarza KW PZPR tow. Stani­
sława Piętę, przewodniczącego
WRN tow. Józefa Nagórzań-
skiego, konsula Związku Ra­
dzieckiego tow. Michała Wol­
kowa, sekretarza Komitetu
Miejskiego tow. Stanisława
Gugałę, wiceprzewodniczące­
go Prezydium RN m. Krako­
wa Jana Garlickiego.

Referat okolicznościowy
wygłasza przedstawiciel Woj­
ska Polskiego mjr Edmund
Wołyński. Major w dobitnych
słowach kreśli drogę, którą
przebyła w ciągu 44 lat armia
międzynarodowego proletaria­
tu — jak nazywano Czerwo­
ną Armię w dniu jej naro­
dzin. Nie zawiodła tego
tnego miana. Podczas ostat­
niej wojny stała się r~!“
niosącą wyzwolenie ujarzmio­
nym narodom Europy. Jest

pierwszą na świecie armią po­
koju wiernie stojącą na jego
straży.

tow. Michał Wołkow. Składa
podziękowanie społeczeństwu
Krakowa za zorganizowanie
uroczystości w dniu święta
Armii Radzieckiej, za pamięć
o tych co polegli wyzwalając
Kraków. Przemówienie kończy
okrzykiem „Niech żyje przy­
jaźń między narodami Polski
i Związku Radzieckiego, mię­
dzy bratnimi armiami".

Po części oficjalnej odbyły
się występy artystów scen

krakowskich, Filharmonii i O-
pery. (żuk)

•

Złożenie wieńców.w
rocznicę powstania

Armii Radzieckiej
WARSZAWA (PAP).

23 bm. w 44 rocznicę pow­
stania Armii Radzieckiej lud

stolicy złożył hołd żołnierzom
radzieckim poległym w wal­
ce o wyzwolenie naszej oj­
czyzny. Na cmentarzu pole-

44

głych bohaterów i u stóp po­
mników złożono liczne wień­
ce i wiązanki kwiatów.

Na cmentarzu-mauzoleum

żołnierzy radzieckich wieńce

złożyli przedstawiciele naj­
wyższych władz partyjnyęh 1

państwowych, delegacje or­
ganizacji 'społecznych i mło­
dzieżowych, Wojska Polskie­
go i władz miejskich stolicy.

Wieńce złożyli także sze­
fowie i członkowie przed­
stawicielstw dyplomatycz­
nych wszystkich państw so­
cjalistycznych akredytowani
w Polsce.

Rozkaz marszałka

(Malinowskiego
MOSKWA (PAP).

— Związek Radziecki ob­
chodził wczoraj uroczyście 44
rocznicę utworzenia Armii
Czerwonej. Z tej okazji mi­
nister obrony ZSRR, mar­
szałek Malinowski, wydał
specjalny rozkaz do żołnierzy
i oficerów radzieckich sił
zbrojnych.

szczy.

armią

• Les Championnats du monde da
Ski — FIS — Zakopane 1962. Le
classement du cours de relais 3X5
km (dames) a ćte le suivant: 1)
l’equipe d’Union Sovietique 2) l’equl-
pe suśdoise 3) l’equipe finlandaise 4)
l’equipe polonaise.

• Le gouvernement amśricaln
propose une reunion A 18 sur le
desarmement au niveau des mini-
stres des affaires etrangćres.

• Le Congrćs de la Jeunesse de
Campagne s’ouvre aujoura’hui a

Varsovie.

• La tenslon en Turquie. Les
manifestations antigouvernementa-
les des militalres (8000 personnes)
dans les rues d’Ancare.

• Józef Lubański — Polonals ha-
bitant les environs de Bydgoszcz ce-

lebre au mois de feyrier le 104
anniyersaire de sa ńaissance.

• AMepnKaHCKoe npamiTeJibCTBo
b flajJbHeiłnieM npMgepjKMBaeTCH to­
to, HToSbi neperoBopbi 18-tm rocy-
flapcTaeHHoro KoMMTeTa ji.nti pa30-
pyżKGHMH, nponcxo«MJin Ha ypoBHe
MMHMCTPOB IlHOCTpaHHbIX fleJI.

• CeroflHH B BapmaBe nauimacT
3ace^aHHH Cteaji Coio3a CejibCKO-
XO3HMCTBeHHOfl MOJIOfleJKIl.

•B Typqnn npogojraKaeTCH Ha-

npnjKeHHaa CHTyaijMH, Ha yjimiax
AHKapbi fleMoncTpnpoBa.no 8 Tbic.

xa,geTOB m neKOTOpbie OTpnflbi 6po-
HeCMJI.

• IO3e<t> JIlOBaHCKMfł, JKMTeJIb
BoeBOflcTBa Ebiflrom, npa3;iHOBa.n b

TCKymeM MecHije 104 roflOBiumiy co

flHH pOJK/jeHHH.

Trudno. Przyznają się. Tkwi
we mnie psychiczna zadra.
Oczyma duszy mierzę głębo­
kość czerni ogarniającej mnie
rozpaczy. Bezskutecznie ko­
łatam do własnego serca, któ­
re jest zimne z przyczyn ode^
mnie niezależnych. Biję się
z myślami na wielkim i nie-
ogrodzonym linkami ringu —

w wadze najcięższej. Tonę
bez reszty w bezmiernym ob­
szarze wody po kostki wła­
snej znikomości. Słowem du­
mam nad własną
jak również
mitegoiw

Przyczyny?
im to ogóle

nicością,
nad marnościa-
ogóle żywota.
Ha, czy warto

poświęcać uwa-

• Bel den Ski-Weltmeisterschaf-

ten in Zakopane siegte gestem im
3x5 Km-Lauf der Frauen die
Staffel de UdSSR vor Schweden,
Finnland und Polen.

• Die Regierung der USA ist wei-
terhin dafiir, dass die Beratungen
des Abriistungskomitees von 18
Landem unter Minister fur ausswar_

tige Angelegenheiten gefiihrt wer-

den.

• Heute beginnt in Warchau der

Kongress des polnischen Dorfju-
gendbundes (ZMW).

• Die Spannung in der Tiirkei
mit den in Ankara demonstrierten
8 Tausend Kadetten und einige Pan-
zertruppen — dauert an.

• Der in Wojewodschaft Byd­
goszcz wohnende Józef Lubański
feierte seinen 104 Geburtstag.

na marginesie
Przyznajcie sami..

Cóż was, u licha, wresz-

obchodzi, że marzyło mi
być wielkim, sławnym,

znanym, nieprzeciętnym lub
zgoła geniuszem?

A tu — masz: FIS. Tam,
pod Tatrami tysiące ludzi po­
dziwiają szlachetną sportową

Tam wsławiają
(i nazwiska)

gę?
cie
się

rywalizację,
swoje imiona
jacyś Szwedzi, Norwegowie,
Rosjanie, Niemcy i jeden Po­
lak. A ja?

A ja w tym czasie siedzę
zgarbiony. Tkwię nosem

jakichś
kach!

Skacze
skok —

I trzeci,
tuzjazm,
trzask fleszów, szum

filmowych... A ja?
A ja — nic. Liczę: dziewięć,

szesnaście, osiemnaście, dwa­
dzieścia trzy, trzydzieści, trzy­
dzieści dziewięć, czterdzieści
dwa... Żeby to szlag trafił!
Znowu się pomyliłem!

„Kołczina (ZSRR) triumfa­
torka biegu na 5 kilometrów"
— piszą w gazetach. Triumfa­
torka. Złoty medal. Radość i
duma, gratulacje. Śnieg sy.
pie, Zakopane, pięknie. A ja?

A ja — swoje. Odwijam z

papiera chleb z masłem, zaglą­
dam, czy przypadkiem znowu

mi nie dali między kromki
białego sera (nie znoszę! tfu!)
i zaczynam jeść. Cholerny
świat!

Widziałem '

wczoraj tu tele­
wizji. Reflektory, flagi, wspa­
niała skocznia, oszklone sta­
nowiska reporterów, te rze­
czy... Federasjg Enternasional
di Ski. FIS! A ja?

A ja patrzę przez okno na

rozkisłą uliczkę, na brodzą­
cych w brudnym śniegu —

nie wiadomo po co i gdzie —

ludzi. Ech, jasny gwint!
Taki Glenn, Człowiek o sta­

lowych nerwach — przeczyta­
łem gdzieś. No to co? Dali mu

szansę? Dali. Skorzystał? Sko-

lw

cholernych papier-

Łaciak. Pierwszy
udały. Drugi — też.
Oklaski, brawa, en-

wywiady, autografy,
kamer

• rzystał. Każdy by skorzystał!
iAja?
, Cóż ja... Też mam czterdzie-
• ści lat, ale nie jestem Ame­

rykaninem. U nas, w Polsce
, rakiet kosmicznych długo nie
■sfabrykują. Zresztą gdyby na-

\ wet — na pewno zabrakłoby
części wymiennych,

' krew!
, Trudno. Przyznają się. Tkwi

we mnie psychiczna zadra'.
Nieraz próbowałem ją wycią­
gnąć, ale zawsze kończyło się
tak samo: gdy wracałem do
domu ta łachudra z przeciw­
ka cedziła przez zęby ż nie­
nawiścią: „Znowu się schlał,
jak Świnia".

Czyż przy takim sąsiedztwie
nie można nabyć kompleksów
i nie przypomnieć sobie, że
miało się to trudne dzieciń­
stwo? Czyż nie można znie-
nawidzieć Łaciaków, Glen-
nów, diabli wiedzą kogo je­
szcze?

Na tym kończy się rękopis
nadesłany do redakcji przez
nieznanego autora. Dla ścisło­
ści dodaję, iż reprodukowany
powyżej utwór dedykowany
jest pewnemu obywatelowi
PRL, który obecnie przebywa
ną kuracji profilaktycznej,
zaaplikowanej mu przez try­
bunał sprawiedliwości na

szczeblu powiatowym. To je­
szcze rozumiem. Mniej nato­
miast dociera do mojej świa-

psia domości prośba Szanownego
Autora, by za utwór ten wy­
płacić mu należne honora­
rium. Chyba, że Szan. Autor
pragnie zamienić owo hono­
rarium na alkohol, który spo­
żyje w startującej w najbliż­
szym czasie w kosmos rakie­
cie. Wtedy jest jakaś szansa,
że... nie wróci.

Pozdrowienia

W okresie szaleją­
cego sztormu na

Bałtyku w porcie
rybackim Władysła­
wowo fale zniszczy­
ły trzy segmenty
falochronu.

Na zdjęciu: Woda

przelewa się przez
falochron.

CAF-fot. UklejewsM

GÓRALSKIE WESELE
W ZAKOPANEM

Na zdjęciu: weselny
orszak
CAF-fot. Matuszewski

PS. Przed tygodniem w tej ru­
bryce utyte zottalo niewłaściwie
Jedno roeyjskie iłowo. Słowo to

najpierw zostało napisane po pol­
sku 1 było nieprzyzwoite, a na­
stępnie zostało poprawione tak, że

po rosyjsku brzmi nieprzyzwoi­
cie. Sapristi!

Olbrzymia powódź w

NRF pociągnęła za sobą
olbrzymie straty mate­
rialne oraz śmierć ok.300
Osób.

Na zdjęciu: Jedna z

dzielnic Hamburga pod
wodą.
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Red. Jan Swlatlowekl donosi z Zakopanego^

Przedsmak niedzielnych emocji

Engan oczarował widzów
■Okazuje się, że widzowie,

którzy przyjeżdżają do Zako­
panego by śledzić zmagania
najlepszych narciarzy świata
najbardziej lubią oglądać
skoki. Wczoraj mimo dotkli­
wego zimna kilkanaście tysię­
cy widzów nie opuszczało po
zakończeniu sztafety 3X5 km
trybun stadionu, czekając cier­
pliwie na rozpoczęcie zapo­
wiedzianego treningu skoków
na Dużej Krokwi.

Trening rozpoczął się w

kilka minut po godzinie 12.
Brali w nim udział wszyscy
czołowi zawodnicy. Doskona­
łą formę zaprezentowali za­
wodnicy NRD: Recknagel,
Lesser i Schramm. Wszyscy ci
zawodnicy mieli skoki w gra­
nicach 94 metrów. Największy
zachwyt wywołały jednak
skoki mistrza świata Tor alfa'

Engana, który w przepięk­
nych stylowo skokach osiąg­
nął najdalszą odległość dnia
— 95 metrów, a w dwu pozo­
stałych skokach miął 94 i 92
metry. Odległość 94 metry u-

zyskał także zawodnik NRF
Happle. Poza tym granicę 90
metrów przekroczyli jeszcze
Austriak Egger i Fin Silven-
nojnen. Obaj mieli udane sko­
ki po 92 metry. Dobrze ska­
kał także Austriak Leodolter
1 Finowie Halonen oraz Kir-

jonen. Z zawodników radziec­
kich najrówniej skakał Cza-
kadze, a duże odległości mie­
li jeszcze Szamow i Kamień­
ski. '

Z zawodników polskich naj­
lepiej skakali Antoni Łaciak

mocji będzie chyba wyjątko­
wo dużo.

Podczas treningu nie odby­
ło się bez kilku upadków, z

których zawodnicy wychodzi-

1 Piotr Wala. Łaciak miał
odległości 88,90 i 92 metrów.
Drugi skok był bardzo piękny
stylowo. (Piotr Wala miał
dwukrotnie po 89 metrów).

Wszystko wskazuje więc na li bez szwanku. Ciężkiej kontu-
to, że w niedzielnym konkur­
sie skoków na Dużej Krokwi
wspomniani wyżej zawodnicy
będą mieli najwięcej do po­
wiedzenia. Stawka, jest jednak
bardzo wyrównana, a więc e-

zji doznał jednak Kanadyj­
czyk Gerald Grayelle, który
po groźnym upadku na ze­
skoku doznał wstrząsu mózgu
i złamania żeber. Gravelle
został odwieziony do szpitala.

Reporter gazety*1 donosi z pokładu „Li-2“

Samolotem i autobusem
w 62 min. na FIS-ie

Migawki
spod Krokwi
Stefania Biegun po doskona­

łym biegu w sztafecie 3x5 km
z powrotem odzyskała całą
sympatię publiczności. Kiedy
wyprzedzała Kallus do­
ping

'

tysięcy widzów był
ogłuszający. Na mecie
„Funia" została formalnie o-

blężona przez fotoreporterów
i filmowców. W chwilę później
odpowiadała na niekończące
się pytania dziennikarzy. —

Czułam, że jestem w dobrej
formie. Oczywiście moim ce­
lem było wyprzedzenie bieg­
nącej przede mną Kallus. W
końcu udało mi się ją dojść
i wyprzedzić. Zajęcie przez
nas czwartego miejsca (mowa
o polskiej sztafecie — przyp.
red.) jest w równej mierze
zasługą moich koleżanek:
Stempakówny i Czerniaw­
skiej.

Wczoraj odbył się pierwszy lot
samolotu „Ll-2” z Krakowa do

Nowego Targu, gdzie maszyna
LOT-u wylądowała jako I samo­
lot pasażerski. Po przyjęciu na

pokład pasażerów z Krakowa 1

Warszawy maszyna wystartowała
z lotniska w Ozyżynach o godz.
13.49. Przelot odbywał się na wy­
sokości 1500 m z szybkością oko­
ło 270 km na godz. Niestety lot
nad chmurami nie pozwalał oglą­
dać z wysoka panoramy ani też

mijanych miejscowości: Myślenic,
Rabki, Obidowej. O godzinie 14.16
wylądowaliśmy w Nowym Targu.
Pierwszą rzeczą, która od razu

się tutaj rzuca w oczy, to rząd
potężnych pjugów na gąsieni­
cach, które przez ostatnich kil­
ka dni bezskutecznie walczyły z

zaspami śnieżnymi na lotnisku,
przez co Inauguracyjny lot z

Krakowa do Nowego Targu od­
był się dopiero wczoraj. Bezpo­
średnio koło samolotu znajdował
się już autokar LOT-u, którym
pasażerowie pę około 35 minu­
tach jazdy znaleźli się w Zako­
panem pod Krokwią.

Wróćmy Jednak do lotu. Ma­
szyna płynęła bardzo spokojnie
kierowana przez wytrawny ze­
spół pilotów: kpt. Wiktora Pełkę
(blisko 3 min km w powietrzu),
II pilota — Stanisława Łabudz-
kiego, mechanika pokładowego
Mariana Żurawskiego oraz radio­
operatora — Jana Szustaka. Je­
dyną niespodzianką było kilka
plam na notatniku Jednego z

* z

Zupełnie wyczerpana ukoń­
czyła pierwszą zmianę szta­
fety zawodniczka NRD Dan-
nahauer. Miała tylko, tyle sił
by zmienić swą koleżankę
Heńklótz i padła zemdlona.

Sobota i niedziela
w Zakopanem

Godz. 9: bieg 50 km mężczyzn,
ponadto: godz. 17 .30 konkurs jeź­
dziecki — stadion na Wolczniku,
godz; 20.00 — rewia łyżwiarska
„Od kujawiaka do rock and rol-
l'a” Stadion Ludowy, godz. 17.00
1 20.30: występy „Wagabundy” w

sali Teatru Im, Modrzejewskiej.
NIEDZIELA

Godz. 12.00: konkurs skoków o-

twartych na Dużej Krokwi, godz.
14.30: zamknięcie mistrzostw na

Stadionie pod Krokwią. Ponadto:
godz. 17 .00: widowisko góralskie,
występ zespołu dziecięcego z Rab­
ki 1 Nowego Sącza w Teatrze im.
Modrzejewskiej, godz. 20.00: na

starole piosenka w Ośrodku Spor­
towym, godz. 20.30: występ stu­
denckiego zespołu regionalnego w

Teatrze im. Modrzejewskiej.

Mgr Fr. Mielecki

nowym prezesem Cracovii
Na wczorajszym walnym zebra­

niu sprawozdawczo-wyborczym
SKS Cracovia, analizowano dzia­
łalność dwóch ostatnich lat (1960—
61), wybrano nowe władze klubu
1 nakreślono plan działalności na

przyszłość. Obszerny referat spra­
wozdawczy, wygłoszony przez
prezesa St. Wójcickiego, dotyczył
zarówno problemów sportowych,
jak i organizacyjno-inwestycyj-
nych.

Z kilkunastu sekcji sportowych
Cracovil, najwyżej oceniono pracę
pilkarek ręcznych, wielokrotnych
mistrzyń Polski, sekcji gimna­
stycznej, strzeleckiej, szermier­
czej, kolarskiej 1 lekkoatletycznej.
Zażegnała również kryzys sekcja
bokserska, należąca dziś do naj­
lepszych w okręgu.

Spośród wielu dyskutantów, za­
bierających wczoraj glos, podkre­
ślić należy przede wszystkim wy­
stąpienie przedstawiciela Rady Gl.
ZS Start - Broszkiewlcza, który
poruszył kilka Istotnych zagad­
nień, w tym sprawę odwlekającej
się w nieskończoność budowy no­
wej trybuny. Podkreśli! on, że je­
żeli działacze Cracovil nie dołożą
tu wszelkich starań 1 nie przed­
stawią do llpca br. dokumentacji
technicznej, szkoda będzie w ogóle
marzyć o realizacji tej Inwestycji
wcześniej, niż w następnej dopie­
ro 5-latcel

Pod koniec zebrania ódbyly się
wybory nowych władz klubu, któ­
rych kadencja trwać będzie 2 la­
ta. Prezesem Cracovll wybrano Je­
dnogłośnie przy dużym aplauzie
zgromadzonych dotychczasowego
kier, sekcji piłkarskiej - mgr
Franciszka Mieleckiego, pracują­
cego w klubie od 5 lat. Dokonano
również wyboru nowego zarządu,
składającego się z 45 członków,
który ukonstytuuje się w najbliż­
szym czasie. Ze znanych działaczy
weszli do niego m. In.: sekretarz
MRN J. Antoniszczak, mgr Z.
Chrzanowski wieeprzewn WRN,
mgr. S. Gugala, dr J. Halys, J.

Kajdas, E. Kajtoch, A. Kasprzyk,

L. Kotabka, B. Kurek, mgr T.
Milusiński, dr A. Moroz, I. Mru-

gacz, mgr. J. Rejduch, S. Rzeźnlk,
mgr. M. Trzeciak, A. Dzierwa, A.

Kolarzyk, J. Dworzański.

(n)

Wisła-Zagłębie
Dziś o godz. 15-tej na boisku

Wisły rozegrane zostanie spa-rrin-
g-owe spotkanie piłkarskie pomię-
dizy I-ligowymi drużyn-aiml Wi­
sły i Zagłębia (dawna Stal) z So­
snowca . Obydwa zespoły wystą­
pią w swych najsilniejszych sklan­
dach.

Rebelia w Turcji
stłumiona

Aresztowano 75 oficerów
W piątek agencje prasowe przyniosły liczne informacje o pró­

bie przewro.u w Turcji oraz o krokach podjętych przez rząd 1

wiernych nru dowódców armii
różne doniesienia agencyjne na

dla udaremnienia tej próby,
ten temat:

Oto

mnlej-
wyle-

Targu

dziennikarzy — na skutek

szego ciśnienia atrament
wał się z pióra.

Port lotniczy w Nowym
jest „zainstalowany” w zabudo­
waniach Aeroklubu Tatrzańskie­
go, gdzie znajduje slą także apa­
ratura nawigacyjna 1 radiosta­
cja. Jak już wspomnieliśmy, ob­
sługa portu lotniczego w Nowym
Targu ma duże trudności z nad­
miarem śniegu, który trzeba
ciągle ubijać na pasie starto^

wym. Jeśli warunki atmosfery­
czne nie pogorszą się znacznie —

do końca FIS-u z Krakowa do
Nowego
4

Targu kursować będą
samoloty dziennie.

Gdy po południu lądowaliśmy
powrotem na lotnisku w Czy-z

żynach — z nieba sypajo płatami
śnieżnymi. W Nowym Targu chy­
ba także. A więc do akcji znów

wyruszają ciężkie pługi, a woj­
sko, które dotychczas tak ofiar­
nie pomagało w przygotowaniu
nowotarskiego lotniska — znów

wyruszy do akcji, (bc)
r - ---- •“ - - - ---

W sztafecie 3x5 km kobiet

I

l

telewizji
na najbliższy

tydzień
PONIEDZIAŁEK

Godz. 17 .10: Kalejdoskop
towy. 17.40: Wolności dzień
— program publicystyczny.
/.Eureka” — mag. pop. -naukowy

rze-!~ transmisja z Krakowa. 18.40:
P bl*- "W °Parach absurdu" — program
0 ’’

satyryczny wg tekstów Juliana

spor-
drugi

18.10;

Z okazji 152 rocznicy urodzin Fryderyka Chopina w dniu 22 lu­
tego 1962 r. przy urnie z sercem Chopina w kościele św. Krzyża
w Warszawie nastąpiło złożenie wieńców przez przedstawicieli
Towarzystwa lm. Chopina, delegacje szkół muzycznych oraz in­
stytucji społecznych 1 kulturalnych.

Na zdjęciu: Zbigniew Drzewiecki składa wieniec.
CAF—fot. Wdowlńskl

W związku z przygotowywana przez USA agresją

z

drużyna radziecka
nie miała równej sobie

Folki na 4 miejscu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Na trzeciej zmianie biegną
■najlepsze zawodniczki. Rosjan­

ka Kolczina (już dwukrotna
złota medalistka zakopiańskich
mistrzostw), Szwedka Gustafs-
Sun, Finka Lelitonen 1 zawod­
niczka NRD Kallus. Stefania

Biegun wyrusza na trasę ze

stratą 31,7 sek. do Niemki Kal­
lus. Polka musi więc odrobić
tę stratę 1 wyprzedzić Niem­
kę. Inaczej czwarte miejsce
w sztafecie przypadnie zawo­
dniczkom NRD. Bibgunówna
tym razem nie zawiodła. Bie­
gła doskonale. Tuż przed sta­
dionem na oczach tysięcy wi­
dzów „Funia” dochodzi i wy­
przedza zmęczoną Kallus. A

więc Polki obroniły czwarte

miejsce, jakie na poprzednich
mistrzostwach świata zajęły w

Lahti.

Wcześniej niezagrożona prze­
biegła linię mety Kolczina, za

nią Gustafsson, a trzecia by­
ła Lelitonen. Medale przypa­
dły więc Rosjankom, Szwed­
kom 1 zawodniczkom Finlan­
dii.

Warto dodać, że najlepsze
Indywidualne czasy uzyskały:
Kolczina — 18.52,7, następnie
Gusakowa — 18.54,3 i Lehtinen
— 19.11,3. Stefania Biegun mia­
ła siódmy czas dnii — 19.50.6.

NOWY JORK (PAP)
Stal, przadata^eW Kub,

w ONZ przesłał na polecenie
rewolucyjnego rządu Kuby
list do przewodniczącego Ra­
dy Bezpieczeństwa Stevenso-
na z żądaniem zwołania Ra­
dy Bezpieczeństwa.

List podkreśla, że posie­
dzenie Rady Bezpieczeństwa
jest nieodzowne dla podję­
cia kroków w celu położenia
kresu bezprawnym i agre­
sywnym posunięciom rządu
USA przeciwko Kubie 1 tym
samym zapobieżenia sytuacji,'
która może wyniknąć i któ­
ra może stanowić zagrożenie
dla pokoju i bezpieczeństwa
międzynarodowego. W dal­
szym ciągu list stwierdza, że
ostatnie uchwały konferen­
cji ministrów spraw zagra­
nicznych krajów - członków
Organizacji Państw Amery­
kańskich, która odbyła się
niedawno w Punta> del Este,
wymierzone przeciwko Ku­
bie, naruszają Kartę NZ oraz

Kartę OPA.

halu Panamsklego. Inne obozy
znajdują
w okoll-

znajduje
okrętów

się również w Panamie
cach Los Santos, gdzie
się amerykańska baza
podwodnych.

Dziennikarza

angielscy
w Krakowie

PARYŻ (PAP)
Według doniesień korespon­

denta agencji France Presse
z Ankary, w piątek o godzinie
3.30 rano siły zbrojne wierne
rządowi wkroczyły do stolicy
po upływie 45 minut przewi­
dzianych w ultimatum wy­
stosowanym do'buntowników.
W niektórych punktach od­
działy obu stron stanęły bez­
pośrednio przeciwko sobie, ale
do wymiany strzałów nie
doszło. O godzinie 5.30 przed­
stawiciele akademii wojsko­
wej udali się do sztabu gene­
ralnego, aby porozumieć się
w sprawie kapitulacji. Koła
miarodajne informują, że a-

resztowani zostali: dowódca
żandarmerii, szef policji an-

karskiej, komendant akademii

wojskowej, dowódca 28 dy­
wizji piechoty i dowódca po­
bliskiej bazy lotniczej.

W piątek rano w Ankarze
panował spokój. Nie widać
już było śladów dramatu z po­
przedniego dnia. Przywrócono
połączenia telefoniczne krajo­
we i międzynarodowe, przer­
wane ze względów bezpie­
czeństwa.

Rozgłośnia w Ankarze wznowi­
ła audycje. Premier Inonu w

krótkim orędziu podanym przez
radio oświadczył, że rząd całko­
wicie opanował sytuację. Ze

swej atrony generał Sunay, szef
sztabu generalnego, potwierdził
przez radio, że rebelia została
stłumiona 1 że podporządkowały
mu się wszystkie siły zbrojne.

Na temat Czwartkowej wieczor­
nej narady najwyższych dowód­
ców sił zbrojnych z premierem
Inonu nie przeniknęły na zew­
nątrz żadne szczegóły. Wydaje
się Jednak — jak podkreśla ko­
respondent AFP — że w dysku­
sji przeważyła opinia szefa szta­
bu generalnego, lojalnego wobec
rządu. Molżliwe Jest jednak, że
doszło do wzajemnych ustępstw,
aby zachować zwartość armii.

LONDYN (PAP)
Korespondent Reutera określa

czwartkowe wydarzenia w Anka-

rze, Jako próbę dokonania
wrotu wojskowego. Według
czeń naocznych
wystąpieniach

świadków w uu.wua

antyrzado’wychlTuw'lma 1 Antonle8° Stonlmekie-
. . ,., , . »nwrz>}“owycnj Program filmowy. 19.36;teleUjny. M .O6: „Nie-

pro-
dzi, głównie elewi akademii woj-’
skowej, poparci przez niektóre ,

Jednostki wojsk pancernych i
żandarmerii. Rebeliantom udało)
się owładnąć na pewien czas roz-1
głośnią ankarską. Próbą puczu j
kierowało przypuszczalnie około'
500 oficerów, w tym generał do--
wodzący żandarmerią oraz puł­
kownik — dowódca gwardii pre­
zydenckiej. Żądali oni usunięcia
z parlamentu 200 deputowanych
— zwolenników dawnego reżimu,
albo też rozwiązania parlamentu
1 zmiany konstytucji.

Premier Inonu w przemówieniu
radiowym stwierdził, że rząd
dzięki poparciu lojalnych sil
zbrojnych panfije nad sytuacją. 75
oficerów aresztowano.

potrzebni” — młodzieżowy
gram publicystyczny. 20.30: Tele-

j echo. 21.05: Teatr TV: ,,Diabeł
u domowego ogniska” — a-daptacja
| telew., opowiadania Henryka
’

Pontoppidana — w tłumaczeniu z

7 języka duńskiego Franciszka Mi-

randolli, adaptacja i reżyseria
MArytny Broniewskiej. 22 .05: Osta­
tnie wiadomości.

Glenn
odznaczony medalem
„Za wybitne zasługi

NOWY JORK (PAP)
Astronauta John Glenn po­

wrócił w piątek na Przylądek
Canaveral, gdzie rodzina, pre­
zydent Kennedy, koledzy oraz

sto tysięcy publiczności zgoto­
wało mu entuzjastyczne po­
witanie.

Podczas uroczystości w ba­
zie prezydent Kennedy ude­
korował Glenna specjalnym
medalem „za wybitne zasłu­
gi” ustanowionym przez Kra­
jową Agencję Aeronautyki 1
Przestrzeni Kosmicznej. Taki
sam medal otrzymał z rąk
prezydenta Robert Gilruth,
dyrektor programu Merkury.

Wiceprezydent Johnson zazna­
czył, że lot Glenna „służy poko­
jowi 1 pokojowej współpracy” 1
może stanowić „odskocznię” dla
wspólnych amerykańsko-radziec-
klch badań kosmicznych.

it

WTOREK

Godz. 17.00: Wujcio Adaś 1 Kaj-
tuś Zarobiony pieniądz” — baj­
ka gruzińska. 17 .25: Program dla ,

dzieci starszych: ,W święcie fizy­
ki. 17 .55: Z kamerą u przyjaciół
— reportaż filmowy. 15.10: Aktu­
alności — mag. informacyjny. —

18.40: Na* póljcach księgarskich. —

18.55: Pegaz — mag. kulturalny.
19.30: Dziennik telewizyjny. 20.00:
Program rozrywkowy. 20.35: Do
rodziców i wychowawców. 21.03:
Wspomnienia o gwiazdach — pro­
gram filmowy. 21 .35: Dobrze o

tym wiedzieć — program publi­
cystyczny. 22 .05: Ostatnie wiado­
mości.

21.40t
Osta-

tzkół

*

HAWANA (PAP)
w czwartek radio
szkolą antykubań-

inwazyjne w obo-

polożonych w strefie Ka-

Jak podało
Hawana, USA
skle oddziały
zach

Zamach na drukarni?
„i‘Humanite“

PARYŻ (PAP)

W piątek terroryści OAS
podrzucili potężną trzykilo-
gramową bombę plastikową
w drukarni, w której wyda­
wany jest organ Francuskiej
Partii Komunistycznej —

,,1’Humanite”. Robotnicy za­
pobiegli eksplozji dosłownie
w ostatnich sekundach. Jeden
zapalnik już eksplodował,
drugi na szczęście został na

czas rozbrojony.

(Inf. wl.) W Polica bawi wy­
cieczka dziennikarzy angielskich
zaproszona przez Ministerstwo
Spraw Zagranicznych 1 Stowa­
rzyszenie Dziennikarzy Polskich.
W skład wycieczki wchodzą M.
Brennan z „Reynolds News”, N.
Cook ■ „Llyerpool Daily Post”,
J. Dlngle z „Eastern Daily Press”
oraz A.M . Rendel z „Tlmes’a”.

Po zwiedzeniu Warszawy, Ka­
towic 1 Wrocławia goście zawitali
do Krakowa. W pierwszym dniu
pobytu zwiedzili kombinat w No­
wej Hucie. Wczoraj (potkali slą
u „Wierzynka” na lunch’u z

przedstawicielami władz miej­
skich w osobie dr Jana Garlic­
kiego, przedstawicielami nauki w

osobie prof. dr Karola Estrei­
chera. Po południu odbyło się
spotkanie w Klubie Dziennikarzy
„Pod Gruszką" z przedstawicie­
lami krakowskiej prasy.

Goście wyrażali zachwyt po
zwiedzeniu zabytków Krakowa,
szczególnie Collegium Maius.

(sep)

Górnicy Decazeville
wznowili pracę

PARYŻ (PAP)
W piątek bohaterscy górnicy

Decazeyllle przystąpili ■ powro­
tem do pracy.

Górnicy wywalczyli 3-mieslęcz-
ną odprawę oraz gwarancję, to
w okresie najbliższych dwóch lat
będą otrzymywać w nowych za­
kładach pracy co najmniej 90

proc, uposażenia górniczego oraz

inne przywileje,
»

Rodzina nowieksza sie Znana jest wymijająca odpowiedź mo, że w rodzinie zdobywców, zna'
“

prezydenta USA na radziecką propo- lazł się także Amerykanin.
Na adres nowego kosmonauty, zycję spotkania na szczycie z oka-,

podpułkownika Glenna, napływają zji rozpoczynających się rokowań
■-- ... rozbrojeniowych. Znane jest również

stanowisko^ rządu USA, wobec za­
gadnienia rozbrojenia w ogóle. Do­
magając się kontroli nad zbrojenia­
mi a nie nad rozbrojeniem, USA
zdają się ż góry torpedować możli­
wość osiągnięcia porozumienia w

Genewie. Nieco tylko pomieszał szy-

z całego świata depesze gratulacyj­
ne. Spadnie na niego cała lawina
wyróżnień i zaszczytów. Nie jest to

jednak wyłącznie jego sukces, ani
sukces amerykańskiej nauki i tech­
niki. Uwieńczony powodzeniem lot
Glenna jest wielką zdobyczą całej
ludzkości, nowym krokiem na dro­
dze do zdobycia Kosmosu.

Chyba nie trzeba przypominać
treści depeszy premiera Chruszczo-
wa, jaką w imieniu własnym i to
imieniu narodu radzieckiego, prze­
słał do prezydenta Kennedy’ego i
do narodu amerykańskiego. Pre­
mier Chruszczów powitał nowego
członka rodziny kosmonautów. Dał
również wyraz przekonaniu, że po­
łączenie wysiłków wszystkich na­
rodów, a zwłaszcza najwięcej zaa­
wansowanych technicznie i nauko­
wo, Związku Radzieckiego i Stanów
Zjednoczonych, przyniosłoby nowe

wielkie zdobycze dla dobra ludzkości.
Realizacja tego postulatu byłaby po­
czątkiem połączenia wszystkich na­
rodów w jedną rodzinę w pracy dla
dobra wszystkich.

Propozycja premiera Chruszczowa
przyjęta została z wielkim zadowo­
leniem przez prezydenta Kennedyego
— tak zapewnił przynajmniej na co­
tygodniowej konferencji prasowej we

środę. Z tym drobnym „ale”, że
Kennedy pospieszył natychmiast z

wyrażeniem opinii, iż zrealizowanie
współpracy nad badaniem przestrze­

nni kosmicznej, byłoby niezmiernie
trudne. Co prawda istnieje przysło­
wie: dla chcącego — nic trudnego,
być może jednak nie istnieje ono w

języku angielskim. Jeśli tak, to Ken­
nedy go prawdopodobnie nie zna, a

w każdym razie nie chciałby się do
niego zastosować. O tym świadczy
przynajmniej jego stanowisko wobec
wszystkich problemów międzynaro­
dowych, oczekujących rozwiązania, z

zagadnieniem rozbrojenia na czele.

Przed wielkq próbq
V

Propozycja de Gaulle'a wskazuje
na jedno: prezydent Francji pragnie
się uaktywnić politycznie. Dotych­
czas wszelkie inicjatywy międzyna­
rodowe pomijał milczeniem, teraz
sam występuje z jedną z nich. Dla­
tego zapewne, że ma nadzieję uwol-

Kennedy’emu enfant terriblełcl
świata zachodniego, prezydent de
Gaulle. Nie udzielając wprost odpo­
wiedzi na propozycję premiera Chru-
szczowa, de Gaulle ze swej strony
proponuje spotkanie na -najwyższym
szczeblu dla omówienia rozbrojenia
atomowego. Oczywiście w gronie
szefów rządów, dysponujących bro­
nią atomową, widzi już siebie. Tru­
dno oprzeć się wrażeniu, że propo­
zycja prezydenta de Gaulle’a złożona
została tylko po to, by była okazja
zaliczenia Francji do klubu atomo­
wego. To sprawa jego ambicji.

Czy dojdzie do proponowanego
spotkania — to już inna sprawa. Z
zakłopotania, jakie wywołała propo­
zycja de GauVe’a w Białym Domu

wynika, że propozycja nie jest po
myśli Kennedyego. Prezydent USA
unika osobistego zaangażowania się
w rokowania, by nie ponosić odpo­
wiedzialności za ich niepowodzenie.
Stąd także ta mowa o trudnościach
na jakie musiałaby napotkać współ­
praca w zdobywaniu kosmosu. Mi-

nić Francję od wojny algierskie],

Proces w trybie doraźnym

Faktyczna czy formalna?
(Inf. wł.) w drugim dniu pro­

cesu przeciwko 22-letnleJ Marli
Kajda oskarżonej o przywłasz­
czenie sobie z kasy PKS w Żyw­
cu 338 tys. zł oraz Wacławowi
Malinowskiemu oskarżonemu o

nakłanianie Marii K. do fałszo­
wania kwitów 1 przyjęcia z tego
tytułu 50 tys. zł Sąd przesłuchi­
wał świadków. W przeciwieńs­
twie do oskarżonej Marli Kajda
Wacław Malinowski nie przyzna-
je się do zarzutów postawionych
mu w akcie oskarżenia. Twierdzi
szczególnie, że nigdy nie przyj­
mował żadnych pieniędzy od

Kajdy. Dlatego też zeznania
świadków I pytania potem zada­
wane zmierzają do wyjaśnienia
czy przeprowadzane przez Mali­
nowskiego kontrole mogły — gdy­
by nie był w tym zainteresowa­
ny — ujawnić popełniane przez
Marlę Kajda nadużycia. Zmie­
rzają też do tego aby ustalić czy
przyjmował od oskarżonej jakieś
pieniądze. Zeznając siostra oskar­
żonej Danuta G., powiedziała, że
w lecle 1966 r. była obecna* przy
tym jak Kajda wręczyła kontro­
lerowi kwotę ok. 3 tys. zł. Warto
tu nadmienić, że zwykle po kon­
troli Wacław Malinowski szedł
wspólnie z Kajdą na obiad do
Polonii. Dalsi świadkowie to pra-

\

cownley PKS. Dyrektor Ekspozy­
tury w 2ywcu lnż. Jerzy D. znał
oskarżonego jako człowieka ucz­
ciwego 1 przyzwoitego choć zau­
ważył u niego skłonności do ‘al»
koholu. Oskarżony rekomendo­
wał świadkowi M. Kajdę przy
przyjmowaniu na stanowisko ka­
sjerki w Żywcu. O trybie życia
oskarżonej świadek dowiedział
się dopiero po jej aresztowaniu.
Na uwagę zasługują zeznania
świadka Bolesława D., który
powiedział iż W. Malinowski już
na początku miesiąca wiedział

gdzie dokonywać będzie kontroli.
Świadek Irena M. opowiedziała o

kontaktach Kajdy z Malinowskim,
o spotkaniach w jej mieszkaniu
i w restauracji oraz o tym, że 5

maja ubr. prosił świadka aby za­
wiadomiła Kajdę o konieczności
natychmiastowego przyjazdu do
Krakowa. Dziś dalszy ciąg roz­
prawy. (hg)

Z procesu

środa

Godz. 9.15: Niemowlę na mane­
wrach — film fao. prod. angiel­
skiej, dozw. od lat 12. 11 .00: Pro­
gram dla szkół — dla klas V—VII.
11.35: Przegląd prasy i aktualno­
ści. . 12 .00—16.45 — przerwa. 16.45:
Klub Myszki Miki. 17 .35: „Wiem
wszystko o statkach 1 okrętach”
— telekonkurs dla dzieci star­
szych. 18.20: Kino krótkich fil­
mów. — 18.55: Wszechnica TV:
„Sztuka jego ozdobą tycia” — z

cyklu „Jak patrzeć na dzieło
sztuki". 19.30: Dziennik telewi­
zyjny. 20.00: „Drzewko mądrości”
— teleturniej. 20.30: „Ostatnia
kolonia" — program publicysty­
czny. 21.05: Estrada literacka:
„Na postoju” — Jacka Londona
— w tłum. Tadeusza Dohnela, reż.
Tadeusza Worontkiewioza.
Trybuna telewizyjna, 22.20:
tale wiadomości.

CZWARTEK

zGodz. 10.00: Program dla
— język polski — dla ki. V—VII.
10.30—16.45 — przerwa. 16.45: Pro­
gram dla dzieci starszych: „Ty­
grysek” Hanny Januszewskiej —

w wykonaniu teatru Marcinek.
Transmisja z Poznania. 17.45:
Polska Kronika Filmowa. 17.53:
„Nie tylko dla pań” — magazyn.
18.30,: „Szafa pełna melodii” —

program muzyczny. 18.68: „Fakty
1 poglądy”. 19.30: Dziennik tele­
wizyjny. 20.00: „Piętno śmierci"

iiiLm faib. prod. USA — dazw.
od lat 16, 21.45: Mistrzostwa Eu­
ropy’ w jeźdizle figurowej na lo­
dzie;; Transmisja z Genewy (za­
kończ. o godz.. 23.00).

PIĄTEK
Godz, 16.30: „Znak Zorro” -4

film prod. USA (ode. XI). 17 .001
Program tygodnia. 17 .30: Film do­
kumentalny. ~ —

— program publicystyczny
transmisja' x

“ ''

tualnoścd —

18.55: Wszechnica TV:
kamza” — progr. z cyklu i „Szla­
chetne zdrowie”. 19.30: Dziennik
telewizyjny. 20.10:, „Perspektywy
ONZ” — rozmowę' z wicemini­
strem spraw zagranicznych Józe­
fem Wlnlewiczem przeprowadzi
red. Grzegorz Jaszuńskl. 20.25: Te­
atr telewizji katowickiej: „Etiuda”
— Andrzeja Wydrzyńsiklego. W
roli głównej — Jerzy Kaliszew­
ski. Reżyseria Paweł Komorow­
ski. Scenografia: Wlesłaiw Lange.
21.30: Mistrzostwa Europy w jeż-
dzie figurowej na lodzie — trans­
misja z Genewy. (Zakończenia o

godz. 23.00).
SOBOTA

Godz. 10.00: Program dla szkól
— biologia — dla klas VI. 10.301

Przegląd prasy 1 aktualności. —

11.00: Program dla szkół: Geogra­
fia dla kl. V. 11 .30: „Przeciwko
bogom” — film fab. prod. pol­
skiej, dozw. od lat 12. 12 .45—17.15
— przerwa. 17.15: Program filmo­
wy dla dzieci. 17.40: Program dla
dzieci: „A co dalej” — o książ­
kach dla najmłodszych. 17 .55: Te­

atrzyk Vlołlnek. 18.35: ,.Poroz­
mawiajmy” — temat programy
filmowe w TV.

mag. kulturalny,
telewizyjny. 20.00: „Przeciwko bo­
gom'' — film fab. prod. polskiej.
21.30: Mistrzostwa Europy w jeż-
dzle figurowej na lodzie, trans­
misja z Genewy. 23.00: Ostatnie
wiadomości.

17.45: „Turbina 120'

Gdańska. 16.20: Ak-

mag. informacyjny.
„Słowo le-

5

(Inf. wł.) Wczorajszy dzień roz­
prawy przeciwko H. Rawnerowl
poświęcony był zeznaniom tylko
jednego świadka, Ireny S. Warto

zaznaczyć, że Irena S. jest świad­
kiem koronnym zarówno w pro­
cesie Rawnera, Jak 1 w procesie
ZIP, przy czym w tym ostatnim
procesie na jej zeznania przewi­
dziano aż 3 dni.

Ponieważ relacjonowaliśmy już
z poprzedniego procesu zeznania
tego świadka, nie będziemy po­
wtórnie ich podawać. Warto tyl­
ko zaznaczyć, że oskarżony Raw-
ner 1 tym razem kierwal pod a-

dresem Ireny s. wiele pytań. W

poniedziałek dalszy ciąg rozpra­
wy.

den układ nie przekreśli wrogości,
jaką wywołali mordercy spod zna-
’ku OAS między ludnością europej­
ską i muzułmańską w Algierii. Ani
nie uzdrowi sterroryzowanej, zanar-

chizowanej i zupełnie rozprzężonej
machiny państwowej w metropolii.
Dla de Gaulle’a istnieje wielka szan­
sa szukania poparcia tam, gdzie by
mu nie odmówiono, gdy zdecyduje
się na generalną rozprawę z faszy­
stowskimi elementami — w masach
narodu francuskiego. Tylko czy na

skorzystanie z tej szansy de Gaulle
zdecyduje się? Pozostawmy to pyta­
nie bez odpowiedzi.

Urny wyborcze na licytacji
Wielki naród indyjski przechodzi

obecnie trudną procedurę, jaką są
wybory do parlamentu. Ponad 200
milionów uprawnionych do głosowa­
nia, w tym 73 procęnt analfabetów
— to przecież problem nie lada. W
wyborach z 1952 i 1957, próbowano
go rozwiązać w ten sposób, że każ­
da partia polityczna miała w lokalu
wyborczym swoją urnę, przyozdobio­
ną własnym symbolem. Teraz' system
uproszczono. Każdy wyborca otrzy­
muje kartkę z wydrukowanymi sym­
bolami. Przy wybranym zakreślić
ma krzyżyk i kartkę wrzucić do je­
dnej urny w lokalu wyborczym. Par­
tia Kongresowa obrała za symbol
ośli zaprzęg, partia komunistyczna
sierp skrzyżowany z kłosem zboża.
Uproszczona procedura powoduje, że
wybory trwały zaledwie 5 dni, za­
miast uprzednich dwóch tygodni.
Tylko w Himalajach i w górzystej
części Kaszmiru, wybory odbędą się
z wiosną. Okazało się także, że
500.000 stalowych urn, które stały
się zbyteczne, można było wystawić
na licytację.

Wyniki wyborów będą znane do­
piero z początkiem marca. Zdaje się
jednak nie ulegać wątpliwości, że
popularność, jaką cieszy się w In­
dii Nehru, przyniesie raz jeszcze
zdecydowane zwycięstwo Partii

17 lat po wojnie

18.35:
temat

19.00: Pegaz —

19.30: Dziennik

Lidia odnalazła
„pierwszych" rodziców

a

więc zdobyć dla siebie większą swo­
bodę manewrowania na arenie mię­
dzynarodowej. Czy ta nadzieja zo­
stanie urzeczywistniona? Wszystko
wskazuje na to, że tak. Ale nie. o-

znacza to bynajmniej końca kłopo­
tów prezydenta V Republiki. Ani nie
gwarantuje samej V Republice wyj­
ścia z groźnej sytuacji.

Wielka próba dopiero nadejdzie w

momencie, gdy ogłoszony zostanie
układ, zawarty między rządami
francuskim i algierskim. Jak odpo­
wie nań OAS? Optymiści przypusz­
czają, że zawarte tu układzie gwa­
rancje dla ludności europejskiej w

Algierii, pozbawią OAS poparcia
wśród algierskich osadników. Prze­
widują dalej, że wojsko i policja
poprą ~

niach
gierii,
wanie
dobra
by rację mieli optymiści. Jak będzie _ ____ ,___ ___

naprawdę, wykaże wielka próba. Je-. Kongresowej. JAN PEDCZARSK1

de Gaulle’a w jego usiłowa-
zaprowadzenia pokoju w Al­
by możliwe stało się zrealizo-
układu z powstańcami. Dla

Francji wypadałoby życzyć,

(Inf. wł.) W gabinecie se- zywały ją rówieśnice. Pod ta.
kretarza Komitetu Zakłado­
wego Oświęcimskiej Chemii
rozdzwonił się telefon. Zgła­
sza się Moskwa. Przystojna,
młoda brunetka. Przedstawia
się: tu Lidia Skibicką — tak, zowych sierot. Rydzikowscy
Lidia Rydzikowską, albo Lu- dali dziecku własne nazwisko
da Boczarow — jak wolicię...

W skrócie historia, której
epilogiem była ta rozmowa

wygląda następująco:
Pod koniec 1943 roku do o-

bozu w Oświęcimiu <skiero-
wano kolejny transport ra­
dzieckich rodzin wojskowych.
Wśród tysięcy więźniów zna­
lazła się również żona ofice­
ra Armii Radzieckiej Bocza-
rowa i jej 4-letnia córka Lu­
dmiła. Okrucieństwa obozowe
nie zezwalały jednak matkom
opiekować się własnymi dzie­
ćmi. Rozdzielono je. Co się
działo z matką Luda nie wie­
działa. Nie bardzo też zdawa­
ła sobie sprawę z własnego
położenia. Imię zastępował
jej obozowy numer wytatuo­
wany na lewym przedramie­
niu (70072). Ludą Boczar na-

kim dziecięcym pseudonimem
przygarnęło ją małżeństwo
Rydzikowskich, kiedy w trzy
dni po wyzwoleniu odwiedzi­
ło 180-osobowy barak — obo-

i bardziej swojskie imię Li­
dia. Miłość nie przeszkadzała
im jednak czynić poszukiwań
za autentycznymi rodzicami.
Poruszono wszystkie między­
narodowe placówki, lecz na

odpowiedź czekano aż do
września ub. roku, kiedy to
biuro Czerwonego Krzyża w

Hamburgu przysłało wiado­
mość „Jesteśmy w stanie za­
komunikować pani radosną
wiadomość. Matka żyje i
przebywa w Związku Radzie­
ckim...”

Na zakończenie rozmowy z

p. Skibicką zapytaliśmy: Czy
wyjedzie do Związku Radzie­
ckiego? Odpowiedź była szyb­
ka i zdecydowana: zostanę w

Oświęcimiu, choćby dlatego,
że parę miesięcy temu wy-,
szłam za mąż., (zn).

'
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s
posób bycia ma

niezbyt śmiały, a

zarazem niezmier­
nie ujmujący. Być
może, zaczynając
prezentację Sza­

rzyńskiego czytelnikom od
tych właśnie cech, znajdu­
je zarazem częściową od­
powiedź na pytanie; Dla­
czego Szarzyński — róż­
nicom intelektualnym, ró­
żnicom i kompleksom śro­
dowiskowym na przekór
tak szybko pozyskuje sobie
wiejską młodzież? Ale do­
kończmy prezentacji.

Tadeusz Szarzyński, o-

becny student IV roku hi­
storii, przez 5 lat pracował
na Lubelszczyźnie, koło
Biłgoraja, jako kierownik
szkoły. Z tych bez wątpie­
nia czasów wywodzi się
jego podwójne hobby: pe­
dagogiczne i społeczne. A
także jego znajomość wsi,
jego ciekawość wsi. Sza­
rzyński w dzieciństwie był
związany z całkowicie,
wbrew administracyjnym

pozorom, innym środowis­
kiem. Powiada o sobie, że
urodził się w takim „p r a-

w i e miasteczku”. To rze-

szowski rozdział z jego ży­
cia, poprzednik rozdziału
lubelskiego. Dawne dzieje
mimo młodości Tadeusza.
A nas interesują krakow­
skie aktualia.

Reprezentuje zatem od­
setek nietypowy, ale nie
tylko w „procentowym”
rozumieniu słowa. Sza­
rzyński jest działaczem —

wolontariuszem. Praktycz-

GAZETA KRAKOWSKA 3

„Andrzejkami”, a jest to
■wiadomo dzień, który ab­
stynencji yie sprzyja.
Tymczasem chłopcy przy­
szli potańczyć, ale przyszli
bez ćwiartek w kieszeni.

Pned II Kraj owym Zjazdem ZMW

»U SZARZVIiSKIEfiO
Od siedmiu prawie lat

Szarzyński jest
szem partyjnym, od roku
— ZMW-owcem. —

więc zaliczyć do tych 6,8
proc, spośród ogólnej licz­
by 600 tys. ZMW-owców
W naszym kraju, o których
statystyka mówi „pozostali
mają więcej niż 25 lat”.

towarzy-

Trzeba go

nie nic go nie wiąże z ża­
dną krakowską wsią; uro­
dził się nie tutaj, mieszka
i uczy się w Krakowie.
Nie ma w ZMW ani etatu,
ani jakiejkolwiek funkcji
„odnotowanej”. Ot, które­
goś dnia zgłosił się —

przez nikogo zresztą nie
proszony do Zarządu Wo­
jewódzkiego i zaofiarował
swoją pomoc przy organi­
zowaniu klubów młodzieży
wiejskiej. Oczywiście, po­
moc bezinteresowną. Tyle,
że za zwrotem kosztów
przejazdu. Wiadomo: chu­
da kieszeń studencka.

Zgodzili się. Powiedzieli
mu: spróbujcie. I Szarzyń­
ski wyruszył „w Polskę”
czyli do bliższych i dal­
szych krakowskich wsi. Na
penetrację terenu i na po­
łów wśród młodzieży w te­
renie ludzi wystarczająco
energicznych oraz wystar­
czająco znużonych nudą,
stagnacją, szarzyzną życia
w swojej wsi. Ludzi, go­
towych podjąć i utrzymać
jego inicjatywę.

*

«

Czyja to zasługa? Ambicji.
Skoro hojny opiekun nie
uznaje alkoholu, mówi się
trudno, ale nie wypada re­
wanżować się nieuczciwoś­
cią. Kto płaci, ten wyma­
ga. Ma prawo wymagać.
Zaufali nam, więc zacho­
wajmy twarz.

I zachowują. W żadnym
klubie nie zdarza się, by
goście wkraczali na salę z

wódką. Owszem, bywało,
if> chcąc pogodzić sumie­
nie z przyjemnością, ktoś
tam łyknie sobie na zapas,
zawadziwszy w drodze o

gospodę; takiego klubowcy
zawracają z drzwi. Ktoś

inny wyskakuje w trakcie

zabawy „na kielicha”, ale

już bezpowrotnie, bo się
goz
cza.

kład
tai

źniej delikwenta pod do­
słowny prawie pręgierz.
Klubowa gromada roztrzą­
sa jego winę, kładzie mu

w uszy swoją porcję wy­
rzutów oraz wymierza ka­
rę. Przez dwa tygodnie
masz się nie pokazywać w

klubie. Albo też: przy­
chodź, tylko nie wolno ci
tutaj zapalić papierosa. U-
miałeś przeskrobać? Teraz
Cierp, bracie...

Więc władza
X reguły odnosi
subordynacją
całkowite
Więc rozrabiacze posłusz­
nie uginają karku — bo
klub to za duża atrakcja,
za duża pożywka dla wyo­
braźni, żeby się jej w-y -

rzee.

Rozrywka, relax?... Nie
tylko. „U Szarzyńskiego”
ambicje są większe, zainte­
resowania znacznie szer­
sze. W tejże Sułoszowej, w

której mówiąc o pracy
klubu trzeba wymienić o-

twarcie Uniweisytetu Po­
wszechnego, młodzi — mo­
że pod wpływem gazet? —

zainteresowali się Afryką.
Bliższych wiadomości o

Czarnym Lądzie postano­
wili zasięgnąć z ust... mu­
rzyńskich. Że z Sułoszo­
wej do Afryki raczej nie
blisko? Detal. Sekretarz
Prezydium GRN, Wójcik
„ściągnął” przez TWP
czarnoskórego studenta
geologii z krakowskiej u-

czelni. Gromadzka Rada
sfinansowała przedsięwzię­
cie i sułoszowianie mieli
swoją porcję egzotyki plus
interesujące wiadomości.
Za stołem było czarno od
prelegenta, na sali — czar­
no od słuchaczy.

„U Szarzyńskiego” pro­
wadzi się nie tylko sekcje
tradycji ludowych, czy se­
kcje żywego siowa, zbliża­
jące młodzież do poezji na­
wet współczesnej. Nie tyl­
ko prelekcje z dziedziny
medycznej i obyczajowej.
Zaczyna się utrwalać rów­
nież zwyczaj zapraszania
towarzyszy partyjnych na

dyskusje o aktualnych za­
gadnieniach gospodarczych
i politycznych. Tworzyć
punkty biblioteczne.

*
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JAK TEN CZAS LECI

Dopiero co — w 1955 roku pol­
scy projektanci mordowali się
nad praprzodkiem naszych tele­
wizorów - Belwederem,
przyszła skomplikowana
Turkus, Szmaragd, Wawel
raz Koral. W sumie mimo
nia nosem przez malkontentów
całkiem niezły dorobek.

Za parę tygodni zejdzie z war­
szawskich taśm montażowych 500

tysięczny telewizor madę ln Po-
land. Kroi się jubileusz.

FENOMENALNY
POMYSŁ KAPITANA

Niezwykle prosta i równie
skuteczna jest metoda gasze­
nia hałd wynaleziona przez
kpt. pożarnictwa Granowskie-
go z Wałbrzycha. W hałdach
wierci się dziury, wprowadza
rury perforowane i tłoczy ni­
mi mleczko wapienne.

Wynalazek zrobił furorę w

Korei, NRD i Czechosłowacji.
ESCARGOTS

DE BOURGOGNE
Tak brzmi w restauracjach fran­

cuskich oficjalna nazwa ulubione­
go przysmaku — ślimaków.

Dla ścisłości 1 gwoli prawdy:
delikates ma z Burgundią niewie­
le wspólnego. Pochodzi z szczeciń­
skich lasów 1 przed awansem

rwał się winniczkiem...

ZABIEGI KOSMETYCZNE
Zanim rozpocznie się letni na­

jazd na Wybrzeże miejscowa PKP

upiększa swe kolejowe ekspozytu­
ry. Gdański dworzec zdecydowa­
nie młodnieje, wszystkie stacje
wzdłuż Wybrzeża odnowiono. O -

statni kopciuszek — Puck wszedł
teraz na tapetę.

WIEDZIEĆ
NIE ZASZKODZI

Nie każdy wie jak wygląda
100 tonowy wagon wyładow­
czy lub też zderzaki pierście­
niowe do wagonów. Każdy
natomiast tyle może zapamię­
tać, że jedne i drugie produ­
kujemy w Świdnicy. Wagony
— jedyni w Europie, zderzaki
— trzeci na kontynencie.

POMIDOR SMAKUJE
W STYCZNIU

Zaledwie parę kilometrów
od centrum Szczecina leży o-

grodniczy PGR Gumieńce
gdzie hoduje się z lekceważe­
niem klimatu świeże pomido­
ry, ogórki oraz goździki i cy­
klameny przez okrągły rok.

Podobno Szczecin „ekspor­
tuje” je w głąb kraju. Wie­
rzymy, widzieliśmy.

BIGOSOWE PASY

Góralskie czerpaki, łyżniki,
spinki, kierpce, klamry, hafto-

wane pantofle (kontynuuje
stare tradycje artysta ludowy
Babiak ze wsi Ciche), pasy ba­
cowskie z tłoczonej skóry il
metalu (twórcą ich jest dziś
Józef Bigos z Bukowiny) cie­
szą się powodzeniem w skle­
pach Cepelii w Nowym Jorku
i Brukseli.

Paraduje w nich ktoś
ziemi Waszyngtona? Nie —

ozdobą lub eksponatami
muzeach.

MO NA JUNAKACH
Jeszcze w tym roku nasza mili­

cja wyjedzie na szosy na nowych
motorach, udoskonalonych Juna­
kach.

Bojowa wersja motocykla jest
szybsza, ma „kołyskę” zapobie­
gającą wywróceniu, nową obudo­
wę kierownicy i krótkofalówkę.
Z tą ostatnią były kłopoty, ale

już je pokonano.

RANY, ILE KURCZĄT!
Trudno, plan przewiduje,

wykonać trzeba. Prawie pół­
tora miliona kurcząt wylęgnie
się w tym roku w naszych in­
kubatorach.

Na razie trwa oczekiwanie.
Z początkiem marca rozpocz-
nie rwetes 264 tysiące „mar-
cówek" — pierwsza seria te­
gorocznego kurzego pokolenia.

HOBBY NA SERIO

W Poznaniu i Opolu są już
Zakłady Majsterkowania przez
duże M. Są to warsztaty meta-
lowo-drzewne w których pod
okiem fachowców można sa­
memu naprawić meble, sprzę­
ty i różne drobiazgi. Jeśli ro­
bota nie wyjdzie, za opłatą
wykona ją dyżurny majster.

GĘSTE SITKO

Statystycznie rzecz biorąc
komisji kontrolnych w restau­
racjach, kawiarniach i barach
było y ciągu roku tyle, że ka­
żda komisja badała tylko po
dwa wyroby. Istny najazd. Re­
zultaty? Ano — pomalutku,
nie takie znów rewelacyjne.

po
są
w

azwa „Klub Inteligencji
Wiejskiej” ma w Sza-

••zyńskim zdecydowanego
wroga. Jego zdaniem, bu­

dzi zbyt wiele nieporozumień.
Pod takim szyldem klub wy­
daje się nieprzystępny. Od­
strasza. Coś w tym, powiada,
śmiejąc się Szarzyński, z a-

merykańskich rasistowskich

wywieszek ,,white only”. Du­
żo, u licha, inteligencji na

wsi?... Więc jak mają siebie

tytułować młodzi rolnicy po
kilku klasach podstawowych?
Kandydatami na inteligentów?

„Klub Inteligencji Wiej­
skiej”... Według Szarzyńskie-
go, to brzmi nawet niezgorzej,
tylko przedwcześnie.
Ładna, optymistyczna nazwa

jest jeszcze nazwą przyszłości.
I nie może jeszcze zdobyć po­
wszechnego zaufania.

Więc „u Szarzyńskiego” mó­
wi się ,,Klub Kulturalno-Roz-

rywkowy Młodzieży Wiej­
skiej”. To już brzmi przydłu­
go, ale też nie żenuje.

Do łobzowskiego „Płomie­
nia”, prandocińskiego ,,Pro­
myka”, tynieckiej „Radości”,
sułoszowskiego „Zarzewia”,
przychodzi już większość
miejscowej młodzieży. Przy­
chodzi dzień w dzień. Debiu­
tanckie ,,na dwoje babka wró­
żyła” czyli naszpikowane nie­
porozumieniami początki —

kluby zostawiły za sobą. Pra­
wie wszystkie kluby.

Spisałam nazwy oficjalne. W

gruncie rzeczy można by za­
miast wyliczać co słychać w

„Zarzewiu”, a co w „Płomie­
niu”, opowiedzieć po prostu,
jak się żyje klubowcom „u

Szarzyńskiego”.
Dzisiaj, zgoda, nauczyli się

już samodzielności, już idą po
rozum do własnej głowy, ma­
ją własne pomysły, mocniejszy
apetyt na odmianę. Ale Sza­
rzyński był przysłowiowym
kamykiem, który budzi lawi­
nę. Przegadał z tymi ludźmi

niejeden wieczór, przespał
niejedną noc na gospodar­
skim sianie, zanim kluby nie

tylko powstały, lecz 1 rozwi­
nęły się po jego myśli.

*

*

Miechowska komisja
antyalkoholowa za­
inwestowała w klub
w Prandocinie czte­

ry tysiące złotych. Otwar­
cie klubu zbiegło

kolektywu
nad nie-
jednostek

zwycięstwo.

Klub
Kultura’no-Rozryw-

kowy”... choć nazwa su­
geruje przede wszyst­
kim relax, przedsięwzię­

cia lżejszego kalibru — treść

pracy „neo-świetlic” bywa do­
prawdy bardziej rozciągliwa.
Owszem, klubowe soboty i

n’eclziele przeznacza się wyłą­
cznie na wieczorki taneczne:
tu jeszcze przy akordeonie,
ówdzie już przy płytach,
wszędzie — be<z alkoholu. I nie

przejmujemy się tym, że lanso­
wany przez Szarzyńskiego pro­
ces asymilacji w dobrym to­
warzyskim obyczaju nie prze­
biega ani łatwo, ani prosto.
Ugłaskane początki zdarzają
się tylko na papierze.

Owszem, dwunastoosobowy
prandociński zespół „Wesoła
Nutka” faworyzuje w swoim

repertuarze piosenki i skecze,
aktualnie modne wśród kra­
kowskiej publiczności. Kra­
ków jest miejscem pracy Bo­
gdana Michalkiewicza, techni­
ka ze średnim wykształce­
niem. który kieruje klubem i

podrzuca swoim miejskie roz­
rywkowe teksty.

Owszem, formy pracy trady­
cyjnie już związane z progra­
mem poprzedniczek klubów —

świetlic, a więc amatorstwo

artystyczne, zwłaszcza kółka

teatralne, nadal oczywiście ko­
rzystają z pełnych praw oby­
watelskich choćby w Łobzo­
wie. Pod tym względem inno­
wacja jest chyba ta. że klu­
bowcy z różnych części woje­
wództwa planują amatorstwo

wymienne, czyli wysjr/y
zespołu z Łobzowa czy Pran-
docina — w Tyńcu, z Tyńca
— w Sułoszowej.

iedy Szarzyński po
któryś tam wrócił

_

Łobzowa, „Płomień
działał już na pełnych

obrotach. Wdzięczni gos­
podarze z honorami usa­
dzili gościa za klubowym
stolikiem i, aby zaakcen­
tować uroczysty charakter
spotkania, zaczęli często­
wać własną klubową
kawą. Mocną! Musiał wy­
pić osiem dużych filiża­
nek...

Szarzyński opowiada:
— Miałem później po raz

pierwszy w życiu perype­
tie z sercem, ale nie żału­
ję. Ta piekielna dawka ka­
wy — to była przecież dla
mnie jakaś wymowna, ser­
deczna gratyfikacja.

Anna STRONSKA

PorMCZMgfc opowiada
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Portret tych dwu chłop­
ców urzeka bezpośrednio­
ścią ujęcia, brakiem ja­
kiejkolwiek pozy. Wiado­
mo, dzieci są najwdzięcz­
niejszym obiektem foto­
grafii. Nie potrafią pozo­
wać. Należy także zwró­
cić uwagę na pomysłową
kompozycję. Gdyby chłop­
cy byli ustawieni obok sie­
bie, zdjęcie straciłoby wie­
le. Autorem nadesłanego i
nagrodzonego zdjęcia jest
ANDRZEJ WRÓBEL z

Krakowa.

OCENA NADESŁANYCH

ZDJĘĆ
WIESŁAW STASIAK,

Kraków, al. Krasińskiego
4/13.

Motywy zbyt statyczne.
Jak to wielokrotnie pod­
kreślaliśmy, nakierowuje-
my fotoamatorów na ludzi,
na sceny z życia codzien­
nego.

JAN BUTOR, Jordanów,
ul. Gen. Świerczewskiego
46.

Zdjęcia są nieczytelne.
Uprzątanie śniegu przez
ludzi czy odśnieżanie ulic
przy pomocy pługa mało
uwydatnione. Należało po­
kazać te scenki w zbliże­
niu i powiększeniu. Poza
tym zdjęcia są ciemne.

ADAM WIERZBA, Kra­
ków, ul. Reformacka 7/6.

Zdjęcia bardzo interesu­
jące. Wkrótce je będziemy
reprodukowali. Prosimy o

dalsze prace.

Historia, o której chcę Wam
dziś opowiedzieć wydarzyła
nocą 4 bm. w Chrzanowie.

się

3 napady
Niedziela minęła w Chrzanowie

spokojnie. Dochodziła godzina 23

gdy do Komendy Powiatowej MO

zgłosił się Henryk Sz. pracownik
kopalni „Matylda”. Był mocno

zdenerwowany składając relację
z wydarzeń, które rozegrały się
przed niespełna godziną. Otóż na

powracającego z pracy ul. Śląską
napadło trzech osobników, pobili
go, zabrali dowód osobisty i 700

złotych.

W tym czasie wracał do domu
ulicami Chrzanowa Antoni B.
I na nim dokonano rozboju. Pod­
biegło trzech młodych mężczyzn,
zdarli mu z ręki zegarek, zrabo-
2200 zł, pobili i ruszyli wzdłuż

ulicy szukać nowej ofiary.
Kolejną napadniętą była Maria

R. I ją pobili żądając pieniędzy.
Nie otrzymawszy przeprowadzili
osobistą rewizję, jednak bez skut­
ku, nie miała przy sobie gotówki.

Sierżant pospiesznie spisywał
trzeci protokół. Nie ulegało wąt­
pliwości, że we wszystkich przy­
padkach rozboju dokonali ci sa­
mi przestępcy. Ale... szukaj wia­
tru w polu. Przez godzinę spraw­
cy mieli czas dobrze się ukryć.
A może dokonują następnych na­
padów?

Grupa operacyjna w składzie
3 milicjantów z tresowanym
psem wyrusza natychmiast w po-

zwracając się do Machotina,
zaczynajcie, Janie Aleksieje-

Na stole przed ministrem rozłożona znana

już nam mapa Moskwy. Obok Szałajew i Ma-
chotin.

Mapa w całości pokryta znakami punktów sa­
nitarnych. Wygląda jednak teraz inaczej. Więk­
szość oznaczeń przekreślono czerwonym ołów­
kiem. Minister zagląda do wykazu, który podał
mu Szałajew i wykreśla punkt po punkcie. Po­
zostanę tylko jedno niewvkreślone kółeczko.

— Ostatnie! — uśmiechając się mówi mini­
ster. — Moim zdaniem powinien je wykreślić
własnoręcznie Jan Aleksiejewicz!■— Z przyjemnością! _

Machotin wstaje, przekreśla ołówkiem ostat­
nie kółeczko na mapie i pisze zamaszyście „Do
archiwum”.

Ślad wiedzie w noc

Noc. Pustymi ulicami Chrzano­
wa idzie patrol wyprzedzany
przez pięknego wilczura.

Na pierwszy ogień poszły ho­
tele robotnicze przy kopalni
„Matylda”. W wielu pokojach
jeszcze palą się światła. Milicjan­
ci wchodzą, proszą o dowody
osobiste. Pies pręży się na

smyczy.
W kolejnej sali górnicy podają

swoje legitymacje. Młody męż­
czyzna cofa się od stołu i jednym
6usem jest już przy oknie. Ale
ucieczka się nie powiodła. Dopro­
wadzony do Komendy Powiato­
wej zostaje rozpoznany przez po­
szkodowanych. Przestępcą oka­
zał się Alfons Brzeziński lat 24.
Jeden ptaszek w klatce. Należało

natychmiast ująć pozostałych
nim zorientują się, że ich kom­
pan został zatrzymany.

Zasadzka
Minęła północ. Jeden z mili­

cjantów przystąpił do przesłucha­
nia rozbójnika, dwóch wraz wil­
czurem wróciło pod hotele ro­
botnicze.

Niedzielna noc. Wszyscy śpią.
Tylko oni — dwóch uzbrojonych
ludzi i pies, organizują zasadzkę
na bandytów. W starych zabu­
dowaniach nieopodal hotelu za­
siadają na czatach. Siąpi deszcz,
przenikliwa wilgoć
pod płaszcze. Minuty
w nieskończoność.

Za dziesięć druga.
miastem słychać . gwizd parowo­
zów. Czasem zabłysną na szosie

reflektory ciężarówki i znowu ci­
sza i ciemność szczelnie otula
nieruchome sylwetki. Za hotela­
mi rozcifga się pusta przestrzeń
1 dalej las.

Może na nic nie zda się
ne czuwanie? Milicjanci
dają na zegarki. Dochodzi

Niedługo górnicy będą
dzić na ranną zmianę.

Wtem przyczajony pies
Zawarczał cicho. Do hotelu zbli­
żało się 2 mężczyzn. Szli trwoż­
liwie rozglądając się dookoła.

Czy usłyszeli podejrzany szelest,
czy dojrzeli milicyjny mundur,
dość, że w pewnym momencie
rzucili się do ucieczki w stronę
lasu,
ścig.

PODŁOŻE
OSZCZĘDZANIA

Są pośród drobnych ciu­
łaczy marzyciele. Zamie­
niają oni kolejno w wyo­
braźni swoje drobne osz­
czędności na różne rzeczy
upragnione. Dziś kupują
sobie za nie coś luksuso­
wego, jutro wybierają się
za nie w podróż, pojutrze
obdarowują nimi wspania­
łomyślnie kogoś znajdują­
cego się w potrzebie. Tak
się wyżywa zastępczo
człowiek skromnych mo­
żliwości. Ta... forma osz­
czędności może nie być w

życiu emocjonalnym czło­
wieku pozbawiona znacze­
nia.

W życiu potocznym na­
zywa się oszczędnym nie
tylko kogoś, kto z miesię­
cznych zarobków stara się
zawsze coś odłożyć, czy
kogoś, kto trudno rozstaje
się z pieniądzem, ale i te­
go, kto wydaje zawsze

wszystko co zarobił, czy­
niąc to jednakże z pew­
nym planem i dbając o to,
by wydatki nie przewyż­
szyły dochodu.

Maria Ossowa: Moral­
ność mieszczańska.

wciska

wloką

Gdzieś

się
Się

ca

to noc-

spoglą-
trzecia.

wycho-

drgnął.

Milicjanci ruszyli w po-

Zwrócone łupy
pół godzinie doprowadzeni

Włodek nie chce im przeszkadzać. Wychodzi.
Przez korytarz idzie Machotin w towarzy­

stwie Szałajewa i lekarzy. Staruszek jest bar­
dzo zmęczony, mimo to uśmiechnięty.

Włodek dogania go.
— Panie profesorze!
— Cierpliwości, cierpliwości! — nie słuchając

go, odpowiada Machotin. — Niech pan jeszcze
kilka dni pocierpi...

— Przepraszam, pan, oczywiście, nie przypo­
mina sobie — denerwuje się Włodek .— Pierw­
szego dnia pytałem... O chorą!... Pan profesor
wtedy... ...

_

U informatora, kochaneczku, u informato­
ra! Tam wiedzą — mówi Machotin, przeciera­
jąc ręką zmęczone oczy.

Czego ja się dowiem w informacji? — woła
zrozpaczony młodzieniec, zagradzając starcowi
drogę — o temperaturze? Czy stan bez zmian?!

Machotin przez chwilę wpatruje się w twarz

Gradowa .

— Zaczekaj! Jołka?
— Profesorze! — ucieszył się Włodek.
— Zuch pańska Jołka. Dobrze nam pomogła.

Bardzo dobrze...

Jołka leży w łóżku. Spogląda na swoje
chudzone, dosłownie obce ciało. Na jej twarzy
trwoga i przestrach.

•— Siostro! — przywołuje.
Podchodzi salowa w podeszłym wieku.
— Siostro! Mam do pani prośbę... Czy można

lusterko?
Salowa powraca z lustrem. Jołka niecierpli­

wie podnosi je do twarzy .W oczach ukazują
się łzy.

— Coś ty! Coś ty! — wystraszyła się salowa.
— Za tydzień nie poznasz siebie! Będziesz gład­
ka, jak jedwab!

Jołka z nadzieją spogląda na nią.
— Naprawdę?!

*

Przy wjeździe do Moskwy stoi zawiany śnie­
giem domek dróżnika. Sanitariusze zdejmują
zeń flagę z czerwonym krzyżem i szyld punktu
szczepień.

Na nowo ustawiają meble i myją podłogi w

pomieszczeniach fabrycznych i zakładowych,
zajętych do niedawna na punkty szczepień.

*

W garażach szeregiem stoją wymyte i wy­
czyszczone sanitarne ambulanse i karetki po­
gotowia.

*

Wiceprzewodniczący Rady Ministrów ZSRR
wszedł do gabinetu, gdzie zebrali się wszyscy ci,
którzy uczestniczyli na nierwszym posiedzeniu
u profesora Machotina: finansista, kolejarz, ge­
nerał lotnictwa, komisarz milicji i wielu innych.
Podchodzi do ministra zdrowia i mocno ściska
mu rękę.

—• Dziękuję! I,
dodaje: — Proszę
wiczu!

— Jesteśmy tu
wiada Machotin.

— Ale pan — gospodarz Moskwy.
Profesor ciężko wstaje:
— V7 takim razie... skorzystam z ostatniej

chwili mojej władzy, aby panu podziękować.
Dziękuję lekarzom i kolejarzom, pielęgniar­
kom i lotnikom, sanitariuszom i pracownikom
milicji, kierowcom samochodów sanitarnych i
pracownikom służby śledczej, studentom akade­
mii medycznej, finansowcom i dyplomatom...
Jestem stary i widziałem w swoim życiu wiele.
Widziałem bunty chorych na cholerę, widziałem,
kiedy ludność w panice porzucała miasta!... I

Cdn.

Po
do Komendy Powiatowej zostali
również rozpoznani przez niedaw­
ne swoje ofiary.

Minęło zaledwie 5 godzin od

napadów, a już sprawcy Stani­
sław Błaszczyk lat 20, Stanisław

Potoczny lat 21 i ujęty wcześniej
Alfons Brzeziński wskazywali
miejsce, gdzie ukryli zrabowane

łupy. Zostały odebrane i zwróco­
ne poszkodowanym. Sprawcy
aresztowani przez Prokuraturę
Powiatową w Chrzanowie odpo­
wiedzą wkrótce przed sądem.

CZWARTY WYMIAR

WOJNY

Do roku 1965 pociski balis­
tyczne 1 satelity sprawią, że

świat skurczy się do tak ma­
łych rozmiarów, iż cała zie­
mia będzie stanowiła taktycz­
ny teatr działań. Wszyscy
znajdą się w obliczu bezpośre­
dniej groźby zniszczenia 1

śmierci, jeśli nie zostaną zna­
lezione środki gwarantujące
pokój. Jest to z pewnością po­
nura i groźna perspektywa,
na którą nie wolno nam za­
mykać oczu, jeśli mamy za­
chować naszą egzystencję.

Troblem, wobec którego stoi-

my, jest olbrzymi, a jego zna­
czenie dalekosiężne. Zmieni

się przy tym sama istota stra­
tegii, porzucając dziedzinę
walki fizycznej i przechodząc
do pełnej wojny psychologi­
cznej oraz opuszczając ziemię
i wkraczając do przestrzeni
międzyplanetarnej. Wojna, o

której myśleliśmy dotychczas
w trzech wymiarach, zyskała
obecnie czwarty wymiar: stra­
tegię. Nowoczesna strategia
jest czwartym wymiarem woj­
ny.

(James M. Gavin: Wojna 1

pokój w erze przestrzeni
międzyplanetarnej”).

DOWCIP TYGODNIA

(Olbrzymie zaspy Śnieżne
spowodowały trudną sytuację
w komunikacji na Obidowej).

— Nie mogę zrozumieć,
skąd się wzięło drzewko
na środku drogi.

gośćmi — pokaszlując odpo-
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Z
podręcznika historii za­

pamiętujemy najczęściej
nazwiska 1 daty. To, co

wiemy o życiu i obycza­
jach wieków dawnych
jest w lwiej części za­

sługą literatury pięknej. Dość
wskazać na rolę, jaką w przed­
stawieniu XVII wieku odegrała
sienkiewiczowska Trylogia. W

niemałej też części na literatu­
rze o-parte są nasze wyobrażenia
o religijności dawnej wsi pol­
skiej, o rzekomym przywiązaniu
chłopa do wiary. Rzeczywistość
historyczna tymczasem odbiega
dość daleko od owych, różowy­
mi pastelami malowanych
obrażeń...

Chrześcijaństwo przyniosło
som plebejskim w Polsce

tylko zagładę starych bogów.
Równolegle z nim szły nowe pra­
wa, nowe r.osunki społeczne. W

ustroju feudalnym, coraz bar­
dziej spychającym chłopa na

dno społeczeństwa, kościół bar­
dzo rychło zajął wyjątkowe, eks­
ponowane stanowisko. Do nie­
chęci wobec wiary dołączyła
się więc także niechęć do uświę­
conego majestatem religii wy­
zysku.

„Znienawidzono nową wia-

wy-

ma­
nie

GEODEZJA

((

n
Metrykę „Kubusia” można

obejrzeć w Urzędzie Patento­
wym. Urodził się na Politech­
nice Warszawskiej w Katedrze
Fal Ultrakrótkich. Jego rodzi­
cami są prof. Stanisław Sła­
wiński i mgr inż. Krzysztof
Kolejko. Pochodzenie — krew­
niak radaru, imię chrzestne:
elektroniczny odległościomierz
geodezyjny. Tak więc pomimo,
iż za przyrodnie rodzeństwo
ma tzw. odległownice dwuo-
brazowe i dalmierze nitkowe,
czyli pomiarowe przyrządy op­
tyczne, stosowane w geodezji
— on sam z optyką nie ma nic
wspólnego. „Kubuś” jest odle-
głościomierzem, dokonującym
pomiarów przy zastosowaniu
fal ultrakrótkich.

Zespół pomiarowy tego urzą­
dzenia składa się z dwóch ope­
ratorów nadawczo-odbiorczych,
które ustawia się na końcach

mierzonego odcinka. Jeden apa­
rat zwany jest Stacją Główną,
drugi — Stacją Pomocniczą. Każ­
dy z nich posiada antenę — do

wysyłania fal elektromagnetycz­
nych — sterczącą pośrodku me­
talowego „talerza”, spełniającego
podobną rolę, eo zwierciadło w

reflektorze.

Urządzenie działa na zasa­
dzie radaru — tylko, że tam

odbieramy fale odbite od
przedmiotu, którego położenie
mamy określić, natomiast tu­
taj — fale, retransmitowane
przez aparat stojący na dru­
gim końcu mierzonego odcin­
ka. Znając, szybkość rozcho­
dzenia się tali oraz mając po­
mierzony czas jej „przejścia”
między obu aparatami — moż­
na określić z łatwością dłu­
gość odcinka, na którego koń­
cach one się znajdują. Urzą­
dzenie wyposażone jest po­
nadto w tzw. część rozmowną,
umożliwiającą personelowi
obsługującemu, porozumienie
się drogą radiową.

Rzadko się zdarza, żeby
bohater filmowy zbierał o-

klaski widzów w trakcie
wyświetlania seansu. A
jednak w Wiedniu ludzie
na sali kinowej klaskali,
śledząc tajemnice Triticum
— czyli z polska — zwykłe­
go ziarenka pszenicy, sfil­
mowanego przez radziec­
kich dokumentarzystów.

Nie ma chyba na świecle
niczego bardziej powszed­
niego jak... zboże. Zżyli się
z pszenicą ludzie od tysięcy
lat. Siał ją, zbierał, mełł
oraz chleb zajadał i fellah
w Egipcie faraonów i Sło­
wianin w Biskupinie i oby­
watel Kowalski. Pospolita
historia.

Aż tu raptem na przeło­
mie XX wieku okazuje się,
że to nie takie proste. Ze
istnieje osobna CHEMIA
ziarna, że młynarz właści­
wie powinien mieć studia
uniwersyteckie, że młyn
nowoczesny — to kombinat
wyposażony w technikę
najwyższej klasy.

W procesie przemiany
zboża w mąkę, powietrze
potrzebne jest — jak po­
wietrze. Projektanci super-
młynów zrobili z niego
majstra wielowarsztatow-
ca. Powietrze pomaga prze­
siać zboże, wysuszyć, usu­
nąć ledwie widoczne wło­
ski. Powietrze niesie ziarno
przez całą drogę w młynie,
daje sobie radę z mąką, o-

czyszcza oddziały z pyłu,
likwiduje groźbę wybuchu
lub pożaru.

„Płuca” współczesnego
kombinatu młynarskiego są
mocne: ich 20-to sekundo­
wy oddech, równa się od­
dechowi — całej ludności
Paryża. Przeprowadzenie
takiej operacji, udoskona­
lenie jej, kontrola i eko­
nomizacja możliwe stały
się dzięki dokładnej obser­
wacji pracy nowoczesnych
maszyn młynarskich. Po­
mogło tu zastosowanie su­
perszybkich zdjęć filmo­
wych. Zdjęcia te przynio­
sły młynarstwu radzieckie­
mu szansę konstrukcji no­
wych aparatów (dwukrot­
nie szybszych od dotąd u-

żywanych na świecie) i
wprowadzenie pneumatycz­
nego transportu, czyli pro­
ściej: użycia powietrza w

charakterze dźwigu 20-to
krotnie silniejszego od naj­
silniejszych.

Wymyślono również ku
chwale współczesności tro­
skę o zdrowie pszenicy. Po­
stępuje się z nią jak z

człowiekiem: mierzy go­
rączkę, zaleca higienę, wła­
ściwy sposób odpoczynku i
świeże powietrze. Wszyst-
ko to, jak się okazuje, waż­
ne jest także dla pszenicz­
nego ziarenka.

Wszechzwiązkowy insty­
tut naukowo - badawczy
prowadzi również dodatko­
we doświadczenia w 7 stre­
fach klimatycznych ZSRR.

Skomplikowały się, jak
widać — pszeniczne spra­
wy. Do muzeum odeszli do­
stojni siewcy i romantycz­
nie szemrzące wodą mły­
ny- (z.l.)

Wielkie miasta, a szczególnie te najwię­
ksze, często już „trzeszczą w szwach", nie
mogąc rozbudowywać się nadal z powodu
braku odpowiednich do tego terenów. Cóż
począć z nimi dalej?

Amerykański architekt, Werner Mueller,
doszedł do wniosku, że pod dalszą rozbudo­
wę Nowego Jorku, można by zastosować...
sztuczne wyspy na przepływającej przez
miasto rzece East River.

Na pływającej w miejscu platformie o

konstrukcji jak gdyby okrętowej (pustej we­
wnątrz, co zapewnia jej unoszenie się na

wodzie nawet przy obciążeniu zabudową)
zaplanowano wzniesienie jedynie trzech, ale
za to wielkich wieżowców, zawierających
mieszkania dla 2000 ludzi oraz wszelkie po­
trzebne urządzenia usługowe i użyteczności
publicznej. Takie pływające osiedle miesz­
kaniowe miałoby kontakt z „lądem” przy
pomocy statków, śmigłowców oraz kolei
podziemnej, której tunel przebiega w tym
miejscu pod dnem rzeki.

Idea „nawodnej” rozbudowy miasta, du­
szącego się w swych zbyt ciasnych już gra­
nicach, została podjęta również przez ze­
spół urbanistów japońskich. Projekt doty­
czy rozbudowy Tokio (najbardziej zatłoczo­
nego miasta śioiata) na... powierzchni Zatoki
Tokijskięj.

Nowy jragment stolicy Japonii opierałby
się swymi fundamentami mocno na dnie za­
toki, tworząc jak gdyby wielki archipelag
licznych .sztucznych wysp.

Jego „kręgosłupem” — żeby się tak wy­
razić — jest prosta jak strzelił oś śródmiej­
ska. Ma ona formę gigantycznego łańcu­
cha biorącego swój początek w samym ser­
cu tokijskiej metropolii, a następnie przeci­
nającego w poprzek całą zatokę i kończące­
go się na jej przeciwległym brzegu. Łań­
cuch ten składa się z wielu ogniw o wymia­
rach 1*1 km, a każde z nich jest ukształ­
towane przez potężne, wielokondygnacjowe
arterie komunikacyjne. Owymi arteriami

dział lud,
jeszcze w

Stroniach
czej”.

Jednakże

leciach, kiedy przewaga kościo­
ła w życiu społeczeństwa stała

się faktem dokonanym, niewiele
o pobożności chłopskiej dałoby
się pozytywnego napisać.

„Ten rodzaj — czytamy o

chłopach
mało się
okrom
nałogów
(iść) do lasu niż do kościoła...
a idąli do kościoła, tedy się
na cmentarzu zabawią na

rozmowach, pokładłszy się
drudzy, takieć ich nabożeń­
stwo... A spytać z nich któ­
rego czego się nauczył (w
kościele), wnet odpowie: „A
zać ja ksiądz?". Tak ci ten

rodzaj niepojęty w nauce bo­
żej... nie darmo powiedziano
o nim: chłop w kościele głu­
chy.” *)

Byli chłopi po większej
części chrześcijanami z na-

w co też wierzył; bo go nie umieli". A nie była
XIII wieku po u-

‘

nie bywało ina-

i w późniejszych stu-

pod rokiem 1595 —

nabożeństwem bawi,
swych zwyczajów a

dawnych. A wolą

ta parafia wyjątkiem.

Pragnąc zdobyć i utwier­
dzić „rząd dusz” kościół
w Polsce przeróżnych się

chwytał sposobów. Jednym z

nich była asymilacja części
obrzędów pogańskich i prak­
tyk magicznych i nadanie im
katolickiej formy. Drugim —

stosowanie przymusu wyzna­
niowego.

W ustawach dla jednej ze

wsi należących do arcy-
biskupstwa gnieźnieńskiego
czytamy m. in.: „Nie mają
także parafianie podczas ró­
żańca świętego lub nabożeń­
stwa błąkać się albo w kar­
czmie zasiadać i zapijać".
W dalszym ciągu ustawy
czytamy, iż udział w nabo­
żeństwach mają chłopi brać
„pod winą (czyli karą grzyw­
ny) lub karą kościelną”.

Nie należy sądzić, że przymus
wyznaniowy stosowano tylko we

wsiach należących do kościoła.
Także świeckie możnowładztwo
i szlachta zdawali sobie sprawę

f^a^owshi

KAPRYSY

RAKI ETY

MILLENIUM?

NAUKA POBOŻNOŚCI
rę — pisał A. BrUckner —

bo nakładała ciężkie jarzmo.
Nie tylko dla dziesięcin...
nierównie więcej gorszyło, że
nowa władza (bo tylko z te­
go „policyjnego”
nią patrzono) wdzierała się
w życie tak jak tego dawna
nie znała", najintymniejszych,
alkowianych spraw nie wy­
łączając.

„Lud obchodził te zakazy...
cieszył się... że duchownych
było niewiele, a kościołów
jeszcze mniej, więc nie było
ścisłego nadzoru ani nauki
obfitej i długi czas nie wie-

rwy jedynie. Jeszcze w XVII
i XVIII wieku jezuici, którzy
„misje dla nauki ludzi pro­
stych, prawa bożego nieświa­
domych" organizowali, skar-

punktu na żyli się, że chłopi nie tylko
do kościoła chodzić nie chcą
i do sakramentów przystępo­
wać, ale najprostszych nawet
modlitw nie znają. Z 1720 ro­
ku mamy świadectwo pro­
boszcza z pow. kaliskiego,
który o swoich parafianach
tak pisał: „Nie spowiadali
się po lat dziesięciu, dwudzie­
stu. O pacierzu trudno było
pytać i o przykazaniu boskim,

SOLINA = 21 ROŻNOW
Przed tygodniem’ pisa­

liśmy o Myczkowcach,
gdzie dnia 13 stycznia br.
nastąpiło uroczyste przeka­
zanie siłowni wodnej, któ­
rą uruchomiono przy zapo­
rze na Sanie. Zbiornik wo­
dny w Myczkowcach, we­
dług koncepcji kaskady
Sanu, ma właściwie stano­
wić tzw. zbiornik wyrów- •

nawczy dla głównego
zbiornika retencyjnego,
który powstanie w Solinie.

Ale — to jeszcze przysz­
łość. W ub. roku rozpoczę­
to tu dopiero pierwsze
prace. A jak ogólnie wia­
domo, zapora wodna jest
olbrzymią inwestycją, któ­
ra wymaga gruntownego
przygotowania. Najpierw
zabierają głos geolodzy,

UUHtald Sscuslglftla

ZA CIASNO
URBANISTYKA

mogłoby przejeżdżać w ciągu godziny w

bu kierunkach 20 tysięcy samochodów.
Wewnątrz ogniw przerzuconego przez za­

tokę kunsztownego łańcucha wielokondy-
gnacjowych arterii komunikacyjnych bę­
dących skomplikowanym systemem mostów,
projektanci zlokalizowali wiele budynków
biurowych, administracyjnych i użyteczno­
ści publicznej.

Część z nich zaprojektowano usytuować
w sposóf) niezwykły, nigdy i nigdzie dotych-
chas nie praktykowany. Oto ze względu na

ekonomię miejsca, budynki zostałyby... za­
wieszone w postaci napowietrznych mostów
(o rozpiętości do 250 m) między potężnymi
wieżami, w których mieściłyby się windy i
schody prowadzące do tych podniebnych
budynków.

O*

hydrolodzy, potem dołą­
czają się specjaliści od bu­
downictwa wodnego i sto­
pniowo wyłania się ostate­
czna koncepcja.

O tym wszystkim rozma­
wialiśmy długo u schyłku
stycznia br. z zastępcą dy­
rektora Karpackiego Przed­
siębiorstwa Budowy Zapór
Wodnych „Hydrobudowa
w Solinie — inż. Waldema
rem Torbusem.

— Inwestycja w Solinie
stanowi potężny obiekt.

Wybudujemy tu ciężką za­
porę betonową na Sanie.

Rozruch przewidujemy w

1965 roku.
— A co zrealizowano już

z tych projektów?
— No, cóż... Jak zwykle

zaczyna się od przygotowa­
nia zaplecza techniczno-
produkcyjnego i socjalne­
go. A więc przede wszyst­
kim budujemy osiedle dla
załogi. W lipcu 1962 roku
będzie już gotowy kom­
pleks bloków mieszkal­
nych z przychodnią lekar­
ską, świetlicami etc. dla ty­
siąca osób.

W przyszłości osiedle
stanie prawdopodobnie
kazane Funduszowi
sów Pracowniczych i
Wić będzie atrakcyjny ośro­
dek wypoczynkowy w tym
pięknym rejonie Bieszczad,
Poza tym rosną zakłady pre-
fabrykacyjne dla produkcji e-

lementów, którymi będzie o-

kładana zapora, bazy sprzę­
tu i wszelkiego rodzaju war­
sztaty oraz urządzenia po­
mocnicze.

— Drogi są już gotowe*
Jeszcze w 1962 roku całko­
wicie wykończymy i urzą­
dzimy zaplecze. Rozpocz-
niemy także właściwe roi
boty przy samej zaporze.

Kiedy ogląda się obec­
nie „dziewiczy" jeszcze
teren przyszłej budowy,

trudno uwierzyć, że za

cztery lata obejrzymy tu

jeden z największych w

Europie zbiorników wod­
nych, przerastający po­
jemnością dwukrotnie
rożnowskie jezioro. Wiją-
cy się wśród bieszczadz­
kich wzniesień San u-

tworzy potężny rezer­
wuar wody, który oprócz
olbrzymich korzyści go­
spodarczych stworzy ma­
lowniczy i atrakcyjny
rejon turystyczny.

k korzyści, jakie może lm przy­
nieść religijność chłopa. Toteż w

ustawach wiejskich wydawanych
w w. XVII i XVIII spotykamy
nakazy zmuszające chłopów pod
karą do udziału w nabożeń­
stwach, spowiedzi i przestrzega­
nia postów. (Niejednokrotnie Of

kreślano w nicl> nawet, kto i jak
często ma odbywaó poszczegól­
ne praktyki religijne.)

„Powinni będą poddani tak
w niedzielę, jako i inne świę­
ta od kapłana zapowiedziane
chodzić do kościoła... Całej
mszy św. i kazania (a ciągnęły
się one nieraz godzinami —

W.M.), albo katechizmu wy­
słuchać pod winą 10 groszy
do kościoła... Posty także...
zachować będą powinni pod
winą złotych 2 kościołowi" —

czytamy w ustawie T. Dzia-
łyńskiego wydanej w 1692 r.

dla całego starostwa.

Równi,
troskliwi, dbał kościół

o moralność chłopów, pod
które to określeni, podcią­

gano przede wszystkim „grzechy
przeciw czystości”. Kler wyro­
zumiały dla możnych 1 pobłażli­
wie patrzący na popełniane przez
nich ekscesy, z całą surowością
tępił zwobodę obyczajową „po-
apólstwa”. Nie tylko więc za ła­
manie postów czy opuszczanie
nabożeństw, ale także za cudzo­
łóstwo wstawiano winnym szyję
w tzw. „kumy”, znajdujące się
zazwyczaj koło wejścia do kościo­
ła. (Pannie podejrzanej o złama­
nie szóstego przykazania wiesza­
no obok symboliczny wianuszek).

W trosce o krzewienie po­
bożności nie cofano się na­
wet przed xkijami. Świadczą
o tym m. in. zapiski dotyczą­
ce dwóch mieszkańców Kasi­
ny Wielkiej, Jana Marszałka
1 Piotra Prokopa, którzy w

1636 r. dostali po 12 plag za

to, że jeden z nich kosił w

niedzielę, a drugi „że ani
sam, ani żaden z domu jego
w dzień Wszystkich Świętych
w kościele nie był”.*)

Wysiłki
kościoła nie poszły

na marne. Nauczono wresz­
cie chłopa pobożności. Ale

. był. to, jak pisał Jan Czarnow­
ski — pobożność „epoki pań­
szczyźnianej”. Religijność rozsy­
pująca się szybko „z chwilą akli­
matyzacji poza dotychczasowym
kręgiem bytowania” — jak przy­
znają H. Szczypińska w ostatnim
numerze „Znaku”,

W. MER.
....

—

» Wg J. Tazbira*

Zanim ppłk Glenn wystartował w Kosmos, termin Jego
lotu przesuwano już kilkakrotnie. Za każdym razem

winowajczynią opóźnienia startu pierwszego amerykań­
skiego orbitalnego kosmonauty była właśnie... rakieta
„Atlas”. To przed umieszczeniem na wyrzutni, to znów
na samej wyrzutni znajdowano w niej „pewne defekty
techniczne”...

Amerykanie posiadają obecnie kilka rodzajów pocis­
ków międzykontynentalnych o zasięgu powyżej I ty­
sięcy km. Żaden z nich nie wytrzymuje jednak porów­
nania z radziecką wielostopniową rakietą.

Z amerykańskich rakiet dalekosiężnych wybrano je­
dynie „Atlas” do zmierzenia się z rakietą nośną sitatku
„Wostok”. „Atlas” jest olbrzymem, mającym w obecnej
wersji 28 metrów wysokości i prawie 2,5 metra „w pa­
sie”. Jego masa startowa wynosi około 270 ton, z czego
100 ton przypada na ciężar rakiety, a reszta na paliwo.
Osiąga pułap 1.300 km, szybkość — ponad 28 tysięcy
km/godz., a zasięg lotu — blisko 14,5 tys. km.

Ale „Atlas” jest kapryśny. Po serii udanych prób po­
trafi zawieść w najbardziej nieoczekiwanym momen­
cie. Jego konstruktorzy rozkładają ręce: cóż można po­
radzić — 321 tysięcy częścil

A w samym tylko 1961 roku „Atlas" był bohaterem
dziesięciu takich nieudanych prób. Między innymi z

winy „Atlasa” zawiodły wszystkie eksperymenty Ame­
rykanów, których celem było umieszczenie pojazdów
z serii „Ranger” na orbicie Księżyca bądź na Księżycu.

Twórcy statku kosmicznego „Wostok" opowiedzieli
niegdyś korespondentowi „Prawdy”, jak powstają ra­
kiety nośne radzieckich statków satelitarnych. Każda
Ich część jest wycyzelowana w specjalnych pracow­
niach niczym skrzypce Stradivariusa. Poszczególne
części trzeba wykonywać w specjalnych budynkach,
wspartych na fundamentach antysejsmicznych. Prze­
jazd samochodu ciężarowego sąsiednią ulicą odczuwają
bowiem jak- trzęsienie ziemi.

Trudno przypuszczać, aby Amerykanie byli mniej
precyzyjni w wykonywaniu swych rakiet A jednak tyl­
ko raz zdarzyło się, jak pisały „Izwiestia”, odroczyć ra­
dziecki eksperyment i tuż przed startem wymienić ra­
kietę nośną jednego z „Łunników”.

Cóż było zatem przyczyną częstych niepowodzeń a-

merykańsklej rakiety „Atlas”?
Początkowo najwięcej kłopotów sprawiały Amery­

kanom rozwiązania konstruktorskie poszczególnych wę­
złów rakiety. Jeden z wybitnych amerykańskich specja­
listów w dziedzinie silników rakietowych skarżył się
zwłaszcza na pompę tłoczącą, składającą się aż z 200
tysięcy części (cały silnik „Wostoka” składa się ze 100
tys. części). Podawała ona źle paliwo do silników „A-
tlasu”, co często powodowało eksplozję pocisku na wy­
rzutni lub zaraz po starcie. Potem pod obstrzałem kry­
tyki znalazło się samo paliwo, ale jeśli konstrukcję
pompy poprawić można było stosunkowo łatwo, o tyle
znaleść paliwo dorównujące jakością radzieckiemu (któ­
re jest syntezą specjalnych paliw, odznaczających się
nadzwyczaj wysoką kalorycznoścłą 1 nadzwycżaj dużym
ciężarem właściwym), okazało się ponad siły Ameryka­
nów. Dużo do życzenia pozostawia wreszcie amerykań­
ska aparatura sterownicza, która często rakiety typu
„Atlas” sprowadza z wyznaczonej trajektorii lotu.
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Od dawna znano już zjawisko, że niektóre nowotwo­
ry — łagodne i złośliwe — mogą być wywołane zaka­
żeniem. >

Oczywiście, nie można twierdzić, przynajmniej w chwili obec­
nej, że wszystkie nowotwory powstają w wyniku zakażenia pew­
nymi wirusami. Niektóre jednak postacie nowotworów wyda­
ją się zależeć od tego zakażenia. Uważa się, że sam guz rakowy,
mięsakowy czy inny jest wynikiem nie tylko wpływu czynnika
chorobotwórczego, lecz również rodzaju „odpowiedzi” organizmu
na działanie tego czynnika. Albowiem wiadomo już, że ten

sam szczep wirusów niekoniecznie musi wywołać powstanie
tego samego nowotworu. Są wirusy, które — zależnie od

różnych współistniejących okoliczności — wywołują w jednym
wypadku raka, w innym gruczolaki, a jeszcze w innym — nie­
winne wlókniaki. Co jest przyczyną tego zjawiska, niestety —

dotąd dokładnie nie wiemy.

Znamy już wiele gatunków wirusów wywołujących no­
wotwory u zwierząt. Najbardziej ciekawe są te wirusy,
które określa się ogólną nazwą „polioma”. Pierwszym od­
krytym szczepem tych wirusów był tzw. „SE polioma”
(od nazwisk odkrywców — Stewart i Eddy).

W odróżnieniu od innych gatunków, wirus polioma cha­
rakteryzuje się dużą zmiennością wytwarzanych postaci
nowotworów, umiejscowiających się w różnych narządach
— jak gruczoły ślinowe, nerka, nadnercze i inne narządy
w klatce piersiowej. Ponadto wirus ten może zakażać róż­
norodne zwierzęta, dość odlegle gatunkowo od siebie. Ale

jego zakaźność w stosunku do człowieka nie została do­
tąd wyjaśniona.

i — wirusy
Przebadanie możliwości zastosowania metod wyosabniania 1

Identyfikacji wirusów u człowieka jest obecnie zagadnieniem
nr 1 w placówkach onkologicznych. Istnieją w tym, oczywiście,
pewne trudności — ponieważ najbardziej Istotnym kryterium
jest możliwość wywołania raka u człowieka, czego w bezpośred­
nim doświadczeniu nie można wykonać. Można się natomiast po­
służyć pewnymi analogiami, wykorzystując zwierzęta, które w

danym wypadku reagują podobnie jak człowiek. Takie

analogie były już niejednokrotnie wypróbowane z pomyślnym
rezultatem. W ten sposób np. przebadano na małpach cechy wi­
rusa wywołującego chorobę Heine-Medina.

Opisane przez nas fakty doświadczalne zmieniły pewne
dawniejsze zapatrywania na powstawanie nowotworów.
Dziś uważa się, że nowotwory nie są schorzeniem ograni­
czonym do miejsca, w którym powstaje ■guz, lecz, są cho­
robą całego organizmu — wywołując we wszyst­
kich prawie tkankach zmiany biochemiczne.

Nie można więc ograniczyć się w leczeniu tylko do miejsca, w

którym znajduje się guz nowotworowy. Oprócz tego miejsca
mogą bowiem istnieć w organizmie inne okolice, które będą sta­
nowić potencjalną groźbę nawrotu, o ile nie usunie się zaburzeń

składających się na Istotę zmian.

Jeśli okaże się, że teoria o wirusowym pochodzeniu no­
wotworów jest w stosunku do człowieka słuszna i uda się
wyodrębnić grupę nowotworów — wywołanych zakaże­
niem wirusami — perspektywy leczenia tych nowotwo­
rów będą bardzo realne.

TECHNIKA
K-9 — postrachem

zwierząt
Jednn 1 brytyjskich firm

wyprodukowała specjalny śro­
dek chemiczny, zwany K-9,
którego zapachu (zupełnie
nieszkodliwego dla człowieka
1 nie drażniącego jego powo­
nienia) — nie znoszą Inne ty-
jące stworzenia.

Proszek K-9 można rozpylić
w pomieszczeniu, zabezpiecza­
jąc się całkowicie np. przed
myszami, kotami ltd. Można
w domu „wydzielić” w ten

sposób pokoje, do których nie

będą chclały zaglądać, miłe

skądinąd 1 łubiane, ale zara­
zem zbyt natrętne zwierzęta
domowe.

Jak uczyć
matematyki?

W sierpniu bieżącego roku

odbędzie się w Budapeszcie
seminarium na temat naucza­
nia matematyki na poziomie
szkoły średniej.

24 ekspertów 1 18 krajów
przedyskutuje różnorodne

propozycje, dotyczące ulep­
szenia programów. Chodzi o

to, aby szkoła średnia lepiej
przygotowywała młodzież do
studiów uniwersyteckich i roz­
wijała w niej nowy sposób
myślenia.

Strzelaj —

na synchrorazotron!
W Norwegii znaleziono nie­

codzienne rozwiązanie dla

zwiększenia możliwości finan­
sowania badań naukowych:
otóż opodatkowano na ten

cel... sportowe stowarzyszenia
piłki nożnej!

Odpowiednie koła przewidu­
ją, że popularny football

przyczyni się do zbudowania
w najbliższych latach 1 wy­
posażenia szeregu laborato­
riów naukowych.

...Wśród kibiców mogą się
wtedy rozlegać okrzyki w ro­
dzaju: „Strzelaj — na syn-
chrofazotron”!
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_ xieAy liczący lat 2S
I X i/iisariusz Edward Dem-
|X bowski jesienią 1844
|% r. przekraczał nielegal-
| '4. nie granic<? Galicji,
* miał już za sobą kilka

1»4 niebezpiecznej roboty re­
wolucyjnej w Warszawie i
Wielkim Księstwie Poznań­
skim.

Wchodząc w skład Centralnego
Komitetu Pol. Tow. Demokratycz­
nego, Dembowski reprezentuje w

nim kierunek zdecydowanie rady­
kalny. Opowiada sie za jak naj­
szybszym wywołaniem powstania
j rewolucji społecznej we wszyst­
kich trzech zaborach, za zniesie­
niem poddaństwa 1 uwłaszczeniem

chłopów, za zrównaniem wszyst­
kich stanów.

W rezultacie... jesienią 1844
roku Dembowski otrzymuje
nakaz natychmiastowego o-

puszczenia granic Wielkiego
Księstwa Poznańskiego.

Tym razem w charakterze
emisariusza Komitetu Poz­
nańskiego Towarzystwa De­
mokratycznego rusza na te­
ren c. k. Galicji, aby tu kon­
tynuować swoją rewolucyjną
działalność.

Nie znajdując oparcia w

zdezorientowanych masach
ludowych Dembowski — acz

niechętnie — nawiązuje kon­
takt ze szlachtą galicyjską 1

przy pomocy braci Wiesio­
łowskich organizuje pierwsze
rewolucyjne komitety pow­
stańcze w Galicji.

Ani na chwilę nis rezygnuje
jednak ze zdobycia dla sprawy po­
wstania wrogich szlachcie chłopów,
którym, przerzucając się z miej­
sca na miejsce, głosi uwłaszcze­
nie 1 wolność. W tym okresie
4r. 1845) staje się postacią niemal

TodewM P/Mła4eki

WIELKA SZANSA

Dotychczasowe współza­
wodnictwo sztuki zawodo­
wej i amatorskiej w walce
o widza i słuchacza weszło
w nową fazę. „Konkuren­
cja” ta trwała od dawna,
ale nie była
aż do czasu,
gę zakłócił
rozstrzygnął
rzyść jednej

ograni-

Władysław

t5łacnuł

Dembowski

w Krakowie

legendarną, prawdziwym aposto­
łem wolności, o Którym śpiewa
lud, a reżim zaborczy wyznacza
wielkie nagrody za jego ujęcie.

Dembowski szybko przy­
wraca w Krakowie porządek
i w charakterze sekretarza
rządu staje przy boku Tys-
sowskiego. Ujawniają się
wtedy dojrzałość polityczna i
bezkompromisowość poczy­
nań „czerwonego kasztelani-
ca”. M. in. z jego inicjatywy
powstał wówczas w Krako­
wie pierwszy Klub Rewolu­
cyjny.

Wiadomość o sprowokowanej
przez reżim austriacki rabacji
chłopskiej napełnia Dembowskie­
go niepokojem i troską o losy
powstania. Rozumie jednak histo­
ryczne i społeczne racje tego
chłopskiego ruchu. Dlatego kon­
sekwentnie nie podpisze odezwy
Tyssowskiego, przewidującej karę
śmierci za bunty i samosądy.

Jest natomiast
Wydrukowanej w

nym „Dzienniku
RP” odezwy „do i
czytać”, w której
zniesienie pańszczyzny i zró­
wnanie wszystkich stanów.

Po ogłoszeniu tej odezwy żywi
nadzieję, że masy chłopskie u-

wierzą bez zastrzeżeń w rewolucję
społeczną i lawą ruszą na wroga...
Chcąc to przyśpieszyć, organizu­
je w Krakowie słynną procesję dla

zażegnania rabacji i w dniu 27

lutego 1846 roku wyrusza na jej
czele w stronę Podgórza, aby na­
stępnie dotrzeć do zbuntowanych
przeciwko szlachcie chłopów.

autorem

rewolucyj-
Rząaowym

umiejących
zapowiada

Niestety, powracający do
Krakowa oddział wojsk aus­
triackich kładzie kres- tej
dziwnej pielgrzymce. W cha­
otycznej potyczce na rynku
podgórskim znalazł tragiczną
śmierć 24-letni „czerwony
kasztelanie” — Edward Dem­
bowski oraz 27 jego towarzy­
szy.

rozstrzygnięta,
gdy równowa-
ktoś trzeci i
sprawę na ko-
ze stron. Tym

„trzecim” okazała się tech­
nika, która sprzymierzy­
wszy się ze sztuką zawo­
dową obróciła się przeciw­
ko sztuce amatorskiej.

Technika okazała się
sprzymierzeńcem kultury,
pozwalając jej dotrzeć do
ludzi bardzo odległych od

kulturalnych centrów.
Telewizor jest' przedmio­

tem, który, nawet „zapano­
wawszy” nad człowiekiem,
jego pragnieniami i wy­
obraźnią, daje mu w za­
mian jakieś wartości hu­
manistyczne — dostęp do
autentycznej kultury upra­
wianej przez ludzi, których
przydatność w tym wypad­
ku została stwierdzona,
„zobiektywizowała się”
przez to, że stała się zawo­
dem. Nie odczuwają tego
mieszkańcy wielkich miast
(a ściślej tylko ci spośród
nich, którzy korzystają
bezpośrednio z teatru, kon­
certu, muzeum), ale tuż

poza rogatkami bezpośre­
dniego oddziaływania tea­
tru — radio, telewizor i ki­
no stają się zjawiskami
kulturalnymi. Jeżeli ktoś
kupił telewizor tylko dla
transmisji sportowych, to

zarażony gorączką jawią­
cych się na szklanym ekra­
nie obrazów nie wyłącza
na ogół aparatu również w

czasie nadawania „Estrady
Poetyckiej”, czy teatru TV.

Podnoszenie stopy życio­
wej, realizacja „ideału te­
lewizora” pociąga za sobą
podwyższenie „stopy kultu­
ralnej” — pod warunkiem,
oczywiście, że wartości
kultury przekazywane ra­
diem, filmem, telewizją są
autentycznej jakości. Wte­
dy to sztuka przekazywa­
na techniką nawet w naj­
odleglejsze kąty stwarza
możliwości porównania,
dostarcza kryteriów, które
wydobywają na jaw wiele
słabości sztuki amatorskiej.
Stały widz teatru telewizji
odkrywa łatwo, że sztuka
uprawiana amatorsko jest
tylko zabawą w sztukę, że

pragnie ona być piękną, a

wykazuje przy tym własną
niekompetencję. Widz uczy
się przy tym odróżniać
amatorszczyznę od pospoli­
tej szmiry, przekonuje
się, źe amatorszczyzna to
zabawa w sztukę nazwana

po imieniu zabawą, szmira
natomiast to hochsztapler­
stwo, zgrywanie się _

na

sztukę, wmawianie odbior­
cy, że się jest sztuką praw­
dziwą, przy jednoczesnym
żądaniu zapłaty.

Z konfliktu, rywalizacji
między sztuką zawodową,
a sztuką amatorską korzy­
stała często właśnie szmira
i artystyczna szarlataneria
— tam gdzie przestawała
wystarczać sztuka amator­
ska, a nie docierała auten­
tyczna i ambitna sztuka
zawodowa. Wydaje się, że

wchodzimy w fazę, w

której wzrastająca przewa­
ga sztuki zawodowej w u-

powszechnieniu kultury

podcinać będzie i
czać naturalną bazę kiczu.

Słyszy się często o prze­
ciwieństwach między tea­
trem, koncertem, muzeum,
a telewizją, podkreśla się
malejącą rolę teatru. Ale
te obawy oparte są na gru­
bym nieporozumieniu. Wy­
starczy dostrzec miliony
ludzi skupione przy telewi­
zorach. Ci ludzie stanowią
masę odbiorców, o której
nie śnili nigdy ludzie tea-
atru. Rola teatru, muzyki
poważnej, muzeum nie ma­
leje, tylko się zmienia. Te
zawodowe placówki kultu­
ralne stają się w coraz

większym stopniu ośrodka­
mi nie bezpośredniego o-

graniczonego oddziaływa­
nia, lecz centrami promie­
niującymi także pośrednio
na wielokrotnie większą
liczbę odbiorców kultury.

Mówimy o wielkiej, a

Jakoby zachwianej obecnie
roli teatru czy muzyki po­
ważnej w upowszechnieniu
kultury. Ale nie dotarły
one przecież szeroko do
nowych, robotniczych wi­
dzów, nie ogarnęły ich
własnymi środkami oddzia­
ływania. Może teraz właś­
nie, dzięki pomocy techni­
ki, zaistniała szansa reali­
zacji ideału człowieka pra­
cy, dla którego nazwiska
autorów i aktorów teatral­
nych, twórców dzieł plasty­
cznych i kompozytorów nie
brzmią, jak imiona boha­
terów nigdy nie przeżytej,
a tylko zasłyszanej baśni.

Bez
Krakowa trudno so­

bie wyobrazić twórczość
Stanisława Wyspiań­
skiego — tak bowiem

mocne i głębokie były związ­
ki tego wszechstronnie uz­
dolnionego artysty z mias-
tem-muzeum, miastem naro­
dowych pamiątek.

Był malarzem, rysownikiem, pro­
jektodawcą wspaniałych, monu­
mentalnych witraży w kościele
Franciszkanów w Krakowie; zapla­
nował przebudowy całego wzgó­
rza wawelskiego; w roku 1905 za­
biega! o kierownictwo sceny kra­
kowskiej, obmyślił kształt scenicz­
ny wielu utworów polskich 1 ob­
cych; zajął również wybitne miej­
sce w dziedzinie sztuki stosowa­
nej: w typografii, kompozycji
wnętrz czy projektowaniu mebli.

Bogata i wszechstronna
pod względem uzdolnień i
specjalizacji , artystycznych
spuścizna plastyczna Wys­
piańskiego, doczekała się od­
krywcy, wielkiej miary zbie­
racza — GUSTAWA PU­
CHALSKIEGO. Wspaniałe
kolekcje całokształtu prac
plastycznych autora „Wesela”
ogłasza Puchalski w cyklu
ukazującym się nakładem
„Wydawnictwa Literackiego”.

Ostatnią — z trzech wydanych
dotychczas serii — są „Szkice z

podróży w r. 1890’* •), gromadzące
rysunki z Reims, Monachium, Pra­
gi, Poznania, Gniezna i Legnicy
a pochodzące z okresu,’ kiedy mło­
dy Wyspiański interesował się
głównie sztuką średniowieczną.

Wyspiański
❖

plastyk
„Rysowałem i rysuję to, co

jest piękne — wszystko mi
jedno czy to XIII, czy XIV
wiek — czy to kamienna sta­
tua, czy żywa główka na u-

licy” — tak pisał artysta z

tej podróży po Europie do
przyjaciela. (Z. K.)

*) Stanisław Wyspiański - Twór­
czość plastyczna. Opracował Gus­
taw Puchalski, Seria 3. Szkice z

podróży w r. 1890, Kraków 1961,
WL, 25 kart z reprodukcjami
tekstem, 30.- zł

1

R

porównania,

Olgierd

Jersif liober

Teatr międzyszkolny
Zastanawiając się kiedyś nad sprawami Teatru Szkol­

nego, którego zadanie polega nie tylko na wyrabianiu
estetycznego smaku młodego widza i prezentacji arcydzieł
literatury dramatycznej — ale także — nie wstydźmy się
tego terminu technicznego — na służeniu nauczycielom
języka polskiego „pomocą szkolną” w ramach programu
nauczania z zakresu licealnego — przypomniałem sobie
czas mojej własnej młodości gimnazjalnej, podzielony mię­
dzy „prawdziwy” teatr i — szkolne kółko dramatyczne.

Jest rzeczą zrozumiałą, że trudno tu (1 niesłusznie) wplatać
znak równania. Zresztą proporcje są chyba zachowane: co innego
brać udział w przedstawieniu od strony widowni „łykającej”
obrazy sceniczne zawodowego teatru — a co Innego brać udział
w całych sztukach lub ich fragmentach z amatorskiej pasji
w charakterze „aktora”, noszącego jeszcze na prywatny użytek
mundur szkolny...

Ma Kraków te dobre tradycje z dawnych lat, kiedy Ju­
liusz Osterwa powołał do życia teatr szkolny — wysta­
wiając na scenie im. J. Słowackiego cały szereg znako­
mitych dzieł dramatycznych: od klasyki do współczesnych
autorów — w doborowej obsadzie aktorskiej, z odpowied­
nią prelekcją pedagogiczną przed spektaklem — co w su­
mie nie tylko pobudzało wrażliwość młodej widowni na

GRAJĄCE
KÓŁKA

Ostatnio wydane utwory polskich mu­
zyków pod wspólną nazwą „Ze skarbnicy
muzycznej polskiego Tysiąclecia” zasługu­
ją na uwagę nie tylko dla ich oryginalnoś­
ci stylistycznej. Są one po prostu wykonane
bardzo dobrze przez chór kameralny i zes­
pół instrumentalny „Musicae antiąuae Col­
legium Varsoviense” (dyrygent Jan Wierszy-
łowski, kier, zespołu instrumentalnego Stefan
Sułkowski)- Przytoczyć tu należy zdanie
prof. dr Zofii Lissy, która tak pisze o „Sanc-
tusie" z mszy Tomasza Szadka: „Szadek za
model przejmuje pieśń świecką Creąuillona
parafrazując jego materiał melodyczny w

kunsztownym spleceniu głosów”. Najbardziej
chyba do gustu przypada nam jednak kom­
pozycja koncertowa na solo tenorowe, dwoje
skrzypiec, wiolonczelę i klawesyn Sylwestra
Stanisława Szarzyńskiego.*

Świetlicowym, organizatorom różnego ro­
dzaju spotkań i wieczorów wspomnień

ale
kulturalne

TECHNIKA

PIES — MELOMAN

Glżbief^

I
Jaś przyszedł ze szkoły,

cisnął tornister na łóżko
i zamknął się na długo w

łazience. Powieki miał po­
dejrzanie zaczerwienione
i siąkał nosem.

— Nie masz gorączki? —

zatroskała się matka 1

przyłożyła mu dłoń do czo­
ła. Jaś strącił matczyną
rękę i warknął:

Niech mama da spo-
wytrzymać nie moż-kój,

na.

Obiadu nie chciał jeść,
nie spieszył na podwórko
do kolegów, tak jak co

dzień. Oglądał swój album
ze znaczkami i gwizdał
przez zęby ostatnie szla­
giery.

— Siadaj do lekcji *—

przypomniała matka.

— Nie będę się uczył. Do
bani z tym wszystkim —

oświadczył ponuro.
— Co się stało?
— Nic się nie stało. Tyl­

ko nie ma sprawiedliwości
na świecie-

Nagie podbródek zadrżał
mu podejrzanie, głos zała­
mał się i cąła buńczucz­
na, wzgardliwa poza zni­
kła bez śladu. Jaś po pro­
stu rozpłakał się. Dostał

polecamy gorąco płytę pod nazwą „Cześć
Partii’. Jest to montaż słowno-muzyczny,
gdzie przemówienie tow. Gomułki na III

Zjeździe PZPR w 1959 r. splata się pieśnią
„Międzynarodówki", - recytacja Manifestu
PKWN — z pieśnią „Służba Polsce”, marsz

Gwardii Ludowej z wierszem Broniewskie­
go pt. „Pięćdziesięciu”. Są tam i wiersze
anonimów „Sztandar PPR”, „Zbitych, sko­
panych wywleczono". Recytują Zofia Mały-
nicz, Wanda Mayerówna, Halina Mikołajska,
Adam Hanuszkiewicz, Jan Kreczmar, Zyg­
munt Listkiewicz, Józef Nowak, Wojciech
Siemion, Jan Swiderski, Zbigniew Zapasie-
wicz. Chór męski i zespół muzyczny — grają
i śpiewają pod dyrekcją J. Kołaczkowskiego.
Wykonawcy mówią sami za siebie.

*

Ta wzruszająca płyta przypomina nam

wszystkim Disneyowską, „Królewnę Śnieżkę".
Fantazja z bajki muzycznej w opracowaniu
Dobrzańskiego została wykonana przez chór
Czejanda, Bognę Sokorską i Z. Nikodema.
Jest to taka „lektura wspomnieniowa”. („Mu­
zę”)

*

Wreszcie polska muzyka ludowa. Tym ra­
zem płyta „Veritonu”: krakowiak, pieśń o-

czepinowa, taniec polski „Dobranoc”, pieśń
weselna i „Janicek”, piosenka Saba­
łowa dzika, „Górale śpiewają" i ,JZ oraw­
skich zameczków". Wykonał to wszystko
zespół ludowy Polskiego Radia pod dyrek­
cją J. Kołaczkowskiego.

uświadomienie sobie czaru i wdzięków Melpomeny, ale
w pożyteczny sposób wiązało naukę literatury z bez­
pośrednim przeżyciem' „suchej lektury” i znajomością
z twórcami dramatycznymi, których sylwetki tkwiły —

niemal dotykalnie za rampą sceniczną.
Dopełnieniem zainteresowań teatralnych, Icltlejszym kontak­

tem ze sprawami literackimi — były gimnazjalne kółka drama­
tyczne. Oczywiście, fachowca mogła śmieszyć nieporadność wy­
konawcza, sepleniący patos wyrostków 1 afektowane pozy pen­
sjonarek — traktujących zabawę w teatr — na poważnie.
Owe, młodociane chóry starców, matrony z podlotkowatymi
buziami 1 pyzate oblicza wiarusów. Ale też w kółkach drama­
tycznych zdarzały się montaże sceniczne 1 poranki poetyckie —

Ujmujące prostotą, świeże 1 zaskakująco żarliwe. Było to posze­
rzanie zainteresowań literaturą 1 sztuką. Utrwalanie poczucia
estetyki. Pomoc w nauce, ba — pomoc czyniąca z nauki...

przyjemność.
To już tylko krok do wydawania własnej gazetki „lite­

rackiej”, podsycanie zdrowych ambicji — uczenie „kibi­
cowania kulturalnego”, choć niejednemu „twórcy” wyra­
stały skrzydła ponad przyznawane sobie chętnie talenty...

Przeżywaliśmy ten „twórczy okres” nie tylko na terenie
naszego gimnazjum, zwanego „Goetzem” lub JV-tym. Kół­
ka literackie i dramatyczne kilku szkół łącgyły się. Po­
wstało nawet pismo międzyszkolne pod patronatem kura­
torium. Uczestniczyli w nim młodzi ludzie z gimn. Jacka
i Sobieskiego, Sienkiewicza i Wandy, z VII i Witkow­
skiego...

Właśnie: Witkowskiego — podówczas VIII, chętnie
udzielało lokum dla młodzieżowej redakcji, w której zre­
sztą było dość licznie reprezentowane,

HAUCZYCIELE...
dwóję — oczywiście nie­
sprawiedliwie! W dodatku
Antek umiał wcale nie le­
piej, a dostał trójkę. Te­
go już doprawdy nie moż­
na znieść!

W miarę, jak Jaś wy-
szlochał swoje oskarżenia,
matka
żal,
gniew,
wetu...

Nikt
w klasie, nikt nie wie; co

tam się naprawdę działę
i nie może mieć własnego
zdania o tym czy dziecko
zostało słusznie, czy nie­
słusznie ocenione przez na­
uczyciela.

Ocena ujemna, która
miała zmusić ucznia do
zastanowienia się i wysił­
ku, nie zmusiła do nicze­
go. Nic nie trzeba popra­
wiać — to nauczyciel mu­
si się zmienić, on — nie,
on jest w porządku.

Wobec skarg dziecka ro­
dzice mogą zajmować po­
zycję dwojaką: albo

przyjmować relację dziec­
ka jako prawdziwą, albo

jako jednostronną, zabar­
wioną goryczą niepowo­
dzenia. Z tych dwóch dru­
ga wydaj e mi się rozsąd­
niejsza. Przecież i dorosły
człowiek, zaznając niepo­
wodzenia, broni się przed
samokrytycznym przyzna­
niem się, że to niepowo­
dzenie sam spowodował.
Samokrytyka — to bardzo
trudna sprawa, trudna
wet dla dorosłego, a

dopiero dla dziecka!

Nie ze względu na

uczyciela, ale po prostu ze

względu na dobro naszego
własnego dziecka •— trze­
ba do jego skarg i żalów,
wynikających z normal­
nych niepowodzeń szkol­
nych, podchodzić rozum­
nie i spokojnie: nie uda­
ło ci się? Zostałeś niedo­
ceniony? No cóż, zdarza
się. Nie pozostaje nic in­
nego do zrobienia, jak
przekonać nauczyciela, za

potrafisz lepiej. Poza tym
zastanów się, czy nie było
czegoś takiego w twoim
zachowaniu się, co mogło
nauczyciela usposobić kry­
tycznie do ciebie. Nie?
Siedziałeś zupełnie cicho?
Ale może patrzyłeś przez
okno? Czy nie mógł sobie

nauczyciel pomyśleć, ż«
nie uważasz? Pomyśl, was

jest w klasie tylu,
każdy... No i nos do
nic się nie stało, ta

ja to tylko sygnał
.mowy, że musisz na

uważać. Po prostu nauczy­
ciel więcej wymaga, a ty
potrafisz dać z siebie wię­
cej. Potrafisz — prawda?

Jeżeli nawet mamy
przekonanie, że Istotnie
nauczyciel nie docenił na­
szego dziecka, jakież ma­
my podstawy do sądzenia,
że zrobił to naumyślnie, ze

złej woli? Można pójść
potem do nauczyciela i po-

czuje narastający
potem oburzenie,
nawet pragnie od-

z rodziców nie był

wiedzieć mu w zaufaniu,
że nasz syn był rozżalo­
ny i, że z trudem udało
nam'się go uspokoić i za­
chęcić do większych wysił­
ków. Wtedy — w atmos­
ferze życzliwości i spokoju
— nauczyciel chętnie za­
stanowi się, skontroluje
sam siebie i uważniej
przyjrzy się dziecku.

W sprawie „nauczyciel
— nasze dziecko” my, ro­
dzice, powinniśmy być
adwokatami nauczyciela.
Tego wymaga dobro na­
szego dziecka. Tylko wte­
dy możemy mówić o

prawdziwym wychowaniu.

Jak obwieszczają zagra­
niczne pisma, włoski poe­
ta młodego pokolenia. Ba-
lestrini — przy pomocy
specjalistów techniki elek­
tronicznej i udoskonalone­
go aparatu do obliczeń —

podjął próbę mechaniczne­
go „produkowania” wier­
szy.

Oto technika poezji.
Pewnie i Pegaz będzie tu

uskrzydlonym koniem me­
chaniczny m...

Amerykańska śpiewacz­
ka, Nona Bruce — oskar­
żyła swego narzeczonego
przed sądem o..- pogryzie­
nie (oczywiście, przez psa
narzeczonego). Ów zaś ze­
znał, że pies tak długo był
spokojny, jak długo mło­
da kobieta — nie śpiewa­
ła.

Wniosek: nie trzymajcie
w domu psów — meloma­
nów/

WARUNKI

50 nowych franków
przyznano francuskiej pi­
sarce Francoise Parturier,
jako laureatce ...najgorzej
napisanej książki pt. „Pię­
ciodniowy amant". Funda­
torzy zastrzegli się, te

część z tej sumy autorka

musi poświęcić na kupno
podręcznika gramatyki.

Ale, czy to już wystar­
czy do napisania dobrej
powieści?

W kinach

Tytuł Afrykańska królowa"

Rażysar John Huston

Scenariusz James Agec 1 John Huiton

USA

Katharine Hepburn 1 Humphrey Bogart

Treść

Produkcja

Aktorzy
Echa wojny 1314 roku docierają do

wichodnlej Afryki. Osamotniona siostra

pastora ucieka na stateczku wras z ro­
botnikiem kopalni se wsi murzyńskiej,
spalonej przez Niemców, Staje się to

wielką przygodą Ich życia. Celem podró­
ży ma byt zatopienie niemieckiego okrę­
tu wojennego, patrolującego ujście rze­
ki...

To mi się
podobało:

Wnioski

Mistrzowska gra tej wielkiej pary akto­
rów.

Jeden > lepszych aktorsko filmów osta­
tniego sezonu.

jeżeli
góry,
dwó-
alar-

siebie

Tytuł

Reżyser
Scenariusz

Produkcja

Aktorzy

Treść

To mi sie

podobało:

,Bitwa o Kozi Dwór"

Wadim Bereatowskl

Józef Hen wg. własnej powieści

Polska

M. Czyńskl, T. Wiśniewski, L. Halicz,
L. Rzegockl, C. Julskl, Z. Petri, J. Gór-
■ka-Damięcka 1 inni.

Rąecz dzieje się w przedwojennej War­
szawie. Dzieci z ul. Żytniej 1 Oborowej
„bawią się” w wielką wojnę. Walka to­
czy się o prawo... grania w piłkę na pla­
cu, zwanym Kozim Dworem.

Jedynie Interesujące jest to, że reżyser
potrafił poprowadzić role młodych boha­
terów na granicy ich zabawy w wojnę
i prawdziwych namiętności dziecięcych.

Nie dziwnego, że wiele lat później — już po okupacji
1 wskrzeszeniu w starym gmachu liceum ogólnokształcą­
cego (tym razem z liczbą V), ale pod dawnym patronatem
znakomitego matematyka i fizyka o światowej sławie,
ongiś rektora UJ, Augusta Witkowskiego — powstał na

terenie szkoły mów — teatr międzyszkolny, czyli posze­
rzone kółko dramatyczne.

Podówczas nie reaktywowano jeszese w Teatrze Im. Słowackiego
sceny szkolnej — więc Inicjatywie liceum należało przyklasnąć,
jako te stanowiła niewątpliwy przyczynek podnoszenia kultury
Języka, uczyła poprawnego, literackiego wyrażania się, zwra­
cała uwagę na wychowanie estetyczne — na brak którego cier­
piały w tym okresie prawie wszystkie szkoły trednle, 1 co od­
bijało się niekorzystnie na kształtowaniu zainteresowań młodego
pokolenia. Nawiązano do własnych doświadczeń oraz wspomaga­
no tę praktykę przykładami nowoczesnego teatru szkolnego
w ZSRR.

ów teatr międzyszkolny (szkoda, że przestał chwilowo
istnieć) •— spełniał ważną rolę w życiu licealnego światka.
W urzeczywistnianiu prawdziwego pomostu do upowszech­
nienia kultury, za co otrzymał zresztą dyplomy i medal
Min. Kultury i Sztuki.

Czy 1 teraz — pomimo, a nawet obok — działającej zawodowej
sceny szkolnej, nie warto byłoby pomyśleć o założeniu kółek

dramatycznych w liceach?

Wzór pod tym względem V Liceum Ogólnokształcącego
należałoby podtrzymać. I przywrócić również i w tej
szkole dobre tradycje, zwłaszcza, gdy rozpoczęła ona

ostatni dziesiątek lat przed stuleciem swego istnienia.

Wnioski

Poza tym — nic.

Niełatwo doszukać się powodów arty-
.tycznych przy produkcji tego fUmu.

A te nie:
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Nowy
wodniczący amerykańskiej
misji Energii Atomowej,

ywlad, szpiegostwo,
dywersja — nie lubią
rozgłosu.
dziwnego,
szef CIA

Agencji
był zachwycony, gdy

Nowym Roku zapoznał
ostatnią książką o sekret-

sprawach tej „instytucji”,
szef CIA, poprzednio prze-

Ko-
John

A. McCone, zachował milczenie.
Natomiast Allenowi W. Dulleso-
wi trudniej było powstrzymać się
od uwag — książka dotyczy
wcześniejszego okresu — chociaż
autorowi książki, Andrew Tul-

ly’emu, przyświecała myśl pod­
reperowania srodze nadszarpnię­
tej aferą kubańską reputacji
wywiadu amerykańskiego.

*

To nie sekret, że działał
ność wywiadu amerykańskie­
go wymierzona jest głównie
przeciwko krajom socjalisty­
cznym. Z tej dziedziny książ­
ka Tully'ego przynosi stosun­
kowo mało nowego.

Znacznie więcej miejsca
Tully poświęca mniej niewin­
nym, a przy tym , bardziej
znanym formom działalności
CIA. O dywersyjnej i sabota­
żowej akcji agentów CIA w

krajach socjalistycznych pi-
sze m. in.: „W jednym z tych
państw, w jednym z zakła­
dów pracy, powstały spory
na tle płac. Agent CIA, wy­
szkolony w sprawach związ­
ków zawodowych, zdołał
wkraść się w szeregi robotni­
cze i propagował zwolnienie
tempa pracy. Często zada­
niem agenta CIA jest dostar­
czanie materiałów wybucho­
wych z dodatkiem odpowied­
nich instrukcji...”

Specjalny rozdział autor po­
święcił więzom CIA 1 osobiście
Allena W. Dullesa z

dem Gehlenem, którego Tully na­
zywa „były nazł z CIA”. Reinhold
Gehlen brał udział w kampanii
przeciwko Polsce 1 Francji, a na

froncie wschodnim dochrapał się
stanowiska szefa wywiadu armii

niemieckiej i rangi generała po­
rucznika. Jak pisze Tully „Gehlen
znalazł się w rękach amerykań­
skich w sposób niezwykle po­
myślny dla obu stron pod sam

koniec wojny...”
*

Macki CIA wyciągnięte są
w najrozmaitsze strony. Tully
sięga po przykłady z Turcji
i Libanu, z Iraku i Jordanii,

Relnhol-

Adom PeftoMfshi ZSRR

Zaręczyny
Le. rozwody

.A>

Brytyjska królowa, Elżbieta

II, obchodziła niedawno 10-tą
rocznicę wstąpienia na tron.

Dało to okazję do wiernopod-
dańczych artykułów, ałe także
i do spojrzenia krytycznego
na niektóre ciemne strony
luks :su, jakim jest utrzyma­
nie nawet dla bogatej Anglii
— królewskiej rodziny. Może
właśnie dlatego, że sama kró­
lowa znajduje s;ę na trzecim

miejscu listy najbogatszych ko­
biet świata. Obok gotówki.!
majątków, posiada królowa —

jak odnotowała prasa brytyj­
ska — najcenniejszy zbiór zna­
czków pocztowrych na świecie
oraz 5 ton... czystego złota*

Max Porzberg, właściciel
ekskluzywnego hotelu w

Bonn, polecił umieścić w o-

zdobnej gablocie w swej
restauracji wypisane złoty­
mi literami nazwiska co

znamienitszych swych go­
ści. Listę otwiera August
Wilhelm Schlegel, widnie­
je na niej Wilhelm II, a za­
myka ja... Hermann Goe-
ring.

Jacęueline Kennedy pozbyła
się wierzchowca, który jes e-

nią ub. roku, w czasie skoku

przez plot, zrzucił ją z siodła.
Koń imieniem „Bit of Irish”

osiągnął cenę blisko 3.000 do­
larów.

Annabel Buffet, żona

sławnego francuskiego ma­
larza, wystawiła w Pary­
żu własne dzieła: — ab­
strakcyjne hafty...

Nic więc
ie były

(Centralnej
Wywiatlow-

tteSaottslnw fPat&lalt

amerykańskiego

Rodezja Południowa
wchodzi — obok Rodezji
Północnej (rządzonej przez
znanego rasistę Roy Wc-
lensky’ego) i Niassy — w

skład skleconej przez Lon­
dyn tzw. Federacji Rodezji
i Niassy. Również i w tej
„spokojnej” do niedawna
części Afryki narasta ostat-

1 Kairu, cdświeżaiac
niż rozszerzając zasób

Tokio
raczej
powszechnie znanych faktów.
To samo dotyczy Gwatemali,
Laosu i Kuby. Natomiast z

dwóch krajów przynosi no­
we fakty. Jeden z Konga,
drugi z Francji.

W Kongu aktywność CIA wy­
mierzona była od pierwszej
chwili przeciwko prawidłowemu
wykonaniu uchwał Rady Bezpie­
czeństwa ONZ i zmierzała do o-

balenia rządu Lumumby. Rząd
amerykański nie przejmował się
zupełnie tym, że głosował za ty­
mi rezolucjami, ani tym, że ofi­
cjalnie deklarował pozostawienie
ONZ (tj. Dagowi Hammarskjoel-
dowi) całkowitej swobody 1 nie-
mieszanie się do spraw Konga.
Natomiast Centralnej Agencji
Wywiadowczej przypadła rola

wykonania prawdziwej polityki
Waszyngtonu. Cel pierwszy: zna­
lezienie człowieka silnej ręki.
Cel drugi: obalenie rządu Lu­
mumby.

Czytelnik moskiewski jest
już do tego przyzwyczajo­
ny: „Wieczernaja Mo­
skwa”, popularna popołud-
niówka ZSRR, przynosi w

każdym numerze kilkadzie­
siąt ogłoszeń o rozpoczęciu
postępowania rozwodowego
małżeństwa X, stadła Y
itd.

W stadium przygotowaw­
czym znajduje się właśnie
projekt zasad prawa ro­
dzinnego w ZSRR — jeszcze
przed ogłoszeniem toczy się
nad nim dyskusja. Tak np.
pisarz Eugeniusz Permiak,
będący jednocześnie rad­
nym jednej z dzielnic Mo­
skwy, uważa, iż nie wszyst­
ko w dziedzinie spraw
zaręczynowo-weselnych by­
ło za dawnych czasów tak
nierozsądne, jak to się cza­
sem wyd.aje. Uważa on na­
wet, że coś nie coś ze sta­
rych obyczajów wymaga
restauracji i prawnego u-

sankcjonowania. Na przy­
kład zaręczyny. Zaleta ich
polega na tym, że od zarę­
czyn do ślubu przechodzą .

miesiące.
Pisarz i radny Eugeniusz

Permiak wyraża żal, że o-

bowiązujące ustawodaw­
stwo nie przewiduje toięcej
niż 10 dni od chwili złoże­
nia podania ślubnego w U-
rzędzie Stanu Cywilnego
do chwili rejestracji w

tymże urzędzie ślubu. Cza­
sem nawet wystarczy n-

kres 2—3-dniowy. A tym­
czasem., według wyrywko­
wych danych statystycz­
nych, w Moskwie około 10
procent kandydatów do
stanu małżeńskiego w cią­
gu nawet tego „lekkomy­
ślnie krótkiego” — jak u-

waża autor — okresu zmie­
nia swoje plany.

Owszem — rozumuje da­
lej autor — są wypadki,
kiedy ludzie, którzy pobie­
rają się po kilkudniowej
znajomości, żyją szczęśli­
wie całe życie. Chodzi jed­
nak nie o wyjątki, chodzi
o miliony młodych ludzi,
traktuiaciich malżońetma

:%• ■■

WYWIADU

za pośrednictwem
wła-

r.

„Stany Zjednoczone — pi-
sze Tully — wystartowały w

gorących miesiącach 1960—
1961 .

' ■
CIA, która wynalazła
ściwego człowieka... Tym czło­
wiekiem był Joseph Mobutu,
były sierżant armii kongij-
skiej z czasów belgijskich”.

Warto jednak — za Tullym
— pokazać także inną stro­
nę aktywności CIA dotyczą­
cą katangijskiego kacyka,
Czombe. Gdy Czombe został
uwięziony przez Kasavubu
w Coquilhatville „człowiek
CIA, Mobutu, wkroczył w

sposób zdecydowany”, powo­
dując uwolnienie Czombego.

♦

poważnie i którym potrze­
bne jest uprzednie bliższe,
wzajemne poznanie — dla
uniknięcia w przyszłości
rozczarowań. Na przykład
rozwody. Czyż rozwodzą
się tylko ludzie niedobrzy?
Bynajmniej, rozwodzą się
również ludzie pozytywni,
tacy, którzy więcej nawza­
jem od siebie wymagają:
pokrewieństwa intelektu­
alnego, wspólnych zainte­
resowań. Czyż państwo —

poprzez Urząd Stanu Cy­
wilnego — winno być tyl­
ko obojętnym rejestrato­
rem ślubów i nie dbać, by
nowo powstające małżeń­
stwa stały się małżeństwa­
mi stałymi? Właśnie owe

jawne zaręczyny mogą w

określonym stopniu do te­
go się przyczynić.

Inny autor uważa, że
należy przywrócić zasady
prawodawstwa rodzinnego,
które wprou-adzone były za

życia Lenina: oznaką pra­
wną małżeństwa winien
być nie fakt jego rejestra­
cji w Urzędzie Stanu Cy­
wilnego, lecz wspólnie pro­
wadzone gospodarstwo i
wspólne wychowywanie
dzieci — to, co stanowi i-
stotę małżeństwa; równość
prawna małżeństwa ślub­
nego i nieślubnego; i bez­
warunkowa wolność roz­
wodu.

/

*

Trudno, oczywiście, prze­
widzieć, które z wysuwa­
nych w dyskusji postula­
tów znajdą się w zasadach
prawa małżeńskiego, a

które nie. W każdym ra­
zie przytoczone głosy
świadczą o atmosferze, w

jakiej dyskusja się odby­
wa.

Z
anim przyjdzie pora na próby uporządkowania
wrażeń japońskich, sięgnijmy jeszcze raz do
podręcznego notesu, gdzie „na gorąco” zanoto­
wałem sobie kilka ciekawostek z Tokio.

TRANZYSTORY: Sony, Sanyo, Standart,
Sharp, Crown, National — to nazwy najbardziej

-popularnych firm, które produkują radia tranzystoro­
we, magnetofony, adaptery i wszystko, co tylko zwią­
zane jesit z elektroniką. Każda z tych firm w pięknych
i bogatych prospektach ofiarowuje kupującemu apara­
ty — od wielkich, wspaniałych szaf — do adapterów
o rozmiarach pudełka zapałek. Dla cudzoziemców dwa­
dzieścia procent zniżki! Bez cła, wszystko doskonale
opakowane, z zapasowymi częściami, ze skórzanymi
futerałami (za darmo), z kompletami baterii. Tylko ku­
pować. Radia z zegarkami, radia z barometrami, z an­
tenami teleskopowymi, dwu- i trzygłośnikowe, z pro­
stownikami do prądu — co dusza zamarzy, wszystko
można obejrzeć, popróbować, rozłożyć na czynniki
pierwsze. Magnetofony większe od pudełka cygar, nie­
słychanie precyzyjne i estetycznie wykonane. Za gotów­
kę, na raty, na wymianę za kolorowy złom metalowy.

. Sprawdzaliśmy działanie tranzystorowych, kieszonko­
wych stacyjek radiowych nadawczo-odbiorczych. Mój
przyjaciel pozostał w sklepie z jednym aparatem, ja
zaś poszedłem kilka ulic dalej i wezwałem go do apa­
ratu, nie większego od pudełka papierosów „Carmen”.
Przyjaciel zgłosił się i rozmawialiśmy z sobą na odle­
głość kilkuset metrów. Słyszeliśmy się doskonale. Co
za wygoda! W każdej chwili można porozumieć się
z drugim posiadaczem aparatu, niezależnie od miejsca,
gdzie przebywa. Krótkofalówki te zwą się popularnie
łoki-toki (walk-talk). Co za wspaniały wynalazek dla
zakochanych par, lub dla... zazdrosnych mężów!

Z IMITACJI — PIĄTKA! Japończycy w sposób nie­
skończenie artystyczny i dokładny potrafią naśladować
wszystko, co tylko zostało wynalezione na świecie.
Niech pojawi się jakiś aparat — w parę tygodni póź­
niej, przemysł japoński produkuje to samo, z drob­
nymi jedynie zmianami. Zimitują nawet opakowanie,
nazwę fabryczną i barwę. Oczywiście, wszystko po ce­
nach dumpingowych, byle sprzedawać i konkurować na
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Francja Jest dla USA terenem

stokrotnie ważniejszym 1 nie­
współmiernie delikatniejszym niż

jakikolwiek inny kraj, choćby z

uwagi na sojusz atlantycki. Nie
oznacza to jednak, by Francja
była terenem zakazanym dla
CIA. Wręcz przeciwnie. Wyszło
to na jaw w toku zeszłorocznej,
kwietniowej rebelii gen. Challe’a
w Algierii. Sprawa wywołała nie­
słychanie wiele złej krwi nawet

wśród największych przyjaciół
Ameryki we Francji. Czołowy
dziennik paryski „Le Monde” pi­
sał wówczas: „Wydaje się pew­
ne, że amerykańscy agenci za­
chęcali, mniej lub bardziej o-

twarcie, gen. Challe’a..."

Z relacji Tully’ego godny
uwagi jest następujący u-

stęp: „Jest oczywiste, że CIA
nawiązała wszelkie możliwe
kontakty w związku, ze spo­
rami o politykę algierską de
Gaulle’a. Na przykład 7 grud­
nia 1060 roku odbyło się ści­
śle tajne śniadanie. Urządził
je szef wywiadu francuskie­
go w Waszyngtonie (sic!
W.P.), a najważniejszymi
gośćmi byli Jacąues Soustelle,
były zwolennik de Gaulle’a,
który stał się jego przeciwni­
kiem na tle sprawy algier­
skiej, oraz Richard J. Bissell
jr., dyrektor wydziału opera­
cyjnego CIA. Do Bissella na­
leżały sprawy misji lotni­
czych, partyzantki i propa­
gandy.

Tym
razem zupełnie poważnie. Mowa będzie o pro­

blemie istotnej wagi politycznej i — po prostu —

ludzkiej.
Zaczęło się od marszów protestacyjnych i trans­

parentów. Anglicy, zjednoczeni w „akcji przeciwko
zbrojeniom atomowym”, od czterech lat prowadzą kam­
panię przeciwko produkcji nuklearnej broni, domaga­
jąc się nawet jednostronnej rezygnacji W. Brytanii
z broni atomowej.

Pod przewodem znanego, sędziwego filozofa
1 matematyka, lorda Russella, powstał „Komitet 100”, -

który postawił sobie za zadanie bardziej energiczne
wystąpienia.

Komitet zorganizował już szereg demonstracji „sie­
dzących”. Na rzucone hasło, tysiące demonstrantów
siadało na ulicach lub placach wokół budynków rządo­
wych, hamując ruch. Demonstranci nie stawiali oporu,
gdy policja przystępowała do ich usuwania. Pozwalali

aresztować, z tym jednak, że policjanci musieli Ichsię
zanosić do oczekujących samochodów policyjnych...

Członkowie „Komitetu 100” nie mają jednak zamiaru
poprzestać na tych demonstracjach. Szukają jeszcze
bardziej radykalnych środków, które musiałyby wstrzą­
snąć opinią publiczną. I tak sięgnięto do klasycznego
wzoru z komedii greckiego myśliciela, Arystofanesa.
Angielki należące do komitetów lokalnych w południo­
wej Anglii, dyskustują obecnie plan zorganizowania
strajku kobiet za przykładem arystofanowskiej Lizy-
straty. Inicjatorki nowej akcji mają nadzieję, że za ich
przykładem pójdą również żony co wybitniejszych po­
lityków bryryjskich, by drogą małżeńskiego strajku,
zmusić ich
mowym.

do działania przecjwko zbrojeniom ato-

oczywiscie stara się
zdobyć wiadomości bez wzglę­
du na to, czy dotyczą krajów
zaprzyjaźnionych, czy innych.
Bo taka jest rola agencji
szpiegowskich...

| AMERYKA ŁACIŃSKA

Niespokojny
kontynent

I znów mamy „stan wyjątkowy” w

Gwatemali. Powód? Zabicie szefa tajnej
policji. Tego samego, który brał aktywny
udział w obaleniu rządu postępowego
prezydenta Arbenza w 1954 roku, kiedy
amerykański monopol „United Fruit Co”
doszedł do wniosku, że Arbenz zagraża
jego bananowym zyskom. Po usunięciu
Arbenza wydawało się, że Gwatemala
stanie się oazą proamerykańskiego spo­
koju. Tak potrzebnego chociażby dla
szkolenia w tej republice bananowej no­
wych... band przeciwko Kubie. Ale spo­
koju nie ma. Nie tylko w Gwatemali.
Niedawno przekonał się o tym Waszyng­
ton, kiedy pod naciskiem mas ludowych
zlikwidowano resztki dyktatorskiego re-

źimu Trujillo w Dominikanie. Powitany
w stolicy Wenezueli antyamerykańskimi
demonstracjami prezydent Kennedy nie
uwierzył też chyba, że w kraju tym na­
stąpił wzrost sympatii do USA od czasu,
gdy witano tu wiceprezydenta Nixona
zgniłymi jajkami...

Ameryka Łacińska stała się kontynen­
tem bardzo niespokojnym. Mówi o tym
chociażby nasilenie amerykańskich inter­
wencji po drugiej wojnie światowej. I tak
np. w 1948 r. USA organizują przewroty
polityczne i gospodarcze w Wenezueli,'
Peru, Costarice i Salwadorze, w następ­
nym roku — w Kolumbii, w 1951 reku —

w Boliwii, w następnym roku — na Ku­
bie, w 1954 r. — w Paragwaju i w Gwa­
temali...

Prasa amerykańska gotowa jest uznać,
że ostatnie wydarzenia w Gwatemali na­
stąpiły w wyniku „spisku komunistycz­
nego” bądź działania „agentów Castro”.
Wszystkiemu — jak zawsze — winni ko­
muniści. Stara to śpiewka. A może to

po prostu początek nowej ery na pół­
kuli zachodniej, gdzie kraje leżące na po­
łudnie od Rio Grandę przestaną być oazą
ustanawianego przez USA spokoju?

E.D.

AFRYKA

Czarne i białe
w Południowej Rodezji

WSa&ysław Szczerbie

ANGIELSKIE PROBLEMY

Uzg$trat& Rodezji
ani jednego Afry-
z drugiej strony;

Nkomo pokazuje
słowa dwa doku-
obydwa noszące

(białego) ministra

nio fala walki wyzwoleń­
czej. Mówi o tym napotka­
ny przeze mnie na szlaku
afrykańskiej wędrówki wy­
bitny przywódca tej wal­
ki, Joshua Nkomo, prze­
wodniczący założonej prze­
zeń niedawno partii ZIM-
BABUE, czyli Ludowego
Związku Afrykańskiego.

IV Południowej Rodezji,
rządzonej do 1923 r. przez
„British South African
Company”, a potem — i do
dziś — przez autonomicz­
ny lokalny rząd białych o-

sadników — powiada Jos­
hua NKOMO — żyje 3 min
Afrykanów i 175 tys.
białych. Ale 314 najlepszej
ziemi to moim kraju zaj­
mują biali osadnicy, pozo­
stawiając zaledwie 1!4
trzem milionom rodczyj-
skich chłopów. — Czy ta
absurdalna nieprawiedli-
wość może jeszcze 'trwać
długo? — stawia retory­
czne pytanie mój rozmów­
ca.

Na pewno nie! Kiedy zaś

pytam o obecny stan sto­
sunków między nim i jego
partią z jednej strony a

rządem białych ludzi (ant
w rządzie, ani w parlamen­
cie Południowej
nie ma

kanina)
Joshua
mi bez
menty,
podpis
spraw wewnętrznych tego
kraju. Jeden z tych doku­
mentów głosi m. in.:

„Niniejszym zakazuje się p.
Joshua NKOMO uczestniczenia
we wszelkich publicznych ze­
braniach z udziałem ponad 11

ludzi, na okres od 23 grudnia
1961 r. do 23 marca 1962 r... Z

dniem 9 grudnia 1961 r. naka­
zuje się działalności Narodo­
wej Partii Demokratycznej,
założonej w 1960 r.”

Drugi ze wspomnianych
dokumentów ogranicza
swobodę ruchów Nkomo do
11 miast Rodezji Południo­
wej, między którymi może

poruszać się jedynie dro­
gą lotniczą lub po głównych
szosach, bez zbaczania do
afrykańskich wiosek i osie­
dli.

Na twarzy Joshua Nko­
mo pojawia się przekorny
uśmiech.

— Postaramy się poko­
nać i te trudności. 50 tysię­
cy aktywistów naszej no­
wej partii, Ludowego
Związku Afrykańskiego,
pozostaje w codziennym
ścisłym kontakcie z 3 mi­
lionami czarnych miesz­
kańców Południowej Rode­
zji. Nasza w tym głowa,
żeby skutecznie przepro­
wadzić całkowity bojkot
wyborów, przewidzianych
na czerwiec br.; wyborów,
do których biali władcy
chcieliby dopuścić zaled­
wie niewielką część czar­
nej ludności (oferując ła­
skawie Afrykanom aż... 20
proc, miejsc w parlamen­
cie!) i zapewnić sobie w

ten sposób „legalny” szyld
dla dalszego panowania.
Otóż naszym głównym ce­
lem chwili obecnej jest po­
krzyżować — poprzez boj­
kot wyborczy — te perfid­
ne plany. Żądamy pełnych
i równych praw wybor­
czych dla wszystkich oby­
wateli Rodezji Południowej
w myśl hasła: jeden czło­
wiek — jeden głos! To
słuszne żądanie musi kie­
dyś zostać spełnione. Kie­
dy zaś to się stanie, nie
będziemy mieli obaw co do
wyniku wyborów. I co do
szybkiego ostatecznego wy­
zwolenia naszego kraju.

i

Na wszystkim można zarabiał

dewizy. Sporo Ich przynosi
Czechosłowacji eksport... na­
rzędzi rzeźniczych. Używają
już ich w Australii, Kanadzit
i Argentynie.

TśłdeMSS

Kwiatkowski

CUDEŃKA
PRZEMISłOWE

J APONIA 1

wszystkich rynkach kontynentów. Mają opakowane
w zielony papier mydła, którą zwą się Palolive, gdyż
wiadomo, że mydła Palmolive są jednymi z najlepszych.
Mają Opomaltinę, identyczną z Ovomaltiną i setki,
setki innych artykułów, podrobionych pod słynne fir­
my, dumne ze swych tradycji i osiągnięć. Trudno nie
nabrać się w mieście japońskim, gdy chce się zakupić
towar, do którego od lat jest się przyzwyczajonym. Na
przykład — żyletki Gillette. Widzisz je na wystawie.
Kupujesz, znasz przecież dobrze portrecik pana Gillette
na niebieskim pudełeczku. W domu przekonujesz się,
że portrecik ten przedstawia nie Anglika, ale Japoń­
czyka i na pudełeczku jak byk widnieje napis „Hillette”,
choć literami do złudzenia przypominającymi czcionki
używane przez firmę angielską. Żyletki są zresztą do­
bre i wcale nie narzekasz, ale bądź co bądź zostałeś
nabrany. Trudno, dałeś zarobić przemysłowi ja­
pońskiemu

W KRAJACH
DEMOKRACJI

LUDOWEJ

WĘGRY
Huta w Dunaujuaros otrzy­

ma w tym roku 600 miesz­
kań, 5 hoteli robotniczych,
lampy światła dziennego,
szereg sklepów, restauracje,
cukiernie i szkolę.
Maleńka wioska w rejonii
Wesprem-Ervenes jest całko­
wicie zmotoryzowana. Każdy
mieszkaniec ma motocykl.
Znane i u nas autobusy wę­
gierskie „Ikarus" zawędro­
wały ostatnio do Indonezji.
Ogółem kursują w dwu­
dziestu krajach.
W ciągu najbliższych lat wzro­
śnie o połowę produkcją lala­
mi. Atrakcyjną wędlinę produ­
kować się będzie przez cały
rok. a nie tylko w sezonie.

CSRS
25 tysięcy czechosłowackich
turystów skorzysta w tym
roku z samolotów na tra­
sach międzynarodowych.
Co 5 minut oddawane jest w

Czechosłowacji do użytku no­
we mieszkanie. Nic dziwnego,
ie wkrótce sąsiedzi będą mleć

tę sprawę załatwioną.

Praga jest trzecim miastem
po Moskwie i Nowym Jor­
ku, posiadającym „circo-
ramę”, ostatni krzyk mody
w dziedzinie techniki kino-

Niemcy są oszczędni. Prze­
ciętnie przypada w NRD
tysiąc marek oszczędności
na mieszkańca. Głowa w

głowę od niemowląt do
starców.
Jaki jest skład Izby Ludowej
czyli parlamentu NRD? 286 ro­
botników, 36 chłopów, 57 u-

rzędników 41 przedstawicieli
Inteligencji 1 42 rzemieślników.

Na tegorocznych Targach
Lipskich szczególnie bogata
będżie ekspozycja metalur­
gii. j Biorą w niej udział
koncerny wielu krajów za­
chodnich. Z samej Szwecji
aż 25 firm.
W tym roku ruszyć ma w NRD
nowoczesna cukrownia, naj­
bardziej „komfortowy" zakład

tego typu.

BUŁGARIA

0 Bułgarzy rzucili się na za-
zastosowanie mas plastycz­
nych w budownictwie. Pla­
stykowe ściany rozsuwane,
podłogi, dźwiękochłonne
klatki schodowe. Domy
wskutek tego — 8-krotnit
lżejsze.
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• POLSKA. Narciarskie Mistrzostwa Bwlata

upamiętniła nasza poczta serią 3 znaczków

(Wydane w 2 wersjach, różniące się kolorami)
oraz bloczkiem. Znaczki przedstawiają: 40 gr
— narciarki w biegu, 60 gr — narciarza w bie­
gu, 1,50 zł — skoczka narciarskiego w locie,
bloczek 10 zl + 5 zł — emblemat FIS.

• BUŁGARIA wydała ośmioznaczko-
wą serię „grzyby”. Znaczki są cięte i ząb­
kowane.

• CHIŃSKA REPUBLIKA LUDOWA
„Nowe życie tybetańskiego ludu” to te­
mat serii, złożonej z 5 znaczków.

O BELGIA. Ukazało się tu 8 znaczków 1 do­
płatą na rzecz walki z gruźlicą. Na znaczkach

reprodukowano dzieła znanych malarzy bel­
gijskich, przedstawiających matkę 1 dziecko.

• JAPONIA. Kolejny znaczek Mrii

„kwiaty” przedstawia sasankę.
• JEMEN. 8 znaczków opłaty 1 3 znaczki

lotnicze ukazują wykopaliska z Marebu

niegdyś głównego miasta wielkoarabskiego
państwa.

• TUNIS. Ukazał się tu znaczek z po­
dobizną Daga Hammarskjoelda.

9 TOGO. Poczta tego kraju wydala 6 znacz­
ków w związku z 15 rocznicą UNICEF. Na

wszystkich widnieją dzieci różnych ras. Znacz­
ki ułożone razem tworzą... kulę ziemską.

O. piter (CSSZS)

iREPUBLIGUE FRANCAISEj
12 stycznia wydano we Fran-Jl znaczek o wartości 8,30 nowe­
go franka przeds:aw:a|acy na (większy okręt pasażerski świa­

ta — „France”.

BI

GAZETA KRAKOWSKA

tłum. Jerzy Machlowski

Gdy pierwszego wręczyłem
żonie pieniądze, zarzuciła mi,
że za mało zarabiam i nie
mam w ogóle ambicji. Po­
nieważ jestem dobrze wycho­
wany, nie odezwałem się ani
słowa i poszedłem spać. Gdy
wtuliłem głowę do poduszki,
spytała mnie:

— Spisz już?
Nie znoszę głupich pytań,

mimo to odparłem uprzejmie:
— Tak, najdroższa...
Następnego dnia uciekła

swojej matki. Nie wiem
na złość, czy przez omył-
zabrała z sobą klucz

łazienki. Poszedłem więc
do miejskiej łaźni. Tam spot­
kałem wujka Adama, bogate­
go, starego kawalera,
dziewałem się coś nie
nim odziedziczyć.

— Witaj wujku! —

nąłem uradowany.
— Witaj — odparł.

ty tu robisz chłopcze?
— Chcę sobie kupić nowy

płaszcz zimowy...
Wujek poczuł się ciężko obra­

żony. Ze spadku nici! Ale to nic,
bo mam jeszcze zamężną ciotkę,
która akurat leży w szpitalu. Po-

do biura zasko-
ulewa. Mój kie-
już za biurkiem.

panie
mnie

polewania

Spo-
coś po

krzyk-

Co

moc-

Rys. STEFAN BERDAK

cz

Oferty
Ogłcszeń
nr K-1323.

&OHAŁ BIWKSOWY
przy ul. Sławkowskiej, składający się z 9 pokoi

o łącznej powierzchni 26u m*

ZAMIENIMY

lokal biurowy o 14—16 pokojach,
powierzchni minimum 300 mJ.
uprasza się kierować na adres: Biuro
„Praga” Kraków, ul. Wiśjna 2 dla

PRZETARGI

Zarząd Ruchu Lotniczego
i Lotnisk Komunikacyjnych

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

•

Cementownia „Nowa Huta” w KrakowW

przyjmie do pracy z terenu Krakowa lub No­
wej Huty: INŻYNIERA ELEKTRYKA z kilku­
letnią praktyką w nadzorze inwestycyjnym
— na stanowisko st. inżyniera nadzoru
w dziale gł. energetyka inwestycji, INŻYNIE­
RA MECHANIKA z kilkuletnią praktyką W
nadzorze inwestycyjnym — na stanowisko
st. inżyniera nadzoru w dziale gł. mechanika
inwestycji. Ponadto zatrudni PRACOWNIKÓW
FIZYCZNYCH — MASZYNISTĘ i POMOCNI­
KA uo obsługi lokomotywy spalinowej, PO­
MOCNIKA do obsługi parowozu, ZESTAWIA-
CZA, NASTAWNICZYCH, ELEKTROMON­
TERA i HYDRAULIKA. Wynagrodzenie wg
Układu Zbiorowego Pracy dla Przemysłu Ce­
mentowego. Podanie i życiorys należy osobiście
składać w Sekcji Kadr (dojazd tramwajem nr

15 i 14 z Placu Centralnego). K-1460

znaną

wypo-

posze-

ULICE KRAKOWA

urodził się dnia 24 XI. 1768
r. w Lublinie. Do szkoły
średniej uczęszczał we Wro­
cławiu. Tam wychowywał się
u stryja, właściciela zakładu

szewskiego. Jemu to zawdzię­
czał możność studiowania na

uniwersytecie w Halle i Jenie.
Po studiach, przez szereg lat

przebywał w Warszawie, Dre­
źnie, Berlinie, Petersburgu.

W 1798 r. objął posadę nau­
czyciela języka polskiego i ła-

iukowakt

zajączek
Świeci blaskiem cudzych

myśli
ukradzione zdania podaje za

swoje
przechwala się nimi.

Wierzy, że jest słońcem
i oślepia słuchaezy.
A oni rzeczywiście
mrużą oczy —

każdy po jednym

Myśli, że jest słońcem
a to tylko kawałek rozbitego

lusterka

miga odblaskiem tylko

ciny w gimnazjum we Wro­
cławiu, do którego uczęsz­
czał przed laty. Równocześnie

pracował jako przysięgły tłu­
macz 1 wizytator szkół war­
szawskich. Opracowany przez
niego memoriał, przedłożony
władzom pruskim w 1803 r.,

przyczynił się do zmniejszenia
nacisku germanizacyjnego w

szkołach na terenie zaboru

pruskiego.
Od 1811 r, — do końca życia

pracował w Krakowie na sta­
nowisku bibliotekarza i profe­
sora bibliografii, a przez pe­
wien czas wykładał również
na Uniwersytec.e Jagielloń­
skim językoznawstwo słowiań­
skie 1 numizmatykę. W Biblio­
tece Jagiellońskiej zaprowa­
dził ład i porządek. Większa
część zbiorów (ponad 15.000

woluminowi doczekała się ska­
talogowania, zasoby zostały
wybitnie wzbogacone, a kra­
kowski świat nauki i studenci

otrzymali czytelnie, zaopa­
trzone w wartościowe 1 ze

znawstwem dobierane dzieła.

Był członkiem Warszaw­
skiego Towarzystwa Przyjaciół
Nauk, Krakowskiego Towarzy­
stwa Naukowego 1 wielu to­
warzystw zagranicznych, a w

1820 r. piastował godność se­
natora Rzeczypospolitej Kra­
kowskiej z rąmic-nia Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

W swej spuśclźnie nauko­
wej z zakresu historii, języ­
koznawstwa i bibliografii po­
zostawił ponad 100 prac, z

których wymienić należy:
„Dzieje narodu polskiego”, „O
monetach polskicn i litew­
skich”, „Wiadomości o języku
polskim na Śląsku 1 o polskich
Ślązakach”, „Słownik języka
polskiego i niemieckiego”, a

przede wszystkim „Historię
drukarń krakowskich”,

■torlę drukarń w Królestwie
Polskim i W. Ks. Litewskim”
oraz „Historię biblioteki Uni­
wersytetu Jagiellońskiego”.

Zmarł w Krakowie, dnia 11

VI. 1835 r.

Ulica Jerzego Samuela

Bandtkiego w Krakowie łączy
ul. Bronowlćką z ul. G. Za­
polskiej.

ZUZANNA KOSIEK

stanowiłem Ją zaraz po południu
odwiedzić.

Po drodze
czyła mnie,
równik stał

— Dzień dobry — rzekłem
uprzejmie.

— Dzień dobry! Pada
no?

— Nic podobnego,
kierowniku. Pokropiło
auto w czasie
ulicy.

W tym momencie zadzwonił
telefon. Podniosłem słuchaw­
kę i zameldowałem się.

— Jest już pan w biurze? —

spytał skrzeczący głos.
— Nie, jestem jeszcze w

drodze — odparłem.
posłyszałem łomot słuchawki

ciśniętej na widełki. Skrzeczący
pan był ważną, dobrze ml

osobistością Otrzymałem
wiedzenie.

Po zakończeniu pracy
dłem do kwiaciarni 1 kupiłem
piękny bukiet dla chorej ciotki.

Niestety, nie zastałem jej samej.
Dwie siostrzenice dopiero co we­
szły do pokoju.

— Kochana cioteczko, czy
czujesz się dobrze? — pytała
jedna słodko i zakłamanie.

— Najdroższa, czy bardzo
jesteś chora? — spytała druga
pełna obłudy.

Na miłość Boską! Co za py­
tania?! To by dostrzegło na­
wet małe dziecko: ciotka
składała się z okładów i kom­
presów, a na stoliku był ma­
gazyn lekarstw. Poczułem, że
muszę bronić Ją przed głupi­
mi pytaniami.

— Ach cóż znowu! — krzyk­
nąłem. — Ciotka leży w łóż­
ku tylko z nudów!

. Czegóż to nie usłyszałem od
mojej ciężko chorej ciotki!

Wałęsałem się zdenerwowany
po ulicach miasta. Nagle pomy­
ślałem, że może w kinie znajdę
spokój 1 odprężenie. Kupiłem bi­
let 1 zająłem miejsce na chwilę
przed zgaszeniem świateł.

— Ach, co za 'przypadek —

i ty tu jesteś? — posłyszałem
z tyłu głos mego jedynego
przyjaciela.

— Ależ nie! Przyjdę do­
piero 'za tydzień...

Skutek był prosty: teraz

jestem sam na świecie.
Jeszcze przed końcem pro­

gramu poszedłem do domu.

Gospodarz, którzy otworzył
mi drzwi, uśmiechnął s:ę
przyjaźnie i rzekł:

•— A to pan jeszcze nie śpi?
— Skądże, śpię już

dżiny...
Obecnie mam wiele

Szukam mieszkania i
A wszystko tylko dlatego, źe
myślę logiczni e...

od go-

robo.ty.
pracy.

Antykwariat

URODY
Wykopaliska archeologi­

czne uchyliły rąbka taje­
mnicy pielęgnowania uro­
dy kobiet żyjących w cza­
sach starożytnych. W gro­
bowcach faraonów egip­
skich znaleziono palety do

szminek i pudry. Egipcjan­
ki lakierowały paznokcie
na kolor czerwony. Farbo­
wały również brwi i rzęsy.

Rzymianki stosowały
już podobne do naszych —

zabiegi pielęgnacji skó­
ry. Sławna z kąpieli w

mleku oślic Pompea, żona
Nerona — nie rozstawała
się podobno z maseczką
kosmetyczną...

Gdy w antycznej Hella­
dzie kobiety dbały o uro­
dę, mężczyźni pielęgnowali
swe ciało przy pomocy
masażu. Masaż połączony
z wcieraniem pachnących
olejków
skonale
mięśnie.

Wraz
przeniósł
Rzymu, gdzie dla wzmoc­
nienia tężyzny fizycznej
stał się zabiegiem codzien­
nym. Zaś z pamiętników
Juliusza Cezara wynika, że
zaczęto go również stoso­
wać i do celów leczni­
czych.

Po upadku Rzymu przez

długie wieki zapomniano o

leczniczych i kosmetycz­
nych własnościach

żu. Dopiero pod
XVIII w. pojawił
Skandynawii, skąd
łączony z gimnastyką
szwedzką — wrócił do Eu­
ropy i udoskonalony „słu­
ży” nam po dziś dzień—

i

z

kąpielami do-
,,konserwował"

kulturą grecką
się masaż do

masa-

koniea

się. to
— po-

na wykonanie następujących robót remontowo-

konserwacyjnych na terenie portu lotniczego
Kraków:

konserwacja drogi startowej,
remont drogi manipulacyjnej,
remont drogi okrężnej 1 płyty przed
dworcem.
remont hangaru z przybudówką,
remont instalacji wod.-kan. w hangarze.

Podkładki ofertowe oraz informacje można

otrzymać u Naczelnika Portu Lotniczego Kra­
ków - Czyżyny.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem
„Przetarg Kraków” należy składać w Zarzą­
dzie Ruchu Lotniczego i Lotnisk Komunikacyj­
nych, Warszawa, ul. Grójecka 17, do dnia
15 marca br.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 21 marca br.
o godz. 10 w Wydziale Lotnisk Zarządu.Ruchu
Lotniczego i Lotnisk Komunikacyjnych pokój
nr 323.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta lub
unieważnienie przetargu bez podania przy­
czyn. K-1516

Okręgowy Zarząd Lasów Państwowych w Kra­
kowie zatrudni natychmiast na stanowiskach
inspektorów nadzoru — 4 INŻYNIERÓW BU­
DOWLANYCH z uprawnieniami względnie
TECHNIKÓW oraz 1 INŻYNIERA ze specjal­
nością melioracji i zabudowy potoków gór­
skich. Zgłoszenia w Wyuziałe Technicznym
Okręgowego Zarządu Lasów Pańs.wowych w

Krakowie, al. Słowackiego 17 a, I p., pokój
nr 15, telefon 361-40, wewn. 28. ' K-1462

PRACOWNICY POSZUKIWANI

INŻYNIERÓW KONSTRUKTORÓW i TECH­
NOLOGÓW z praktyką, TECHNIKÓW KON­
STRUKTORÓW, TECHNIKÓW MECHANI­
KÓW i TECHNOLOGÓW, TOKARZY, SZLI­
FIERZY otworowych — płaszczyzn i na

okrągło, WZORCAKZY, FREZERÓW, OSTRZA­
RZY i ŚLUSARZY obróbki ręcznej, MECHA­
NIKA REMONTU MASZYN z kilkuletnią
praktyką, MALARZA POKOJOWEGO oraz

MECHANIKA ze znajomością napraw maszyn
do' liczenia i pisania — zatrudni Wytwórnia
Sprzętu Komunikacyjnego w Krakowie, ul.
Wrocławska 53. Zgłoszenia w Dziale Kadr.
Przyjęcia z całego województwa krakowskie­
go nawet dla najdalej oddalonych od miejsca
pracy. Zakład gwarantuje mieszkanie w hotelu
robotniczym, za opłatą 65 zł miesięcznie.
Przyjęcia aktualne do końca I kwartału 1962 r.

Warunki pracy j płacy do omówienia na

miejscu. K-1334

FREZERÓW, WYTACZARZY, TOKARZY —

zatrudni natychmiast Zabierzowska Fabryka
Maszyn, Zabierzów k. Krakowa. Warunki
pracy i płacy do omówienia na miejscu w

Dziale Zatrudnienia. K-1485

Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskiego —

Nowa Huta — przyjmie do pracy INŻYNIERA
lub TECHNIKA BUDOWLANEGO z praktyką
do Działu Inwestycji Własnych. Uposa­
żenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Bu­
downictwie. Chętni kandydaci zgłoszą się w

Dziale Szkolenia i Kadr, Nowa Huta, Os. Tea­
tralne bl. 9, pokój nr 27, parter. K-1355

PLASTYKA z wyższym wykształceniem pla­
stycznym — przyjmie natychmiast na stano­
wisko projektanta obuwia i zdobin do obuwia
— Laboratorium Przemysłu Obuwniczego
w Chełmku. Płaca zasadnicza po przyjęciu do
pracy — 1.800 zł, w późniejszym okresie, w za­
leżności od wykazanej przydatności, może
wzrosnąć do wys. 2.500 żł miesięcznie plus pre­
mia obowiązująca w LPOb. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Administracyjno-Gospodarczy La­
boratorium Przemysłu Obuwniczego w Chełm­
ku, pow. chrzanowski. K-1499

INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW MECHANI­
KÓW z długoletnią praktyką — na stanowiska
technologów względnie konstruktorów zatrud­
nią natychmiast Zakłady Konstrukcji Stalo­
wych w Krakowie. Wynagrodzenie wg Układu
Zbiorowego Pracy dla Przemysłu Energetycz­
nego. Reflektuje się na pracowników z terenu
Krakowa. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr
ZKS Kraków, ul. Wadowicka 36, III p.,
pokój nr 338. K-1379

INŻYNIERA-MECHANIKA — na stanowisko
zastępcy naczelnika wydziału głównego mecha­
nika — przyjmie natychmiast Zjednoczeni#
Przemysłu Rafinerii Nafty w Krakowie. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miejscu.
Zgłoszenia: Zjednoczenie Przemysłu Rafinerii
Nafty — Kraków, ul. Lubicz 25, Wydział Kadr,
pokój nr 113, I p. K-1493

.Żełatowa”
zatrudni

Kopalnia i Prażalnia Dolomitu „1
w Pogorzycach kolo Chrzanowa —

natychmiast
3 SUWNICOWYCH z odpowiednimi

nieniami — do obsługi suwnicy
kowej,

4 OPERATORÓW LOKOMOTORU,
6- ŚLUSARZY wysoko kwalifikowanych

oraz PRACOWNIKA UMYSŁOWEGO z od­
powiednimi uprawnieniami — na stanowi­
sko Inspektora dozoru w dziale gł. mecha­
nika, o specjalności urządzeń transportowo-
dźwigowych.

Warunki płacy do omówienia na miejscu.
Pomieszczenie w hotelu robotniczym zapew­
nione. K-1180

upraw-
chwyta-

Ałeksandrowlckie Zakłady Przemysłu Lniar-
sklego w Bielsku-Białej, uL Lotnicza 114,
przyjmą natychmiast do pracy 3 TECHNIKÓW
specjalistów tkactwa — do oddziału „B” Wi­
lamowice — na stanowiska brygadzistów 1 ml-<
sirzów w oddziale tkalni i oddziale przygo­
towawczym tkalni. Zgłoszenia przyjmuje Dział
Kadr Aleksandrowlcklch Zakładów Przemysłu
Lnlarsklego w Bielsku-Białej, ul. Lotnicza 114.

K-1493

2 INŻYNIERÓW-MECHANIKOW ze specjal­
nością budowa maszyn włókienniczych
i 3-letnią praktyką — na stanowiska konstruk­
torów oraz TECHNIKA MECHANIKA —

przyjmą natychmiast Andrychowskie Zakłady
Przemysłu Bawełnianego w Andrychowie, ul.
Obr. Stalingradu 79. Warunki pracy i płacy
do omówienia na miejscu. W sprawie przy­
jęcia należy zgłaszać się do Działu Kadr.
J K-1499

odblaskiem

głupim
zajączkiem.

słonecznym

po krytycznym wy8tąplenlu„Ben zająca

Loty Gagarina, Titowa pot­
wierdziły kulistość ziemi,
dzięki wykonanym fotogra­

fiom. Ludzkość przez wiele
wieków przed odkryciami na­
ukowymi musiała zadowalać
się w tej dziedzinie własnymi
wyobrażeniami. W Iliadzie
ziemia ma kształt dysku nie­
co wypukłego, o krawędziach
oblanych wodami oceanu. E-

gipcjanie uważali ją za taflę
kształtu półmiska, Grecy —

w formie talerza zaś Babiloń-

czycy — jako kopulasty ob­
szar lądu, otoczony morzem.

Reprodukujemy tu dwa
szczególnie oryginalne rysun­
ki. Jeden z fantastów przed­
stawił ziemię w postaci płas­
kiego talerza, który podpierają
trzy potwornych rozmiarów
wieloryby. Jeszcze bardziej
skomplikowanie wygląda o-

braz świata według wyobra­
żeń hinduskich. Trzy słonie

stojące na żółwiu podtrzymu­
ją półkulę.

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 3. jeden z najważ­

niejszych portów japońskich, 8.

polska „Nesca”, 11. strzela gjośno
dla postrachu, 13. wnętrze wiel­
kiego pieca hutniczego, 14. napi­
sał słynną powieść „Buddenbroo-
kowie", 15. uchodzi do Wołgi, 16.

Imię Baby od 40 rozbójników, 17.

zlodowaciały śnieg na grani gór­
skiej, 18. pukiel włosów na gło­
wie, 20. autor powieści „Obywa­
tel Tom Paine”, 22. bohaterka ele­
mentarza, 23. Imię żeńskie, 25. u -

chodzl do

mierzą, 26.

28. futerał

przedmiot,
czny, 32. ataman kozacki z „Og­
niem 1

zjolog,
ważna

wych.
PIONOWO: 1; rzeka

niowo-zachodnlej Francji,
wy dopływ Garonny, 2. najniższy
glos męski, 3. najcięższy metal,

stosowany do utwardzania koń­
ców piór złotych, 4. miasto w

woj. gdańskim, niegdyś gród

Wisły poniżej Sando-

lnna nazwa Ischiasu,

ochraniający cenny
31. połamany lód rze-

mleczem”, 34. angielski fl-

laureat Nagrody
część silników

Nobla, 30.

od rzuto-

w połud-’
pra-

1958—19591960—1961

500 d400 zl300 zl

450 Zl 550 Zl

Imię 1 nazwisko

Dokładny adres zamieszkania

Nr telefonu

Telewizor typ

Nr telewizora

Data zakupu: miesiąc

1. Roczne ubezpieczenie telewizora z ekra­
nem 14” i 17” ż wyłączeniem kosztu lampy
kineskopowej
1 Roczne ubezpieczenie telewizora z ekra­
nem 21” z wyłączeniem kosztu lampy ki­
neskopowej

Uwaga: w przypadku uszkodzenia lampy
dzie za zwrotem kosztu nowej lampy.

Przy naprawie trwającej dłużej niż 7 dni Klient otrzymuje telewizor zastępczy.
Proponując powyższe prosimy uprzejmie o wypełnienie poniższego zgłoszenia 1

przesłanie go na adres: Zakłady Usług Radiotechnicznych i Telewizyjnych Kraków,
Rynek Główny 11, wzgl. oddanie w najbliższym punkcie ZURT,

350 zl

kineskopowej wymiana dokonywana bę-

Roczne Ubezpieczenie Telewizora

(czytelny podpis zgłaszającego)

s

■■

A

PIONOWO:

medal,

1S. karat, 17. Ela, 18. Kola, 18. oko,
21, kasa, 23. trust, 24. żyła, 26. Ala,
27. okot, 32.

pomidor, 39.

41. katan, 42.

T
E
K
A

F
E
R
A
C

w miastach: KRAKÓW, NOWA HUTA, JAWORZNO, CHRZANÓW, OŚWIĘCIM
Telewizor, jako jedno z najbardziej skomplikowanych urządzeń technicznych,

wymaga systematycznej konserwacji i dokonywania wymiany zużytych elementów,
wzgl. uszkodzonych na skutek powstałych awarii.

W okresie trwania gwarancji naprawy dokonywane są bezpłatnie przez Stacje
Obsługi Telewizyjnej, natomiast po wygaśnięciu ważności gwarancji — już na

koszt posiadacza telewizora. Wg danych statystycznych na każdy telewizor przy­
pada 1,8 uftkodzeń rocznie.

Zakłady Usług Radiotechnicznych i Telewizyjnych Oddział w Krakowie, Jako
specjalistyczne przedsiębiorstwo tej brąnży, w dążeniu do zadowolenia PT Klientów
i przyjścia im z pomocą w kłopotach związanych z dokonywaniem napraw uszkodzo­
nych telewizorów, na które minął okres gwarancji, zamierzają wprowadzić w za­
leżności od zainteresowania PT Klientów

Ubezpieczenie to obejmuje dokonywanie systematycznej konserwacji, usuwan e

wszelkich uszkodzeń elektrycznych, polegające na wymianie zużytych, względnie
zniszczonych elementów, lamp elektronowych, tranzystorów — łącznie z dojazdem
technika, lub przewiezieniem i odwiezieniem telewizora do i z placówki naprawczej
ZURT, za ryczałtową opłatą wg niżej podanego cennika (uwaga przy dużej
ilości zgłoszeń ceny mogą być obniżone o 30 proc.)

Zakupiony telewizor w roku
1957 I wcześniej

nom 1 filozof włoski, prześlado­
wany przez inkwizycję za propa­
gowanie nauki Kopernika, 10.

■tan we wschodnich Indiach nad

Zatoką Bengalską, 12. wybitny pi­
larz francuski, niestrudzony ob­
rońca Dreyfu8sa, 18. potrzebna
kalece, 19. pokarm dla kanarków,
20. krew zwierzyny łownej w ję­
zyku myśliwych, 21. marka pol­
skich samochodów ciężarowych,

24. spójnik: by, aby, iżby, 27.

wielkie słone jezioro we wschod­
niej Turcji, 29. inicjały jednej z

największych agencji prasowych
świata, 30. zdrobniałe imię żeń­
skie, 33. takie imię nosi słynna
polska śpiewaczka, Sari.

Rozwiązania prosimy kierować

na adres redakcji do dnia 5. III.

br. (decyduje data stempla pocz­
towego) z dopiskiem na kopercie
,,Krzyżówka z nr 47”. Wśród

Czytelników, którzy nadeślą bez­
błędne rozwiązania redakcja roz­
losuje nagrody w postaci 10 WAR­
TOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

ana, 33. rumor, 36.

epolet, 40. kolega,
Kajetan.

1. Danek, 2. ocalo­
ny, 3. medal, 4. Ata, 8. tona, 8.

oni, 7. teka, 8. era, 8. morga, 18.

ara, 11. Tatra, 15. Eskulap, 19. ora,

20. osa, 22. stonoga, 24. żurek, 25,

łomot, 28. kadet, 29. taran, 30.

tren, 31. Amoj, 34. Upa, 35. Ola,
37. Oka, 38. Ile.

W 2

54 6 W67 8910

11 12 □15
L14 □15 □16

□n□17
18 19 □io 21 □22□□24U
'a w27 □26 ‘29 30 jg

51 □32 65

54 55

ornamentu, 8. roślina kwitnąca
tylko raz, w naszym klimacie po

50 latach, 9. wielki fizyk, astro-

słowiański, 5. brzeg przedmiotu,
6. rośnie w polu i ogrodzie, 7.

roślina, będąca pierwowzorem

NAGRODY WYLOSOWALI

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI”

Z NR 35 (10/11. II. 1062 r.)

POZIOMO: 1. domator, T. temat,

12. aceton, 13. perora,~14 . nadanie,

ZGŁOSZENIE

Zgłaszam niniejszym gotowość korzystania z usług ZURT w ramach „Rocznego
Ubezpieczenia Telewizora” 1 zobowiązuję się przypadającą należność zapłacić po
otrzymaniu potwierdzenia przyjęcia niniejszego zgłoszenia.

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z nr 35, z dnia 10/11. II. 1962

r. nagrody książkowe otrzymują:
F. Stawlarz, Nowy Sącz, Moniusz­
ki 25, B. Piwczyk, Chrzartów,
Chechlana 1, J. Tracz, Tarnów,

Reymonta 39, E. Mozer, Kraków,
Smocza 10/5, K. Szwejda, Kraków,

Bielany 125, E. Witkowski, Tar­
nów, Rynek 9/7, U. Łaskawiec,

Nowy Sącz, Grodzka 6/3, W. Czyż,
Bolesław, Główna 31, S. Bartnik,

Trzebinia, Długa 25, S. Momot,

Oświęcim 4, Al. Słowackiego 6/7.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZ

TĄ,

Specjalne życzenia i uwagi
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Zwierzyniec /

Spotkanie z działaczami
b. PPR

Wczoraj odbyło się spot­
kanie egzekutywy Komite­
tu Dzielnicowego Kraków
Zwierzyniec z działaczami
Polskiej Partii Robotniczej
pracującymi obecnie na te­
renie tej dzielnicy. W spot­
kaniu wzięło udział około
60 członków b. PPR m- in.
towarzysze Hanuszkowa,
Wałach, Liberek, Oczkoś i
inni. Spotkanie, które mia­
ło charakter bezpośredniej
rozmowy w klubie środo­
wiskowym upłynęło pod
znakiem wspomnień. W

drugiej części wystąpił ze­
spół aktorów Teatru Rapso­
dycznego z montażem wier­
szy i pieśni.

Warto zaznaczyć, że w

ramach obchodów XX-le-
cia PPR na Zwierzyńcu,
odbyły się spotkania z

PPR-owcami we wszystkich
podstawowych organiza­
cjach partyjnych, zakładach
pracy i szkołach. (at)

Siarę Miasto

Usprawnienie służby
zdrowia

W przychodni obwodo­
wej przy ul. Skawińskiej
8 usprawniono pracę pora­
dni przeciwgruźliczej
wprowadzając ścisłą rejo­
nizację dzięki czemu leka­
rze dobrze poznali swoich
pacjentów i ich stan scho­
rzeń na tle warunków by­
towych i środowiskowych,
co ma ogromne znaczenie
dla zapobiegania chorobom
i ich leczeniu. Zlikwidowa­
no uciążliwy dla pacjen­
tów system wydawania
bloczków. Obecnie wszyscy
pacjenci są przyjmowani
przez lekarzy.

Usprawniono i uaktyw­
niono akcję świadomego
macierzyństwa, uruchomio­
no poradnie higieny pracy,
działa już dobrze poradnia
przeciwgruźlicza dla dzie­
ci. Stare Miasto dysponuje
Jedyną w Krakowie pora­
dnią przeciwcukrzycowa.

Grzegórzki
Komitety blokowe

pomagaję
Grzegórzki mają wiele

komitetów blokowych, któ­
re zasługują na wyróżnie­
nie. Energicznie pracujący
komitet nr 12 w czynie
społecznym wykonał wo­
dociąg w ulicach. Anieli

Krzvwoń, Żwirki i Wigury
i Widnej. Wartość tych
czynów wyniosła ponad 100
tys. zł. komitet blokowy
nr 9 przyczynił się do wy­
konania przez ludność
przewodów wodociągowych
i gazowych na ulicy Łu-
kasiewicza bocznej. Komi­
tet blokowy nr 24 zmobi­
lizował mieszkańców do
wykonania w czynie spo­
łecznym kanalizacji w u-

licach Dukatów i Bolesława
Chrobrego. Ponadto w c-

kolicy urządzono ogródek
jordanowski i na ul. Trę-

7.

Z sesji “pRN w Krakowie
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Remont i budowa 50 km dróg
Tematem obrad wczorajszej

sesji Powiatowej Rady Na­
rodowej w Krakowie była

rozbudowa dróg, ich remont
1 eksploatacja. Drogi w powie­
cie — liczące 1.052, 507 km —

podlegają Rejonowi Eksploa­
tacji Dróg Publicznych oraz

Wydziałowi Komunikacji
PRN. Wydział Komunikacji
posiada około 72 prów wszyst­
kich dróg, natomiast resztą
zarządza REDP mając w tym
tylko 8 proc, dróg grunto­
wych.

Rej. Ekspl. Dróg Publicz­
nych na utrzymanie i remon­
ty kapitalne dróg państwo­
wych miał w ub. r. 11.825.599
zł i wykonano z tego 13 km
dróg. Natomiast na utrzyma­
nie dróg i mostów wydatko­
wano 3.611 zł, nie licząc prze­
szło 5.089 tys. zł wydatkowa­
nych przez Wydział Komuni-

kacji 1 około 5 min zł, jakie
objęły czyny społeczne miesz­
kańców.

Natomiast; planowana war­
tość robót drogowo-mosto­
wych prowadzonych przez
REDP na drogach państwo­
wych w roku 1962 wyniesie
około 23 min zł. Z tego 18.150
tys. zł przeznacza się na mo­
dernizację dróg m. in. Swo­
szowice —• Wieliczka, Mogila­
ny — Świątniki Górne, Ska­
wina — Przytkowice.

Trzeba zaznaczyć, że użyt­
kownicy nie szanują dróg. Są
drogi, które początkowo mia­
ły po 8 m. szerokości, a obec­
nie przez podorywanie — nie
mają więcej jak 3 m. Co gor­
sze — na drogach lokalnych
buduje się domy, jak to miało
miejsce w Węgrzcach Wielkich
1 Sledziejowicach.

Na zakończenie Rada podję­
ła wnioski zmierzające do za­
pewnienia wykonania planów
a szczególnie do popierania
czynów społecznych, podejmo­
wanych przez mieszkańców
wsi. (CM)

bacza ułożono chodnik
płyt-

| Siadem naszych
publikacji

Decydują klienci...

Notatka w nr 29, z dnia 3 lu­
tego 1962 r.

„Sprzedaż' cytryn była kon­
trolowana. Ograniczeń sprze­
daży tego artykułu nie ma. Nie

mamy jednak pewności czy

przecieki na wolny rynek nie

odbywają się za pośrednic­
twem klientów’’ — pisze PP

„Warzywa i Owoce" w Kra­
kowie. (ał)

W drodze do pracy po śnież- i

nych szlakach Plant.
(Fot. A. Piotrowski) I

Nowa Haia

Sprzedawcy nie mogq
zamiatać chodników

Endokrynolodzy radzą

B Broniewskiego
mówić będzie Włodzimierz

Maciąg na odczycie w dniu
27 bm. o godz. 18. Odczyt ten

organizowany przez Towa­
rzystwo Wiedzy Powszechnej
odbędzie się w auli Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Wiersze
poety recytować będą artyś­
ci scen krakowskich. Miłośni­
ków twórczości zmarłego nie­
dawno wielkiego poety Wła­
dysława Broniewskiego za­
praszamy do wzięcia udziału
w tym wieczorze poświęconym
Jego pamięci.

się,
sklepami nowo-

są zaśmiecone
Organa milicyj-

Dość często zdarza
że przed
huckimi
Chodniki,
ne żądają by pracownicy
poszczególnych sklepów
zamiatali chodniki. Dodać
Jeszcze należy, że sklepy w

Nowej Hucie są duże i dość
często zdarza się, że kilka­
naście metrów chodnika
teoretycznie należy do
sklepów. Na ostatniej na­
radzie z handlowcami oka­
zało się, że pracownicy go­
dzą się posprzątać z chod­
nika śmieci wówczas, gdy
podczas odbierania towaru
—- chodnik zaśmiecono. W
innych wypadkach, gdy np.
przechodnie zaśmiecają,
chodnik — nie ma mowy,
by pracownik np. ze skle­
pu spożywczego zostawił
klientów i szedł zamiatać
chodnik. Nie tylko to nie
należy do czynności pia-
cowników handlu, ale chy­
ba też mijało by się z prze­
pisami sanitarnymi. Na­
przód zbierać śmieci a póź­
niej sprzedawać artykuły
spożywcze.

Uwaga!
„Szkcłla rodzenia” w Nowej

Hucie Osiedle Willowe 19 teł.

419-57, otwarta na nowo po re­
moncie, przyjmuje na kursy
przygotowania do porodu (psy-
choprofilaktyka), prowadzone
pod kierunkiem dr Jadwigi
Beaupre.

Wykłady oraz lekcje gimna­
styki we wtorki i czwartki o

godz. 17 .

Przy porodach odbywają­
cych się w „Szkole rodzenia”

czuwają lekarze oraz wykwa­
lifikowane położne.

*

Poradnia świadomego
rzyństwa przy „Szkole
nia” w Nowej Hucie

jest trzy razy w tygodniu w

poniedziałki od godz. 8—9, we

wtorki 1 czwartki od godz.
17—18.

macle-
rodze-

czynna

Krakowskl Oddział Polskiego
Towarzystwa Endokrynologiczne­
go zaprasza na posiedzenie nau­
kowe, które odbędzie się 26 lu­
tego br. o godz. 19 w sali wy­
kładowej I Kliniki Ginekologicz­
no-Położniczej AM, ul. Koperni­
ka 23.

Program posiedzenia:

1) . Doc. dr J. Miklaszewska,
lek. J. Berezowski, lek. C. Cie­
chanowski, lek. J. Parużnik: „Na-
nosomia pituitaria leczona przesz­
czepami przysadek cielęcych”.
Demonstracja chorego. (Szpital
im. S. Żeromskiego w Nowej Hu­
cie: Z Oddziału Wewnętrznego —

kierownik doc. dr J. Miklaszew­
ska I z Oddziału Chirurgicznego
— kierownik dr T, Fiałkowski).
(15 min.).

2) . Dr Z. Koblelowa, dr J. Sta-
pińska: „Wyniki leczenia środka­
mi anabolicznymi stanów zahamo­
wania
Kliniki
równik

min.).

3) . Dr M. Rybakowa
genetyczne w zaburzeniach wew-

nątrz-wydzielniczych u dzieci”. (Z
II' Kliniki Chorób Dzieci AM

kierownik prof. dr B. Halikow-

ski). (15 min.) .

wzrostu u dzieci”.
Chorób Dzieci

prof. dr T.

(ZI
AM kie-

Glza), (30

„Czynniki

Kłopoty
z ratami

kredyt
zreali-
z tym
Pracy

„Odzież”. Polegają

Z ukt?sa

22.10:

IHEO

w Krakowie

RADIO

TELEWIZJA

(USA,
20.15.

otwo-

„Trzy po

Pod­
piąć
1;—
Cen-

SOBOTA
UCIECHA: „Dyliżans”

12 1.) — 13.30, 15.45, 18,
WANDA: „Drzwi stoją

Coraz więcej placówek handlo­
wych a także i usługowych Kra­
kowa oferuje swe towary i us ugi
na raty za pośrednictwem ORS.

Okazuje się jednak, że

ORS nie zawsze udaje się
zować. M . in. trudności

mają klienci Spółdzielni
Krawieckiej
one na tym, że poza najnowszy­
mi żurnalaml spółdzielnia nie

dysponuje w zasadzie żadnymi
materiałami, z których można

by uszyć garnitur.
Jej kierownictwo tłumaczy ten

stan rzeczy śmiesznie niskimi

przydziałami z WZSP, który z ko­
lei Jest zaopatrywany przez Wy­
dział Przemysłu Prezydium Ra­
dy Narodowej m. Krakowa. Na

pierwszy kwartał spółdzielnia,
która zatrudnia w swych 11 pun­
ktach usługowych ponad 100 kra­
wców otrzymała... 56 metrów ma­
teriału. Krawcy więc nie cierpią
na nadmiar pracy, natomiast
klienci mają znacznie więcej za­
jęcia ponieważ biegają po skle­
pach w poszukiwaniu odpowied­
niego materiału oczywiście... za

gotówkę. Coś nie tęgo z tymi u-

slugami, realizowanymi za pośre­
dnictwem ORS. (rd)

Sobota

Macieja .

Niedziela
Wiktora

SOBOTA

CHIRURGICZNY, OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 37, IN­
TERNISTYCZNY: Trynitarska
II. NEUROLOGICZNY: Bota­
niczna 3.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika
, INTERNISTYCZNY: Ko­

pernika 17, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, NEUROLOGI­
CZNY: Botaniczna 3.

D32H1

Pokaz, kiermasz

i konkurs pamiątkarski
■wój adres, imię i nazwisko w

zamkniętej kopercie. Wzory mo­
gą być wykonane każdą techniką,
z każdego materiału.

Na zwycięzców czekają nagrody:
Iwwysokości7tys.zł,II —5

tys. zł, III — 3 tys. zł oraz wiele

wyróżnień po 1 i 2 tys. zł. Na­
grodzone i wyróżnione prace będą
zakupione do produkcji przez
CPL1A i Innych wystawców u-

czestników pokazu.
Niezależnie od tego w dniach

23—30 czerwca (okres „Dni Kra­
kowa”) w 3 punktach miasta —

na pl. Szczepańskim, w Rynku
Podgórskim i w Al. Kóż w Nowej
Hucie odbywać się będzie kier­
masz pamiątkarski, połączony z

występami regionalnych zespołów

W okresie od 1 do 30 czerwca

br/w krakowskim Pałacu Sztuki

odbywać się będzie I Ogólnopolski
Pokaz Pamiątkarstwa, organizo­
wany przez Prez. Rady Narodo­
wej m. Krakowa.

Celem pokazu Jest uzyskanie
nowych wzorów wyrobów pamiąt­
karskich o wysokim poziomie ar­
tystycznym. Tym samym celom

służyć będzie organizowany rów­
nocześnie konkurs na artykuły
pamiątkarskie. Konkurs jest ot­
warty. Może więc w nim wziąć
udział każdy, kto do 5 maja na-

desie na adres I Ogólnopolskiego
Pokazu Pamiątkarstwa w Krako­
wie (ul. Bracka 1) wzór artykułu
dotychczas nie produkowanego
(może być natomiast już zatwier-

___

dzony do produkcji), lub produ-, artystycznych. (D)
kowanego w 1961 i 1962 r. opa­
trzonego godłem oraz dołączy

Spotkanie prawników
z pracownikami KZG

Wczoraj odbyło się spotka-
ie przedstawicieli wymiaru

sprawiedliwości z pracowni­
kami KZG Wschód. Organiza­
torem spotkania była Proku­
ratura dla m. Krakowa, a z

jej ramienia J. Klamerus. Na
spotkanie to przybył takie
prokurator wojewódzki B.
Taedling i przewodniczący V
Wydziału Sądu Powiatowego
dla m. Krakowa sędzia R.
Raźny.

Na spotkaniu tym omówio­
no najczęściej notowane w

gastronomii przestępstwa, spo­
soby ich
przyczyny. Mówiono o przyj­
mowaniu
wiednich
przednio karanych, naduży­
wających .................

-

cono uwagę na sprzeczność o-

pinii wystawianych potem po­
dejrzanym o dokonanie nadu­
żyć, o nierzetelnie dokonywa­
nych wyliczeniach przez księ­
gowość i nie zawsze zdro­
wej solidarności zmierzającej
do wybielania oskarżonych.

dokonywania i

ludzi bez odpo-
kwalifikacji, u-

alkoholu itp. Zwró-

W salonie ZPAP

Z33

W Salonie ZPAP

przy ul. Łobzo­
wskiej 3 może­
my obecnie oglą­
dać ciekawą wy­
stawę Grupy
„Krąg”, która o-

bejmuje prace
plastyków z Lon­

dynu, Wrocła­
wia, Zielonej

Góry 1 Krakowa.
Z ciekawych po­
zycji należy wy­
mienić prace:
„Planety” Stani­
sława Wojtowi­
cza, „Propozycje
rytmiczne” Wło­
dzimierza Kunza,
„Dwie siły” Jó­
zefa Ząbków-
skiego 1 ,,Kom­
pozycja HI” Ma­
riana Szpakow-
skiego 1 „Kom­
pozycja V” Ada­
ma Falkiewicza.

(akt)

Stare kioski — nadają się
już tylko na slupy ogłoszenio­
we.

(Fot. Janusz Uiberall)

• W sobotę o godz.
KDK odczyt pt. „Długi karciane

spłacone poezją” (Stanisław Trem­
becki) wygłosi red. H. Vogler. W

niedzielę o godz. 17 „Kłamstw’o
dzieci’5 wygłosi doc. dr H. Sma-

rzyńskl.
• W poniedziałek o godz. 18.15

w KDK red. mgr. Marian Skar­
bek wygłosi prelekcję pt. „Co
wego w NRF”.

•W poniedziałek o godz.
Polskie Tow. Farmaceutyczne
ganizuje zebranie z odczytem dr
M. Ecksteina
kaszlowe” w

Anny 12.

26bm.o

Geologiczne przy ul. Anny 6 u-

rządza odczyt pt. „Poziomy fau­
nistyczne górnego karbonu w re­
jonie Gliwic”, który wygłosi mgr
K. Bojkowskl.

no-

19
or-

pt. „Leki przeciw-
sali nr 5 przy ul.

godz. 18 Pol. Tow.

« Szlachetne zdrowie «

na Zwierzyńcu
Absencja chorobowa w wielu zakładach pracy

w dzielnicy Zwierzyniec systematycznie wzrasta.

Najgorzej wskaźnik absencji kształtuje się w Wy­
twórni Papierosów na Dolnych Młynach oraz

w Krakowskim Przedsiębiorstwie Budownictwa

Przemysłowego. Fakt ten zwrócił uwagę zarówno

Dzielnicowej Rady Narodowęj jak i Wydziału
Zdrowia. Zagadnieniu absencji chorobowej po­
święcono więc wyjazdowe posiedzenie Prezydium
DRN, które odbyjo się w dniu .wczorajszym w Za­
kładzie Wodociągów Miejskich.

Dzieląc się doświadczeniami z walki z absencją
a w szczególności z wypadkami przy pracy dy­
rektor Zakładu Wodociągów Miejskich, gdzie sy­
tuacja wygląda stosunkowo najlepiej, podkreślał
znaczenie szkolenia BHP-owsklego. W wyniku
przeprowadzonego egzaminu przedsiębiorstwo to

np. zrezygnowało 2 pracy 3 robotników, którzy

nie chclell sobie przyswoić przepisów bezpieczeń­
stwa pracy.

XV Krakowskim Przedsiębiorstwie Budowy
Elektrowni obniżkę absencji chorobowej uzyska­
no natomiast przez nasilenie społecznych kon­
troli u przebywających na zwolnieniu lekarskim.
Kontrole te (przeprowadzono ich 327) ukróciły
praktykę rejestrowania jako wypadek w pracy
np. pobicia na weselu oraz zniechęciły symulan­
tów, którym udowodniono, że w okresie zwolnie­
nia lekarskiego pracują w domu.

Również objęcie badaniami okresowymi jak naj­
większej ilości zało&l *oraz dalsze poszerzenie
działalności zakładowego ośrodka zdrowia o fi­
zykoterapię, laboratorium 1 dentystykę pomogły
w obniżeniu zachorowalności wśród pracowników
Praedfidębio.rstf.yia Budowy Elektrowni 1 Prze­
mysłu. (hz)

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: „El­

żbieta królowa Anglii” —

19.15; SALA KLUBU ZZKt

„Spisek Matyldy” — 19.15;
STARY TEATR: „Szczęście

Frania” — 16, . Skandal w

Bellbergu” — 19.15; KAME­
RALNY: „Matka Courage 1

jej dzieci” — 19.15; ROZMAI­
TOŚCI: „Chata wuja Toma”

(zamkn.) — 15, „Pasztet ja­
kich mało” — 19.15; LUDO-

„Świętoszek” (zamkn.)
„Myszy 1 ludzie” —

RAPSODYCZNY: „Pan
Tadeusz” — 19.15; MUZYCZ­
NY: „Krysia leśniczanka” —

19.1'5; GROTESKA: „Tomcio
Paluszek” (zamkn.) — 11, —

„Achilles i panny” — 19,15;
KOLEJARZA: , Pani mini­
strowa” — 19; TEATR „38”:
„Prof. Taranne” — 20.15.

JAMA MICHALIKA: „Kra­
ków nocą” — 22.15.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO:

żn Iowie z Altony” —

SALA KLUBU ZZK:

Matyldy” — 19.15;
TEATR: „Romans z

wilu” — 15, „Ryk
lwa” — 19.15; KAMERALNY:

„Heloiza i Abelard” — 15; —

„Matka Courage i jej dzieci”
— 19.15; ROZMAITOŚCI: „Pan
Twardowski” —- 11, „Roxy”
(zamkn.) — 16, „Pasztet Jakich
mało” — 19.15:

„.Burzliwe
Rojtszwańca”
SODYCZNY:
— 19.15:
vlata” -

„Tajemnicza
„Achilles i
KOLEJARZA
wa” — 15, 19;
„Prof. Tairanne” — 20.15.

JAMA MICHALIKA: „Kra­
ków nocą” — 22.15.

,.Wię-
19.15; —

, .Spisek
STARY

wode-

byłego

LUDOWY:

życie Lejzorka
— 19.15; RAP.

„Patn Tadeusz"
MUZYCZNY: „Tra-
14; — GROTESKA:

szuflada” — 12,
panny” — 19.15;

„Pani ministro-
TEATR „38”:

Do Krakowa przyjeżdża na

zaproszenie Uniwersytetu Ja­
giellońskiego prof. dr J. P.
Bakker, dyrektor Instytutu
Geografii Uniwersytetu w

Amsterdamie, by wygłosić kil­
ka wykładów w Katedrze Ge­
ografii Fizycznej UJ. Jest on

wybitnym geomorfologiem i
od szeregu lat zajmuje się
problemem wietrzenia ilaste­
go, w różnych warunkach kli­
matycznych. Prof. dr J. P.
Bakker przeprowadza badania
w doskonale wyposażonym la­
boratorium Instytutu Tropi­
kalnego w Amsterdamie.

Pierwsza prelekcja odbędzie
się 1 marca br. o godz. 18 na

temat: „Wirtschafs-geographi-
sche Verhaltnisse in Suri­
nam”. Tytuły dalszych pre­
lekcji podamy w aktualnym
terminie. Po referatach prze­
widziana jest dyskusja, którą
będzie można prowadzić w ję­
zykach: angielskim, niemiec­
kim, francuskim. (aks)

Wypadek drogowy
22 bm. w Nowej Hucie został

potrącony przez ciągnik Czesław
Gomula (ur. 1943 zam. Zarkowice

pow. Miechów). Wskutek odnie­
sionych ran po przewiezieniu do

szpitala zmarł. Kierowca ciągni­
ka Bronisław Sadowski został za­
trzymany. Dochodzenie w sprawie
wypadku prowadzi Kom. Dziel.
MO Nowa Huta.

O czyste niebo
nad Krakowem

Sprawa zapylenia Krakowa wracała już niejednokrotnie
na łamy prasy krakowskiej. ~

notki
nego
kład
filtry
wych _ _ _ _

sanitarno-epidemiologiczną wykazują, że nie tylko ten je­
den zakład winien jest zapylaniu Krakowa. Okazało się,
że w różnych punktach miasta odległych znacznie od Bo-
narki zapylenie jest także duże. Jak podaje „Echo Krako­
wa” prowadzące ostatnio akcje przeciwko zapylaniu mia­
sta — stopień zapylenia w Hucie jest również poważny.
W Krakowie mamy około 300 zakładów, które spalają prze­
ciętnie 300 ton węgla iocznie. Ze spalonego węgla unoszą
się nad miastem dymy. Kraków położony w dolinie nad
Wisłą już sam w, sobie stwarza warunki do gromadzenia
się pyłów nad miaslem. Skoro więc sprawa położenia geo­
graficznego to problem nad którym nie możemy w tej
chwili już dyskutować trzeba znaleźć jakieś inne wyjście,
trzeba, żeby nauka i technika przyszły tu z pomocą, a

możliwe dla
bardziej, że
kurz to nie

problem na-

Były to jednak pojedyncze
lub materiały obracające się przeważnie wokół jed-
tylko zakładu „Supertomasyny”. Krytykowany za-

postanowił więc coś zrobić i zainstalowano potężne
wchłaniające pyły supertomasyny, szkodliwe dla ży-
organizmów. Badania przeprowadzane przez stację

władze miejskie uczyniły wszystko co jest
zmniejszenia stanu zapylenia powietrza, tym
sytuacja z dnia na dzień pogarsza się. Pył i
tylko problem czystości, to przede wszystkim
szego zdrowia. I dlatego wario o nie walczyć.

Podjęta ostatnio przez „Echo Krakowa” akcja zasługuje
na pełne zrozumienie i poparcie i dlatego dobrze się stało,
że zainteresowane władze podeszły do niej ze zrozumie­
niem. Czekamy tylko na wyniki, (hg)

rem” (jug„ 16 1.) — 10, 12.15;
„Komedianty” (poi., 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:
„Afrykańska królowa” (USA,
12 1.) — 15.45/ 18,- 20.15. WAR­
SZAWA: „Garbus” (fr. -wł., 12

1.) — 13, 15.30, 18, 20.30 . APOL­
LO: „Wojna 1 pokój” (USA,
12 1.) 10, 15, 19. SZTUKA: „Żoł­
nierz i bohater” (NRF, 16 1.)
— 10.15, 12.30, 15.45, 18 , 20/5.

GWARDIA: „Historia
ciżemki” (poi., 7 1.) —

17.30, 18.45. — WRZOS;
łusek” (niem., 16 Ą.) —

18, 20.15. — KRAKUS:

.. .. 12
18. 20.15. isRier-

,Szklany zamek” (fr,^ 18

,,Ta-
(cze-

MŁ.

Żółtej
15.15,
. .Pięć
15.45, *

...

„Przeciwko bogom” (poi.,
I.) — 15.45,
KA:„_ .

I.) — 17.30, 19.45. ZUCH:

jemndcza puderniczka”
chosłowacki, 9 1.) — 15, 17, 19.

CHEMIK, DOM ŻOŁNIERZA
— nieczynne. — KULTURA:

„Rozkaz zabić” (ang., 18 1.) —

15.45, 18, 20.15. . MIKRO: „Ńoc
6Zpiegów” (fr., 16 1.) 17.30, 20.
ROTUNDA: „Celuloza” (poi.,
14 lat) — 15, 17. — STUDIO:

„Marty” (USA, 12 1.) — 15.45,
TĘCZA: „Droga na

17.3O,
„Nikt

16 L)
biały

18, 20.15.
zachód” (poi., 12 1.) —

19.30. ZWIĄZKOWIEC:
nie zna prawdy” (rada;,
— 17, 19. MELODIA: „W
dzień” (sizw. -niem.)1 — 15.45, 18,
20.15. KLEPARZ: „Kłopotliwy
wnuczek” (USA, 14 1.) — 16,
18, 20. MINIATURKA: „Po 20

latach”; . „Motyle tutaj nie

Łatają”; „ABC architektury”
— 11, 12, 16; Program ; dla
dzieci — 15; „Bezkresne hory­
zonty” (fr., 12 1.) — 17, 19.
WISŁA: : „Mat^ka Joanna od
Aniołów” (poi., 161.) .— 16.45,
18, 20.15. MASKOTKA; „Oko
ta oko” (fr. -wł., 18 1.) — 15.45.
17.45, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Kozacy” (radź., 14

L) — 15.45, 18, 20.15;« „Romeo.
Julia i ciemność” (czech., 12

l.) — 10.30, 12.30. ŚWIATOWID:
„Historia żółtej ciżemki” (poi.,
7 1.) — 15.45, 18, 20.15. Mała

pala ŚWIATOWIDA: ^Cham­
pion” (USA, 16 1.) — 15, 17, 19.

SFINKS: „Wicehrabia de Bra-

gellone” (fr., 14 1.) — 15.46, 18,
20.15. KOLOROWE: „Szantaż”
(NRF, 18 1.) — W.. BALLADY­
NA: „Dwie god-ziny” (pod., 18
l.) — 18.

SKAWINA. Junak; „Profe­
sorek”; Hutn-lk — nieczynne.

WIELICZKA. Górnik: „Fltp
i Flap na bezludnej wyspie”.

NIEDZIELA

UCIECHA: „Dyliżans” (USA,
12 1.) — 10, 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: „Afrykańs-ka kró­
lowa” (USA, 12 1.) — ld, 12.15,

18, 20.15. WANDA: Pro-
dla dzieoi — 10, 11.15,
„Komedianty” (poi., 16

15.45, 18 , 20.15. WARSZA-

,.Garbus” (fr. -wł., 12 1.)
12.30, 15.30, 18, 20.30, ML.

15.45,
gram
12.30;
1.) -

WA:
— 1«,
GWARDIA: ,.Królewna ze zło­
tą gwiazdą" (czeakl, 12 1.) —

10, 12; „Historia żółtej ciżem­
ki” (poi., 7 1.) — 15.15, 17.30,
19.45, WRZOS: Program dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30; „Pięć
łusek” (nlem., 16 1.) — 15.45. 18,
20.15. KRAKUS: Program dla
dzieci — 11, 12, 13; „Przeciw­
ko bogom” (pol„ 12 1.) — 14.45,
17, 19.15. ISKIERKA: Program
dla dzieci — 11, 12; „Szklany
zamek" (fr., 18 1.) — 15.30,
17.45, 20. ZUCH: „Tajemnicza
puderniczka” (czeski, 9 1.) —

11, 15, 17. 19. CHEMIK: Pro­
gram dla dzieci — 11, „Ta-

•jemnlczy rewolwer” (ang., 18

1.) — 14.45, 17, 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: „Ctaderella” (USA,
7 1.) — 13; „Szczęśliwie się
skończyło" (USA, 18

15.45, 18, 20.15. MIKRO:
nek dla dzieci — 10.30,
„Noc szpiegów” (fr.,
17.30, 20.

gwiazdą
I.) — 15,
Hassan”

„Marty”
18, 20.15.
dzieci -

chód" (poi., 12 1.) — 17.30, 19.30.

ZDROWIE: „Blbl sportowcem"
(5 1.) — 17; .Świadectwo uro­
dzenia” (po!., 12 1.) — 19. —

ZWIĄZKOWIEC: Program dla
dzieci — 12; ..Nikt nie ma

prawdy” (radź., 16 1.) — 17, 18.
MELODIA: „Strzały na grani­
cy” (chiński, 12 1.) — 10, 12.15;
,.W biały dzień" (szw. -niem.)
— 15.45, 18 , 20.15. KLEPARZ:

Program dla dzieci — 10.30,
11.45, 13; „Kłopotliwy wnu­
czek” (USA, 14 1.) — 16, 18, 20.
MINIATURKA: Program dla
dzieci — 11 12, 13, 15; „Po 20

latach"; „Motyle tutaj nie La­
tają”; „Rancho Texas” —

10, 18, 20. WISŁA: „Podróż
za ocean” (jug., 7lat)—
II, 13; „Postrach kobiet” (fr.,
13 1.) — 15.45, 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Program dla dzieci
— 10.15, 11.15, 12.15; „Oko za

oko" (fr. -wł., 18 1.) — 15.30,
17.45 , 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: ,,Młodial przyjaciele”
(wŁ, 10 1.) — 10, 12; „Kozacy”
(radź., 14 1.) — 15.45, 18, 20.15.
SWIATÓWID: Program dla

dzieci — 10. 111.15, 12.30; „Hi­
storia żółtej clżemkii” (poi., 7

1.) — 15.45, 18, 20.15. SFINKS:

Program dla dziec-i — 10, 11,
12; „Wicehrabia de Bragello-
ne” (fr., 14 I.) — 15.45, 18, 20.15.
BALLADYNA: Program dla
dzieci — 15; c,Dwie godziny”
(poi., 16 1.) — 16, 18. KOLO­
ROWE: Program dla dzieci —

15; „Szantaż” (NRF, 18 1.) —

16, 18.

Pozostałe kina Jak w sobotę.
SKAWINA. Junak: „Profe­

sorek”; Hutnik: „Pamiętnik
Anny Frank”.

WIELICZKA. Górn-lik: „Fl’p
1 Flap na bezludnej wytpl<”.

1.) -

Pora-

11.45;
1.) -

„Pod
(poi., 14

„Dziadek
— 10, 12;

16
ROTUNDA:

frygijską”
17. STUDIO:

(radź., 7 1.)
(USA, 12 1.) — 15.4&

TĘCZA: Program dla
- 11; „Droga na za-

SOBOTA
Rynek Główny 42, Rakowic­

ka 12, Retoryka 1, Rynek
górski 9, Krakowska 1,
Wolności 7, Metalowców
Nowa Huta — Osiedle
trum „A”.

NIEDZIELA
Jak w sobotę.

SOBOTA
15.00: Z nowości wyd. — aud.
W oprać. J.A . Frasika. 15.10:

Śpiewa Irena Santor. 15.20:

Audycja
dzieci
słuch.
Wlad.

rynku,
pieśni
tyg. St. Jasińskiej. — 17.45:
Dzień, krak. 18.00: Zagadki

radiowe w oprać. M . Bobrow­
skiego. 18.30: Wiad. 18.35: 'Fel.

M, Jorsta. 18.45: „Zatańcz ze

mną”. 19.05: Muzyka i aktual­
ności. 19.30: „Matysiakowie”.

20.00: Koncert orkiestry PR w

Krakowie pod dyr. Jerzego
Gerta. 21 .00: Z kraju 1 ze świa­
ta. 21.27: Sprawozdanie z Nar­
ciarskich Mistrzostw Świata w

Zakopanem. 21 .50: Gra zespół
J. Miliana.

trzy”. 22.55: Karnawałowa re­
wia orkiestr. 23.50: Ost. wiad.
24.00: Karnawałowa rewia orlf.

tanecznych.
NIEDZIELA

12.10: Transmisja z* Narciar­
skich Mistrzostw Świata w

Zakopanem. 12.25: Poranek

muzyki rozrywkowej. 13.10:

Cykl: PPR — ludzie 1 zdarze­
nia — oprsc. St. Pełczyńskie­
go pt. „Paszportówka”. 13.30:

Wiązanka melodii. — 13.40:

Transmisja z Narciarskich Mi­
strzostw Świata w Zakopanem
15.00: Dla dzieci „Niebieska
chustetfcka”, słuch. W. Bo-

rudzkiej. 16.00: Koncert ży­
czeń. 16.25: Wyniki Lajkonika.
16.30: Koncert chopinowski. —

17.00: Wiad. 17.05: Wiad. sport.
17.07: Publicystyka między­
narodowa. 17.17: „Rytm i tem­
po”. 17.30: „Podwieczorek

przy mlikrofonie”. — 19.00:

„Sprawa Roberta Hartmana”
— słuch. Z . Zeydler-Zborow-
sklego. 20.00: Rewia piosenek
— zapowiada L. Kydryński.
20.35: Recital skrzypcowy B.
Gutnlkowa (ZSRR). — 21.00:
Dziennik. 21 .27: Wiad. sport,
i wyniki „Toto-Lotka”. 21.20:

„Spotkanie z anegdotą” — w

oprać. Wł. Błachuta. — 21.50:
Muz. 22.00: Sprawozdanie z

Narciarskich Mistrzostw Świa­
ta w Zakopanem. 22.35: Krak.
vziad. sport. 22 .45: Muz. 23.50:
Ost. wiad.

J.A. Frasika.
Santor.

dla wsi. 15.30: Dla

„Prosziony obiad” —

M. Witwińskiej. 16.00:
17.00: Na krakowskim ■

17.15: Rewia zespołów
i tańca. 17 .35: Kom.

SOBOTA
Godz. 9.55: Otwarci, III

Kiajowego Zjazdu Młodzieży
Wiejskiej — transmisja z Sali

Kongresowej w Warszawie. —.

11.30: Przegląd prasy 1 aktu­
alności. 11 .55—17.10 — przer­
wa. 17.10: „Miś z okienka”. —

17.25: „Savolr—vlvre” — te-

lekonkurs dla dzieci 1 mło­
dzieży. 18.30: „Klaps” — ma­
gazyn aktualności filmowych
— transm. z Łodzi. — 19.00:

„Rozmowa z pisarzem — Sta­
nisławem Lemem”. — 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00:
Narciarskie Mistrzostwa Świa­
ta — sprawozdanie filmowe z

Zakopanego. 20.35: „Opowieść
o prawdziwym człowieku” —

film fab. prod. radź. 22.80:

Program rozrywkowy: „Melo­
die Gershwina” — wg. tcen.

Agnieszki Osieckiej.
NIEDZIELA

Godz. 11 .05: „W krainie Dls-

ney’a”. 12.00: Narciarskie Ml-
ztrzostwa Świata — Konkurs
Skoków 1 uroczystość zam­
knięcia Mistrzostw — trans­
misja z Zakopanego. — 15.00:
Niedzielna biesiada. 16.00: Pro­
gram dla dzieci: Teatrzyk w

koszu — „Dziadek” — wid. A-

llny Korta i Wandy Szere-
wlcz 18.40: Estrada Literacka:
, Cześć jego pamięci” — in-
scen. TV sztuki Jerzego Ja­
nickiego. 17 .20: Program fil­
mowy. 17 .50: Polska Kronika
Filmowa. 18.00: „Jazz 1 pio­
senka” — teleturniej — trans­
misja z Łodzi. 19.00: Dwa opo­
wiadania Karola Capka —

„Telegram" 1 „Kradzione
akta”. 19.30; Dziennik telew.
30.00: Narciarskie Mistrzostwa
Świata — sprawozd. z Zakopa­
nego. 20.40: „Daleki ukocha­
ny” — film fab. prod. radź,
do-zw. od lat 12.

POGODA
Pogodę w Europie kształtuje

wyż baryczny i
nad południową

Polsce* będzie
rozpogodzeniami,
drobne opady

rozległy
ośrodkiem

Siwecją. W
chmurno z

* okresami

śniegu. Temperatura makiy-
malna w dzień od —3 st. w

Krakowsklem do —5 it. na

Podhalu, minimum w nocy
ok. — 10 (t. Na Podhalu od —5
it. do —10 it. Lokalnie do —15
it. Wiatry umiarkowane, pół­
nocne.

Stan izaty śnieżnej (w na-

wiaiach świeży opad): Kas­
prowy Wierch 300 (1), Hala

Gąsienicowa 200 (3), Morskie
Oko 192 (4), Kuźnice 171 (10),
Głodówka 154 (6), Łysa Polana
137 (2), Krynica 103 (7), Zako­
pane 81 (3), Nowy Targ 85 (16),
Obidowa 81 (3), Szczawnica 75

(7), Rabka 65 (5), Nowy Sącz
15 (2), Kraków 5 (1) cm.
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